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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

2 w yjątk iem  dni posw ia tc e /n ycli.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

poczta Id hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego l. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w A ^en cy i dzienników S t. Sokołowskiego^ P asaż  
H a n s m a u n a  1. i) . — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88.

z ip s o s z i iE  do

przedpłata na »Gazetę Lwowską« 
wynosi rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca grudnia) w miejscu 24 K., pocztą 
32 K.; półrocznie (od Igo stycznia do 
końca czerwca) w miejscu 12 K, po­
cztą Id K, ćwierćrocznie (od 1 sty­
cznia d° końca marca) w miejscu 6 K., 
poczta  ̂K.; miesięcznie (od 1 do koń­
ca każdego miesiąca) w miejscu 2 K., 
poczty 2 K, 70 h

pppnumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki«, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej« b e z p ł a t n i e ;  
Cwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą: pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 
h. > Przewodnik« prenumerowany oso­
bno, kosztuje rocznie 8 K., półrocznie 
4 K, ćwierćrocznie 2 K.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

Od Redakcyi.

Z apowiedzianą już  w roku  ubieg łym  
p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n ą .

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 Ii., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i ^  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 Ii. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 Ii. 80 h. miesięcznie.

„P rzew odn ik  naukow y i l i te ra c k i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają calo- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ewierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 Ii. 50 h., drudzy 60 h. 
„P rzew odn ik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 h a l. od jednego w iersza  m iary  petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołow skiego 
we Lw ow ie P asaż  H ansm auna 1. 9. i  w  b iurze 
L udw ika  P lo lina u lica  K aro la  L udw ika 1. 9 ; we 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama, 
38 Rue de Yarenne.

))

HlNRYKA SIENKIEWICZA

NA POLU CHWAŁY"
(z czasów J a n a  Sobieskiego) 

rozpoczęliśmy w num erze  294.

P rzystępu jący  od Nowego B ohu  now i 
prenumeratorowie będą m ogli na  żą d a n ie  o- 
trzym ać odbitki po czą tku  powieści.

N iebaw em  również zamieścimy nowelę

HENRYKA SIENKIEWICZA

p t „ D W I E  ŁĄKX“.
P raw o d ru ku  u tw orów  H en ry ka  S ie n ­

kiew icza  . p rzysłu g u je  w  G alicyi w y łączn ie  
„Gazecie L w o w sk ie j* .

Oprócz tego drukow ać będziem y w r. 
1904 na jnow szą  powieść

HAJOTY
p. t. „W P O G O N I ”,

dalej u tw ory  powieściowe bar .  H a g  e n  o w e j  
(AleesY O r  z e-s z k o w e j ,  G abryeli  Z a- 
p o l s k i e j ,  Teodora  J e  s k e - C k o i  i i s k i  e- 
g o, K.  T e t m a j e r a ,  W .  hr .  Ł o s i a  i w. i.

Oprócz tego zamieszczać będziem y w  fe­
lietonie ciekawe s tudya  etnograficzne z n a n e ­
go zaszczytnie n a  tern polu  badacza

(Ir. Karola Maty as % 
p. t. „ŁABOWSKIE GRAJKI"

z życia w ie jsk ich  g ra jków  w dawnej puszczy 
S a n d o m ie r sk ie j ;

„ORYLE“ (F lisacy).

„Z TAJNIKÓW DAWNEJ PUSZCZY 
SANDOMIERSKIEJ“ (gusła  i czary).

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego  Ges. i Król.  A posto lska  Mość r a ­

czył N ajwyższem  p ism em  odręcznem  z dn ia  
30 g ru d n ia  r. z. n adać  najm iłośeiw ie j go ­
dność ta jnego  radcy  z uw oln ien iem  od taksy  
genera ł-poruczn ikow i Adolfowi H o r n t k a l  
H  o r  s e t z k y e m u, kom endan tow i I. korpu­
su i g łów nodow odzącem u g en e ra ło w i w K ra ­
kowie.

Jego  Ces. i Król.  A posto lska  Mość r a ­
czył N ajw yższem  pos tanow ien iem  z dn ia  27 
g ru d n ia  1903, najm iłośe iw ie j  za tw ierdz ić  w y­
bór  Józefa S t o 1 a s k i  e g o ,  w łaścic ie la  re a l ­
nośc i w Jo rd an o w ie ,  n a  prezesa, i A ndrze ja  
S r e d n i a w s k i e g o ,  w łośc ian ina  w Górnej 
W si,  n a  "zastępcę prezesa  E a d y  powiatowe,: 
w M yślen icach .

E d y k t.
C. k. N am ies tn ic tw o  podaje n inie jszym 

do powszechnej wiadomości,  że wykazy gi,..i-  
tów, które m a ją  być  w ywłaszczone dla ko- 
rek fy i  rzeki S t r y j ó w  T arce  w kim. 
l in i i  kolejowej S a m b o r -w ę g ie r s k a  g ran ica ,  
wraz z p ro jek tem  tej korekcyi,  wyłożone b ę ­
dą stosownie do p rzep isu  §. 14 u s taw y  z 18 
lu tego 1878 Hz. ust. p. n r .  30 w urzędzie 
gm innym  w Turce, począwszy od 12 s ty ­
cznia 1904 przez 14 dni do p rze jrzen ia  d la  
ogółu.

Zarzu ty  przeciw  zam ierzonem u w yw ła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dn i w c. k. s ta ros tw ie  w Turce lub przy 
komisyi n a  miejscu, k tórej  te rm in  zostanie 
później ogłoszony.

Zarzu ty  późniejsze n ie  b ędą  uwzglę- 
dnionejfc.

Lwów, 3 stycznia 1904.
Z c. k. N am ies tn ic tw a .

Obwieszczenia
c. k. N am ies tn ic tw a  we Lw owie z dn ia  5 
stycznia b. r. do 1. 634 o w ete rynarsko  - po ­
l icy jnych  zarządzeniach w spraw ie  w prow a­
dzania  zwierząt rac icow ych (byd ła  roga te ­
go, owiec, kóz i św iń) z W ę g ie r  do k ró ­
lestw  i k ra jów  rep rez en to w an y c h  w Kadzie 
pańs tw a, oraz z dn ia  5 s tycznia b. r. do 1. 
761 o zarządzeniach  z powodu zarazy pyska 
i racic  w  p o w ia tac h :  sokalsk im  i s tryj - 
skim, — zamieszczone są w „Dzienniku u -  
rzędowym " dzisiejszego n u m e ru  G azety L w ow ­
skiej.

CZĘŚĆ BIjEURZĘDOWA

L w ó w , 7 stycznia.

To, co w ypełn i ło  h is to ryę  francuskiej 
polityki wew nętrznej w r. 1903, je s t  dzie­
łem  tak  fa ta lnem , złem tak wielkiem, k lę ­
ską  tak  ważną i nag łą ,  że n iem a  n ic  p ros t­
szego i n ic  ła tw iejszego n ad  w yciąganie  z 
tej najświeższej przeszłości n a  najbliższą 
przyszłość francuskiego narodow ego życia 
wróżb j a k  najgorszych, gróźb ja k  najostrzej 
brzmiących, wniosków n ieub łagan ie  rozpa­
czliwych. B anicye i prześladowania, których 
sta ły  się w inne  w ładze n a ro d u  wobec n ie ­
w innych  obywateli,  w każdej chwili dzie­
jów , w  każdym  system ie pańs tw ow ym  mia­
ły  inne  znaczenie, in n ą  podstaw ę 'h i s t e r y ­
czną, inne widoki i skutki. Sam e w sobie, 
j a k  każdy ak t  gw ałtu ,  budzące zaw°ce d- 
ceucie odrazy, mogły mieć dla państw a, a 
raczej d la pewnego sys tem u państw ow ego 
skutk i złe albo dobre, pożyteczne lub szko­
dliwe. I c h  sku tk i zaś daw ały  możność oce­
nienia, czy sam e czyny by ły  tra fn e  lub n ie ­
trafne,  czy by ły  m ą d r e ,  c z y  n i e m ą d r e .  
Bo do tego osta tecznego, najRozleglejszego, 
je dynego  p o l i t y c z n e g o  k ry ieryu in ,  śc ią ­
gnąć  należy swobodę sądu o wszelkich p o ­
li tycznych  sp raw ac h  i czynach. P od  ty m  to

LBGBHDi lŻYCIA GOBNIKOW.
(Dokończenie).

Ufał,  że wszystko j e s t  w ręku  Boga, i 
ku  n iem u też zwrócił swe pros te  n ieskażone  
serce. — W zrok jego  pad ł  w tedy  n a  m a ły  
obrazek męki Pańsk ie j ,  k tó ry  zwyczajem w 
kopaln iach  p rak tykow anym  przybity  był w 
małej niży w ykutej w ścianie chodnika.

W a le n ty  powlókł się  ku obrazowi i pad ł  
n a  kolana, schylając ku ziemi głowę. — Nie 
um ia ł  sam sk ładać s łów modli twy stosownej 
w tak im  momencie, w ięc pacierz m ówić za­
czął i b i ł  się w p ie rs i  mocno.

Nie m y ś la ł  wcale o śmierci,  czuł się 
silny , czuł, że g łód  długo prze trzym ać po ­
trafi, a p ragn ien ie  m ia ł  n a  szczęście czem 
ugasić.

Żal m u tylko było  M agdy, że tak  się 
s t rap i  okru tn ie  i ty c h  dzieciaków, co go tak 
kocha ły  i pew nik iem  wielki la m e n t  podniosą, 
że ta tu ś  się zbłąkali.

U s ia d ł  znowu n a  ziemi przy  ścianie, i 
an i się spostrzegł,  ja k  m u tw ardy  sen  p rzy­
m k n ą /  powieki.

Po przebudzeniu  n ie  m ógł sobie zdać 
z początku sp ra w y :  gdzie się zn a jd u je ?
W zrok  jego pad ł  n a  kaganek , k tó ry  s łabną-  
cem światłem  t l i ł  się jeszcze tyiko, wreszcie 
ły p n ą ł  raz o s ta tn i  k rw aw ym  p łom ien iem  i 
zgasł w ydając syk przeciągły .

Otoczyła go ciemność zupełna.
C hcia ł pow stać  ale uczuł ogrom ne os ła­

bienie, u łożył się n a  ziemi na  wznak i s łuch

wytężył myśląc, że doleci go odgłos rąbanej 
skały....  Oisza by ła  zupełna....  z oddali tylko 
dochodził, ja k  szept rozmowy prowadzonej 
za ścianą, szm er podziemnego s trum ien ia  i 
m ia row y szelest sączących się ze s ta lak ty tów  
kropel.

Leżał tak  bez ru ch u  z rozpostartemi 
ram ionam i,  ja k  w odrętw ieniu .

Prócz g łodu, który  m u kurczy ł w nętrz­
ności, zaczął uczuwać dotkliwe zimno, dygo­
ta ł  chwilami, ja k  w febrze. Zmęczony wy- 
tężającem patrzen iem  w czarną ja k  k ir  próż­
nię, zm rużył ciążące mu ja k  ołów powieki i 
zapadł pow tórn ie  w sen  głęboki. I  zdało mu 
się, że oto już  w raca  do chałupy, że M agda w 
b ia łym  far tuchu  z podw inię tym i rękawam i w y­
szła n a  przeciw, tak  hoża jak  jab łko , a k rzy ­
kliwa, a zdrowa, w  boki się p o d p a r ła  i mówi:

— W ałku!  W ałku, a kejse się ty  po- 
dziw as?

A. za b abą  w y la tu ją  z ch a ty  rzędem 
wszystkie dziecka i S tach  najs ta rszy  w jego 
kapeluszu i M a ryśka  w chus tyn ie  czerwonej 
i Ja s iek  i T om ek w koszu lm ach  i te n  sie­
ro tka  Józek, co go j a k  ojca kocha. I  c iągnie  
go to wszystko za d łu g ą  kapotę.

— Chodzta ta tu lu ,  a żywo do miski.
W chodzi do izby, a tam  M aciek drze

się w  kolebie w niebogłosy, więc ojciec b ie ­
rze B e n ja m in k a  n a  ręce i obnosi po izbie i 
huś ta ,  a huśta....

U k ład a  Maćka, spieszy do stołu, bo i j e ­
mu także g łód  doskwiera, gdy  nag le  wszystko 
poch łan ia  czarna bezdenna o tch łań ,  gdzie nie 
ma ani p rom yka nadziei.

Z febrycznym  d re sz c z e m , budzi się, 
o tw iera  oczy i słucha... .  Ktoś szepce, ktoś 
g ada  wciąż tym  sam ym  głosem,...

To s trum ień ,  to k rople  z okapów... . Coś 
szumi i szumi bezustannie i ten  szum s trasz ­

ny  w uszach, spow odowany wycieńczeniem 
wszystko wreszcie zag łusza;  — W ale n ty  za­
sypia znowu.

.. .Jest w kościele, w og ro m n y m  ścisku, 
taki t łok, że on nie może się naw et prze 
pchać do ołtarza, gdzie wisi t e n  P an  Jezus, 
k tórego  oni gó rn icy  z w łasn y ch  zakupili 
sk ładek . A  on tak  by p rag n ą ł  k lęknąć  przed 
nim i tak  bardzo gorąco  z całego serca sio 
pom odlić :  za te M agdę sw oją kochaną, za 
s ie ro ty  biedne... .

Znów  się obudził.. ..  czuł okropne p r a ­
gnienie, coś go w ew nątrz ,  jak  ogień piekło. —  
Chciał się dow lec ku źródłu, ale taki by ł  z 
sił w yczerpany , że jużby  chyba  z tam tąd  
żyw n ie  wrócił .  I  w tedy p ierw szy  dopiero 
raz pom yślał,  że m u tu  już chyba  zemrzeć 
przyjdzie, bo snać taka wola boska. —  Więc 
podn iós ł  się na  rękach ,  zgiął z t rudnośc ią  
kolana, i zwróciwszy sio, ja k  sądził, w k ie ­
runku  śc iennego  o łta rzyka  zm ówił pac ierz  i 
zaczął się n a  śm ierć gotować.

.Spow iadał  się P a n u  Bogu W szechm o­
gącem u ze w szystkich  grzechów  swoich. 
A  m ia ł  ich  sporo. M agdę czasem o by le  co 
zep ra ł  i do bójki by ł  skory, ja k  się tam  
k iedy n a  fa j-ra m d e  z kom panam i zeszło przy 
piwku. — Ale P an  Jezus dobry, ła skaw y, prze­
baczy, i może go choć po dłuższym czyśccu 
p rzy jm ie  do swojej chw a ły  świętej — i o s ie ­
ro tac h  pam ię tać  będzie.

— Boże, bądź m iłościw  m nie  g rzeszne­
mu, Boże, bądź m iłościw  ! — m ów ił  drząeemi 
usty, b ijać sie w piersi.

I  gdy  tak schylony klęczał, u tkwiwszy 
oczy w tym  k ierunku , czeluści czarnej,  gdzie 
mu się być zdaw ał obraz m ęk i P ańsk ie j . . . .

. ..zobaczył nag le  pun k t  św ie tlany ,  ja k  
ju t rz n ia n a  gw iazda n a  niebie, po tem  ja ś n ie j ­
szy, coraz bardziej złocisty, ja k o  ta  święta

m o n s t r a n c ja  w kościele, a z tej ja snośc i  
wielkiej zaczęła się zwolna .ukazyw ać — Ręka. 
Ta sarna Ręka, n a  k tó rą  ty le  razy z czcią i 
uw ielb ieniem  pa trza ł  w św ira  życiu, R ęka  
biała, jak  kw iat Tilij, Ręka święta, gwoździa­
mi przebita, ze ś ladam i krwi najdroższej za 
grzechy ludzkości przelanej.  Ta Ręka poda­
w a ła  mu tak i cudowny, taki ru m ia n y  boche- 

I nek  ehleba.
W a le n ty  w yciągnął ku n ie m u  obie swe 

dłonie, wziął ch leb  i ja d ł  klęcząc i po lew a­
ją c  go łzami.

Ciemności znów go otoczyły, ale on już 
z klęczek n ie  w staw ał,  jeno  opar łszy  głowę 
o kam ień  pow tarza ł  bez u s t a n k u :

— 0  mój Jezusie  d rogi!  o Jezus ieńku
m i ł y !

Już n ic  n ie  słyszał, z niczego sp raw y  
sobie n ie zdawał.

N ie  słyszał, jak bili m łotami, j a k  od ­
walili skałę, ja k  go naw oływ ali przez coraz 
cieńszą ścianę zwaliska.

Ja k  wreszcie pierwszy, co przez w y rą b a ­
ny  otwór ze św ia tłem  skoczył, zaw ołał ku 
towarzyszom r a d o ś n ie :

—  Ż y je !!
J a k  w padli potem tłu m n ie  i porwali 

go za ręce i ściskać zaczęli i ku  górze w y­
nieśli,  n ic  n ie  słyszał.

A  kiedy się obudził ze snu długiego i 
obaczył s łonko ja s n e  — i M agdę i cały w ia­
nuszek g łów ek dziecinnych, to mu się zda­
wało, że to P a n  Jezus już  go pow ołał do 
nieba, dając  m u tam  wszystko, co tak  bar­
dzo ukochał.

K azet.
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kątem  w idzenia by ły  p rosk rypcye  Sulli m ą ­
dre  i d la  ug ru n to w an ia  jedynow ładz tw a  w 
rzym skiem  im p ery u m  zbawienne, g w a łty  in- 
kwizycyi h iszpańsk ie j n ie rozum ne i zgubne, 
p rześ ladow ania  ludzi c i-d e v a n t  przez wielką 
rew olucyą dla u trw a le n ia  rzeczypospolitej 
konieczne. Oezaryzm n a p o le o ń s l i  tego dowo­
du n ie  obala, bo sam  był niczem  innem , jak  
rew olucyą s t ro jn ą  w cesarsk ie  orły  i ko ro ­
nę. W y g n a n ia  zakonów, dokonane  przez rzą ­
dzący gab ine t  i pa r la m en t  F r a n c y i  są tak  
niedorzeczne, że n a  p ierwszy rzut oka t r u ­
dno w tę n iedorzeczność uwierzyć i wyszu­
kuje się ja k ic h ś  g łębokich,  u k ry ty ch  p rzy ­
czyn, k tóreby  ów rzucający  się w oczy po ­
zór niedorzeczności osłabiły. Takich  p rz y ­
czyn szuka się napróżno. N abyw a się p rze ­
ko n an ia  tym  razem rzeczywiście prawdziwego 
i głębokiego, ze te  p rzyczyny  n ie  is tn ie ją ,  że 
skoro ich n iem a, niedorzeczność czynu nie 
j R t  pozorna, ale is to tna  i n iepow etow ana. W ie­
rzy się to tern silniej,  skoro się zobaczy, że 
n a jśw ie tn ie jszy  może u m y sł  F ra n c y i  w spół­
czesnej, p. A na to l  F ra n ce ,  w obronie owej 
niedorzeczności,  potrafił s ław ę swego niedo 
ścign ionego  ar tyzm u sp lam ić  szereg iem  dzi­
w nie  m a rn y c h ,  dziwnie zw yczajnych ogól­
ników.

Dlatego, że tak je s t  i d latego także, że 
p rzeciw  tej fali n ie rozum nych  pom ysłów  i 
dzia łań  n ie  podn ios ła  się op in ia  publiczna 
F ra n cy i ,  m ożna było pójść n a  lep ła tw y  cli 
i fa ta lnych  dla przyszłej F ra n c y i  wróżb. > Ł  
dzielimy ty c h  złych  p rzewidywań, n ie  p rzy­
puszczamy, żeby F ra n c y  a, ta  F ra n c y  a poprzez 
ty le  zm ienności wieków i pomimo tych 
zm ienności taka n am  wewnętrznie, bliska, 
była skazana na  d łu g ą  metę n a  system rzą­
dów p an a  Combes i je m u  podobnych . Szyb­
kość, z j a k ą  n as tępow a ły  po sobie, n ie w i­
dziane oildawna naruszen ia ,  jeżeli n ie  p isa ­
n y c h  ustaw, to św ię tych  p raw  ludzi i ludz­
k ich  sumień, ich  gw ałtow ność  i bezcelowość 
oszołomiła um ysły  F rancuzów .

A le  to złe ziarno n ie  zapadło głęboko. 
N ie  łudzą  się w tej mierze, naw e t  ci, źli 
siewcy, którzy z taką  pasyą dokonali se- 
kciarskiego posiewu nienaw iśc i.  I  ońi w ą tp ią  
i oni się boją, czy posiew się, przyjm ie.

N ie  j e s t  ta jem nicą  d la  nikogo, że o- 
s ta tecznym  środkom  antire l ig i jnym , zastoso­
w anym  przez gab in e t ,  p rzec iw na była w du ­
szy większość tej samej większości p a r l a ­
m en tu ,  k tóra  je  uchwaliła .  Uchwaliła- je  po 
części przez brak odwagi w łasnych  prze­
konań ,  po części przez osobis tą  oboję­
tność  re lig i jną ,  przez której ciasny pryzm at 
sp raw y  re l ig ii  w ydają  s i ^  d rugorzędnej N a­
życia społecznego wagi.  A le wiem z tych  
ludzi,  co głosowali za p rosk rypeyam i z o- 
boje tności dla rzeczy, z obaw y, żeby 
n ie  ” upad ł rząd wygodny, raziło to po ­
deptan ie  najważniejszej zdobyczy rewo- 
lu yi francuskiej,  to odebranie całym  kate- 
goryom  ludzi wolności i swobód, ogłoszo­
n y c h  przez konsty tucye czasu rewolucyjnego 
za niezniszczalne, niepozbywalne, człowieko­
wi wrodzone. W ielu zdecydowało się na  ten  
krok m im o tego w ew nętrznego  wyrzutu, d la ­
tego, że chodziło tu  o katolicyzm, że ostrze 
nadużycia  zwróciło się tym razem  przeciw 
r eligii kato lickiej ,  że g łosu jący  świadomie
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NAJLEPSZA MIŁOŚĆ,

(Z francuskiego).

X.

(Ciąg dalszy).

„Przez całych la t  pięć żyłem w takim  
obłędzie nieszczęśliwy, n iepewny, czy j e ­
stem kochany, ale p rzek łada jąc  liaubę u p o ­
korzen ia  n ad  oddalenie....  Zdając  sobie s p r a ­
wę, że m oja  w y b ra n a  je s t  rozm iłow ana  w 
zabawach, oschłego ch a rak te ru  i p łocha, w ie­
rzyłem  przyna jm nie j ,  widząc j ą  tak  zim ną 
w miłości, że je s t  mi w ie rn ą ;  słyszę jeszcze 
śm iech  w schodzący  z us t  jej d rw iących , gdy 
je j  m ówiłem , że w ola łbym  umrzeć niż żyć 
bez n i e j !

„Mąż je j był zam ożnym  kupcem, k tó ry  
wyjeżdżał bardzo często do Eossyi w in ­
te re sa c h ;  ubóstw ia ł j ą  i n ie miał n a jm n ie j ­
szego podejrzenia , powierzając żonę mojej 
opiece podczas swoich p o d ró ż y ; poch leb ia ła  
m u znajomość ze m ną. Co do niej, po n ie ­
waż znała m oją  gw ałtowność,  obaw ia ła  sic 
skandalu , gdyby  mąż się dowiedział, b a r ­
dziej jeszcze niż zerwania... .  do czego w ie­
działa, że n ie  b y łbym  zdolny.

„Skoro zadecydowała , żeby m n ie  się 
pozbyć stanowczo, pierw szą jej m yślą  było 
oddać się pod opiekę je d y n e m u  człowiekowi,

lub n ieśw iadom ie zostawali pod w pływ am  
lóż m asońskich .

Skoro się zważy te wszystk ie okoliczno­
ści, wśród k tó ry ch  p rzysz ły  do sku tku  p ro ­
skrypcye  zakonników we F ra n c y i ,  można 
n ie  bezpodstawnie przypuszczać, że ten  n i ­
szczący pożar pow sta ł  ze słom ianego  ognia, 
że zdrowy i dzielny w ysiłek  F rancuzów  do­
brej woli potrafi zniszczony w pożarze gm ach  
p raw a i uczciwości w narodow em  życiu F r a n ­
cyi odbudować n a  ogn io trw ałych  fu n d a m e n ­
tach .  P ra ca  koło budowy rozpoczęta budzi 
sym patyę ,  budzi naw e t  tu  i owdzie zapał 
społeczeństwa. D owodem  tego wielki sukces 
kam pan ii  podjętej przez federacyę um iarko­
w anych  republikanów , k tórego  ostatnim, w y­
razem  było zgrom adzenie odbyte przed kilku 
dniam i w Evreux.

E  i  k  a*  m l i .

(Ciąg dalszy).

W  konnicy  m ianow ani zostali p o d p o ­
r u c z n i k a m i  w r e z e r w i e  nas tępujący  r e ­
zerwowi podoficerowie: dr. Eugen iusz  L irseh  
IB p. drag., lir. E m eryk  Coreth-Ooredo Star-  
k enberg  i A ugus t  (Jhorośuicki 3 p. ul., Ru- 
per t  S ch re ibe r  z 5 p. drag. do 3 p. drag., 
itr. W ojciech  S ehonborn  13 p. drag.,  hr.  J a n  
K olow ra t-K rakow sky-L iebste insky  11 p. uh, 
F ranc iszek  B rainseh z 5 p. drag . do J2 p. 
drag., Ludw ik  W eisse l i J a n  Eedlich-Vezeg 
z 5 p. drag. do 3 p. drag .,  Ludw ik  Czretko- 
vics z 4 p. buz. do 14 p. buz., K arol Eus- 
le i tn e r  z 5 p. drag . do 3 p. drag'., dr. A n ­
drzej Uay de Liuiany z B  p. drag . do 9 p. 
drag.,  A leksande r  B riinner  i F e l ik s  Decker 
z 5 p. drag. do  3 p. drag . dr. J a n  E eisser  
z 5 p. drag. do 9 p. drag.

W ar ty le ry i  potowej zam ianow ani p o d ­
p o r u c z n i k a m i  w r e z e r w i e  nas tępu jący  r e ­
zerwowi podoficerowie: M ichał Ross 11 p, 
korp., S tefan  Lszkowski z 2 p. korp. do 30 
p. dyw., E b e r b a r d  W iglitzky  33 p. dyw., 
E rw in  B aschke z 2 p. dyw. do 10 p. korp., 
Ju lian  Eosner  11 p. korp., Leon Goebel z 2 p. 
korp. do ! p. korp., Ludw ik  Mises z 6 p. 
dyw. do 30 p. dyw., A lek san d e r  M artyno-  
wicz 10 p. korp., Czesław M ąezyński 29 p. 
dyw., Karol W enze l -3  p. dyw., E rn e s t  
Sclioliieh 1 ]i. korp., H u b e r t  Bo h m  i Bu- 
do lf  Hang z 32 p. dyw. do 30 p. dyw., Otto 
Sohi.i i  i Em il  -Koiig 1 p. korp., K arol iiau- 
l i s e h  z 2 p. korp. do 30 p. dyw., Karol 
M acura  31 i ł  dyw., A n ton i  D udryk  11 p. 
kor.,  E rn e s t  H aas  1 p. korp., Karol W oletz  
z 2 p. dyw. do 29 p. dyw., K arol Sclmiirer 
z 4 p. dyw. do 10 p. korp., F ranc iszek  
P ro k sc h  28 p. dyw., Kazimierz Orzechowski 
11 p. korp.,  J a n  B uch ta la  z 2 p. dyw. i 
F ranciszek  W eis z i p .  dyw. obaj do 10 p. 
korp.,  Oskar P us tow ka  10 p. korp., Hugo 
N iinm erfroh  2 z p. dyw. do 3 p. dyw., F r a n ­
ciszek Wlaeil z 2 p. korp. do 29 p. dyw., 
Bruno  H anse l z 2 p. dyw. do 14 p. korp.

W ar ty le ry i  fortecznej- zam ianow ani 
p o d p o r u c z n i k a m i  w  rezerwie nas tępu-

k tórego  oszczędzać by ła  zmuszona.... „O d­
jeżdżam, towarzysząc m em u mężowi do P e ­
te rsbu rga ,  gdzie pozos tan iem y p rzynajm nie j 
z rok.... ‘ P raw d ę  powiedziała. Odym pobiegł 
do ich  mieszkania, zawiadomiono mnie , że 
opuścili P aryż  wczoraj i w ydali  rozporządze­
n ie  do sp rzedania  w szystkich  mebli. S ta łem  
osłup ia ły  przed drzwiami n ie  wierząc, n ie 
rozum iejąc co m i się przytrafiło... .

„Mąż, k tó rem u pozwalała tyle razy w y­
jeżdżać sam em u!. . .  M usiało w tern być coś 
innego!  A  ja  j ą  kocha łem ! Odjechała, n ie 
było wątpliwości.. ..  bez pożegnania... .  bez 
żalu.... bez zawiadom ienia  nawet.  Szalałem.--

„D owiedzia łem  się później szczegółów 
tego wypadku... .  Mąż zasta ł u niej p rzy­
p adk iem  kogoś innego.. ..  N as tąp i ła  groźba 
•skandalu, a po tem  przebaczenie, pod w aru n ­
kiem, że zgodzi sic n a  wyjazd z mężem d a ­
leko.... może n a  zawsze. J a  n ie  w chodziłem 
w  rachubę  w tym  dramacie, w k tórym  tylko 
in te res  dyktow ał je j  postępow anie  ... j a  nie 
by łe m  niczem....  niczem, tylko g łu p c e m !

„N ie potrafię  pan i opisać co p rzen io ­
słem w p ie rw szych  chw ilach  tego opuszcze­
n ia ;  był to ból fizyczny wo w szystkich  człon­
kach, które się ja k b y  rozla tywały . N ie m o­
g łem  skupić myśli,  aby przedsięwziąć coś­
kolwiek....  A  przecież chęć ulgi,  jedynej 
możebnej, panow ała  n ad  bólem, p ragną łem  
umrzeć. Była  to m a n ia  dokuczliwa a bez­
owocna, bo sił m i brakło, żeby sposób wy­
naleźć. Pozostaw ałem  w bezsilnej rozpaczy 
licząc uderzen ia  w łasnego  serca... . w n a ­
dziei, że ono uderzać lada  cliwila przestanie.

„Sam  n ad m ia r  je d n a k  tego co dozna­
wałem, wrócił mi siły  do działania . Ruchem' 
au tom atycznym  zdjąłem  rew olw er  wiszący 
n a  ścianie, tak  samo', ja k b y m  chw ycił fla­
szkę z m orfiną  lub in n ą  truciznę... .  N ie  wi­
działem już nic przed sobą, tylko przedmiot,  
k tóry  ulgę m ia ł  mi przynieść, O krąg ły  i

jacy  rezerwow i podoficerowie : K arol S upper  
z 1 p. do 3 p., S tefan  B ella  z 1 do 3 ba­
talionu, H e n ry k  K rótki 2 p., K arol L an g e r  
z 6 p. do 2 bat., Hugo W is te r  z 0 pu łku  do 
3 bat.,  S tefa Lugo i z 6 pu łku  do 2 ba ta l io ­
nu, Hugo T re n k le r  z 1. do 2 p., dr. Lau-  
re n ty  Lów z 6 pułku do 2 bat.,  K arol Ba- 
s in  i W ik to r  Schutz z 1 p. do 2 p., E udo lf  
B ry d a  z 1 p. do 3 p., A ure li  K aray  z 6 p. 
do 3 bat., Józef  Miinz z 6 pułku do 3 ba­
talionu.

W  san ite tach  m ianow ani rezerwowymi 
p o d p o r u c z n i k a m i  nas tępu jący  kadeci 
zastępcy oficerów w r e z e r w ie : E liasz M ateik  
14 odd., Józef  H lad ik  15 oddz., F ranc iszek  
H orsky  14 oddz., oraz nas tępu jący  rezerw o­
wi podoficerow ie: Karol Vitek z 1 oddz.
p rzy  3 odclz. i J a ro s ła w  Benda  z 1 oddziału 
p rzy  15 oddz.

P o d p o r u c z n i k a m i  w rezerwie za­
m ianow an i w tren ie  n as tęp u jący  rezerwowi 
kadeci zastępcy oficerów: A dam  Mróz 3 p.. 
E m il  S chw arzkopf 3 p., K lem ens Galuska 3 
p., R yszard  Tauszig  i Otto A dler  3 p., Józef  
T au d t  3 p., W ilh e lm  Tum a 3 p.. P aw e ł  
Kriimling 3 p., Karol M icka 3 p., Józef  Sou- 
rek, E m il  Trub l i B udof  Bondy 3 p., R udo lf  
C erny  3 p., S tan is ław  Olszewski 3 p., W a ­
cław  K otatko  i G ustaw  Lóbl 3 p., A n to n i  
P atera ,  Józef  Cikanek i Józef  K udielka 3 p., 
Otto E o sch e r  i Otto S trasznov  3 p., Józef  
H orak  i Ryszard  Hablick  3 p., F ry d e ry k  
P rochazka,  W acław  Tordy, Leopold Saxl. 
Kamil Lóbl i Karol V yborny  3 p., oraz n a s tę p u ­
ją cy  rezerwowi podoficerowie: B e rm a n  Roubi 
cek 3 p., J a ro s ła w  Now ak 3 p., A ugust  Gessner 
z 3 p. do 15 dyw., W iktor  N eusser  i W ik to r  
F re u n d  3 p., M aksym ilian  W a lte r  3 p., dr. J e ­
rzy D anes  z 3 p. do 15 dyw., Hugo Schw arz 
3 p., W ładB lław  Cerm ak i O skar H oeker 3 p., 
Z ygm unt H ero ld  3 p., A lf re d  Schw arzkopf  
3 p., F ryde ryk  Micka, A lf red  D rban  i J u ­
liusz K lepe ta r  3 p., A u g u s t  M artinovsky  i 
Je rz y  K arpeles  3 p., Józef  P ilnacek ,  Bole­
sław  H am m er,  W a c ła w  Je c n y  i F ry d e ry k  
Swoboda 3 p., W łodzim ierz  Krondl, O ttokar 
Duras, Ju liusz  N ec id  i W ik to r  B rande is  3 
p., Jó z e f  T e l le r  3 p., W a c ław  Sverepa,  P a ­
weł S chet ina ,  E m a n u e l  Parizok, J a n  Eubes 
i E udo lf  W i lh e lm  3 p., J a n  B eranek, W ł a ­
dysław  S tastny ,  F ra n c isz ek  Jansky ,  Ja ro m ir  
S tre tti ,  Józef  Zem an, F ra n c isz ek  M ichalec i 
P a w e ł  S a t t le r  3 p., Karol Gutling , Hugo 
E n g le r t ,  F ranc iszek  Suk, Hugo Swoboda 
3 p., Józef  Brezsky - Birkenfels,  Ja ros ław  
Kozel, R obe rt  Kiihn, W łodzim ierz  P lu ska ł  i 
Karol N e u m a n n  3 p. (O. d. n.)

2 sejmu węgierskiego
(Telegram ),

Budapeszt, 6 stycznia.
N a  p rzedw czorajszem  (w torkow em ) po ­

siedzeniu Izby depu tow anych  zabrał głos 
p rzed przejściem do porządku  dziennego po­
se ł P o l  o n y i  i zw rócił  uw agę  na  wzburze­
nie, jak ie  zapanowało  w śród  za łogujących 
w B ośnii  pu łków  z tego powodu, że za trzy­
m ano  żołnierzy n a  czw arty  rok w  służbie.

zim ny otwór przyłożony do skroni i k o n ie c ! 
N ies te ty !  — w tej samej chwili, gdy  po ­
s łyszałem  odgłos hałaś l iw ej detonacyi,  po­
czułem s traszne szarpnięcie w ręku. Broń 
się roztrzaskała  a szczątki jej wraz z moją 
krw ią  obryzgały  dywan....  N a  końcu m o­
jej dłoni zwisał szmat krwawy, bezksz ta łtny  
m oich palców zmiażdżonych. Ludzie n ad b ie ­
gli, pow iedzia łem  coś o wypadku, n ieos trożno­
ści,... i zemdlałem.

„Zajm ow ano się m n ą  przez k ilka dni, 
w ciągu k tó ry ch  by łem  bez przytom ności.  
Gdy oprzytom niałem , ręk a  m oja  boląca spo­
czywała w b a n d a ż u ; ukryw ano p rzedem ną  
rozm iary  mego nieszczęścia, a j a  sam  od­
w raca łem  oczy ze w strę tem , gdy o p a t ry w a ­
no rany . N areszcie  goić się zaczęło i zm u­
siłem sio, żeby spojrzeć! P a n i  wie co zo­
s tało z mojej r ę k i !...“

W raz z temi s łowami wym ówionem i 
zd ław ionym  głosem, b iedny  E ysza rd  w ycią­
g n ą ł  rękę z n ie k sz ta ł tn y m i palcam i w o ła ją ­
cymi o litość....

P rze ję ta  sz lachetnym  poryw em  nad  tak 
wielką boleścią, ruchem  dobrym  i szczerym 
ujęłam  tę rękę i u śc isnęłam  j ą  w moich, 
nie czując w tej chwili najm nie jszego  w s trę ­
tu. W zruszające opow iadanie  podnieciło  moją 
wyobraźnię do tego s topnia,  że zapom nia łam  
o brzydocie tej rany , k tórej m iłość by ła  po ­
wodem, a Ryszard zdał mi się bohaterem . 
On wyczytał wzruszenie i rozrzewnienie na  
mojej tw arzy  i może to go w b łąd  w prow a­
dziło.

— K ry s ty n o ! — zaw ołał — nie  będę 
już skarży ł się n a  mój- los, skoro on p rzy ­
nosi  mi teraz tw o ją  przyjaźń....  żałujesz mnie, 
ale nie pogardzasz, p ra w d a ?

G dym  się u śm iechnę ła  z czułością, rzu ­
cił się do stóp moich, zanim  m ia łam  czas 
go powstrzym ać,

M ów ca prosi  p rezyden ta  m in is trów  o podje 
cie kroków, aby pułki, za łogujące dotąd  i 
Bośnii, zastąpiono in n y m i i wskazuje n a  u 
bo lew ania  godne  wykroczenia, k tóre  są na 
s tęps tw em  za trzym ania  żołnierzy. Mowc< 
zaapelow ał w końcu  do żołnierzy, aby ciel- 
pliw ie czekali, aż n as tan ie  polepszenie icl 
położenia.

P rezes gab ine tu  hr .  T i s z a ,  odpowia­
dając na  w yw ody posła  Poloniego, wykazy­
wał, że za trzym anie  w ysłużonych  żołnierz) 
n as tąp i ło  na  podstaw ie  u s taw y  wojskowe 
z r. 1888, w ed ług  której takie za trzym an i 
dozwolone je s t  w razie n iezw ykłych  okoli 
czności,  Każdy zaś szanujący p ar lam en ta ryzń  
musi stwierdzić, że je s t to  okoliczność nad­
zwyczajna, jeżeli mniejszość n ie  dopuszcza 
by wola większości zos ta ła  w parlamencif 
p rzeprowadzoną. Hr. Tisza uznaje  ciężką 
służbę żołnierzy w Bośnii  i chce ze swej 
s trony  przyczynić się, o ile możności do u- 
zyskania u lg  d la n ich , ale p ierw szym  w a ­
runk iem  je s t  p rzyw rócenie  karności,  i ulgi 
są niemożliwe w chwili, gdy  n as tąp i ły  tak 1 
bardzo godne  ubolew ania  zajścia.

P o se ł  E a k o w s z k y  zgadza się z w y­
wodami hr .  Tiszy i p rosi m in is tra  honw e-  
dów, aby s ta ra ł  się, by przy sądzeniu uwię­
zionych żołnierzy uw zględniono okoliczności 
łagodzące.

(Głosy n a  prawicy: N ależa łoby  wsadzić 
do w ięzienia obstrukeyon is tów ).

M in is te r  honw edów  N y i r y  podnosi,  
że na jg łów nie jszym  obowiązkiem żołnierzy 
je s t  posłuszeństw o wobec przełożonych. M i­
n is te r  spodziewa się jednak , że zarząd w o j­
skowy uw zględni okoliczności łagodzące. — 
Doniesienia prasy  o zajśc iach w Bileku były 
przesadzone i d la tego mówca p rzedstaw ia  
urzędowe doniesienie k o m e n d an ta  b rygady  
z Bilek. W y n ik a  z niego, że ogółem w w y­
kroczen iach  b ra ło  udział 60 żołnierzy, z tych  
16 będzie p os taw ionych  przed  sąd  w ojenny.
Od d. 27 g ru d n ia  n ie  zaszły żadne dalsze 
wykroczenia.

Izba przystąp iła '  do porządku d z i e n n e - J H  
go. W niosek  posła  Eakow szkiego o p rze rw a­
n ie  dyskusyi wojskowej i p rzys tąp ien ie  do 
dyskusyi n ad  p row izoryum  budżetow em  od­
rzucono w im ien n e m  g łosow aniu  166 gł.  
przeciw  17, poczem także w  im iennem  gło- 
sow aniu  u c h w a l o n o  w  ogólnej dyskusy i 
p r z e d ł o ż e n  ie o k o n t y n g e n c i e  r e k r u -  
t ó w  161 gł.  przeciw 51.

Z kolei p rzystąp iono  do dyskusyi szcze- ł
gółowej. P ierw szy  przem aw ia ł  poseł Hollo ’ 
do ty tu łu  ustaw y, żądając- zam iast „A rm ia 
wspólna-1 l y t u ł u  „A rm ia  w ęgierska" .

Po odpowiedzi re fe re n ta  M iinn icha  ob­
rad y  p rze rw ano  do czwartku.

Z Berlina.
(Nowa sesya sejmu pruskiego. — Poseł polski . |  
jako tymczasowy prezydent Izby dep. — Majo­
rat hr. Raczyńskich. — Zamknięcie opery n a ­

dwornej).

M ożnaby to nazw ać iron ią  losu, że se- I
syę now ow ybranego  se jm u pruskiego, k tó-  j

i* iVTjawii r i~(a i giwawMiiM

— Z tego m ie jsca  tylko, będę m óg ł . 
powiedzieć to, co m i do m ów ienia pozostało.. ..  f

—- Ależ j a  niczego więcej n ie chc ia ­
łam , tylko poznać przeszłość pana....  — od­
rzek łam  z w ym ow nym  ruchem , k tó ry  mu n a ­
kazyw ał milczenie.

—  Nie obawiaj się — m ów ił dalej,  l
pow strzym ując m nie  od p o w stan ia  z miej-  | 
sca —  możesz m nie wysłuchać.. . .  m oja  m i­
łość  n ie  je s t  obrazą dla c ieb ie ; K rys tyno , !
b łagam  ciebie, zostań  m oją  żoną!

Rozpaczą było dla m nie  słyszeć te s ło ­
wa w ym ów ione dla uspokojen ia  mego. W i ­
działam n a  kolanach, z tw arzą  p e łn ą  n iep o ­
koju, n ieszczęśliwego człowieka, k tó ry  o li­
tość m nie  b łaga ł ,  a k tó r e m u ' j a  z kolei m u­
s ia łam  zadać ciężką boleść.

— Je s te m  przejęta , bardzo wzruszo­
na... . — bąkałam .

W idząc moje zmieszanie, Ryszard  m ó­
w ił  d a l e j :

— Jak  tylko ciebie ujrzałem , poczułem,
że życie wchodzi n a  nowo w moje serce, 
s tw ardn ia łe  od la t ośmiu w żalu i żałobie. 
S trac i łem  zam iłowanie do samotności,  w k tó ­
rej m niem ałem , że nazawsze się już  pogrąży- i 
ł e m ; pogodziłaś m nie z sam ym  sobą oka­
zując mi sym patyę ,  której n ie  śm iałem  się 
już spodziewać w m oim  upadku . Szlache tne  J 
twoje i pełne  powagi zdania  odkry ły  p rze ­
dem ną  czystość twojej duszy i g łęb ię  su­
mienia. W. dniu, w k tó rym  weszłaś pod mój 
dach, dom mój s ta ł  się twoim domem. Od­
dałem  ci go w  pos iadan ie  n ie  m ówiąc ci o 
tem, bo twoje spo jrzen ie  byw a surow e cza­
sami. A c h !  w  ów wieczór balowy, ja k a  b y ­
łaś  w yn ios ła !  M yśla łam , że m nie  n ie n a w i­
dzisz i w róciłem  pieszo przez las, bardzo 
n ie szc zę ś l iw y !

(C iąg dalszy  nas tąp i) .
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zaraz po jego  zebran iu  się będzie prze­

dłożony p ro jek t  o wykluczeniu języka  poi- 
sklego z obrad  w s tow arzyszeniach  po lity ­
cznych, m a  zagaić z ty tu łu  s ta rszeńs tw a  i 
przewodniczyć m u  aż do w yboru  prezydyum , 
członek K oła  polskiego. Je s t  n im  nes tor  po l­
skich par lam entarzystów , prezes K oła  p o l­
skiego w osta tn ie j kadency i se jm u pruskie-  
gp, dr. H enryk  Szuinan. O trzym ał on już z 
^ u r a  sejmowego zaproszenie, żeby jako  n a j ­
starszy z posłów  do se jm u o tw orzył w dniu 

K m. Izbę deputowanych .

„ P ose ł  dr. H. Szum an urodził  się dn ia  
® . ty c z n ia  1822 roku, po nim najs ta rszy  
R e k ie m  je s t  pose ł Schaffner ur.  25 lutego 

°22 r., po n ic h  idzie narodow o-l ibera lny  
poseł H obrech t ,  urodzony  14 s ie rpn ia  1824.

W  sk ład  nowej Izby wesz li:  14S k o n ­
serwatystów, 59 w olno-konserw atystów , 79 
uarodowo-liberałów, 24 w olnom yślnej par ty i  
udowej, 8 w olnom yślnego  zjednoczenia, 97 

?entrowców, 12 P o l a k ó w  ( jeden  m a n d a t  
Jest opróżniony przez śm ierć ś. p. posła  
yiłębockiego). Do żadnej par ty i  n ie  należy 

posłów. Równocześnie dzierży 106 posłów 
SeJmowych m a n d a t  do par lam entu .

-p D zienniki b e r l iń sk ie  donoszą, źe hr .
aczyński z Obrzycka przeszedł n a p o w r ó t  

na  Protestantyzm . Hr.  Baczyński, pochodzą­
cy ze zniemczonej lin i i  K aczyńskich  z K ur-  
iandyi, p rzy ją ł  przed kilku laty, w raz z m a l­

eńką, katolicyzm, aby przez to uzyskać pra- 
do dziedziczenia m a jo ra tu  w Obrzycku. 

^dziedziczywszy go i za ła tw iw szy  wszelkie 
jurmalności, p rzy ją ł  napow ró t p ro testan tyzm . 
jp§kny m a jo ra t  Obrzycki leży w Księstwie 
(oznańsk icm  w po w. szam otulskim . N ależa ł  
dawniej do ś. p. K aro la  h r .  Kaczyńskiego, 
który, n ieste ty ,  zm arł  bezdzietnie i- tym  spo­
sobem dobra te przeszły  n a  zniemczonych 
Kaczyńskich. M a jo ra t  us tanow ił  A tanazy  Ba­
ż y ń s k i ,  b ra t  E d w a rd a  z R oga lina ,  znakom i­
t o  znawcy starożytności polskich, k tó rem u 
zawdzięcza l i t e ra tu ra  nasza  odkrycie pam ię­
tników" P ask a  w bibliotece katedralne j  w 
Dnieźnie. Z powodu n iesnasek  rodzinnych , 
egat, tw orzący m a jo ra t  Obrzycki, odsądził  

jjd p raw a dziedziczenia potomków E dw arda .  
dej również okoliczności zawdzięcza spo łe ­
czeństwo polskie w W . K sięs tw ie  zgerm ani-  
zowanie zarządu b iblio teki Raczyńskich.

Cesarz nakaza ł onegdaj zamknięcie o- 
Pery nadw ornej ,  mieszczącej się w szpetnym  
gm achu pod  L ipam i,  tuż przy  kościele św. 
Jadwigi.  Po konferencyi ze znawcami do ­
szedł do przekonania ,  że w ew nętrzne  urzą­
dzenia gm achu, a mianowicie sceny n ie  da ją  
dostatecznego bezpieczeństw a zgromadzonej 
w nim publiczności i a r tystom . Dinach ope- 
ry zostanie tymczasowo przebudowanym , a 
P o d s t a w i e n i a  t ru p y  operowej odbywać się 
c§dą w teatrze  Krolla  aż do ukończenia 
Pr zebudowy. W  projekcie je s t  zbudowanie zu­
pełnie nowego gm a ch u  dla opery.

Reformy w
Rząd włoski zam ianow ał w  skutek  ży­

czenia P o r ty  nacze lnym  dowódcą żandarm e-  
ry i m acedońskiej g e n e ra ła  de Giorgisa, k tó ­
ry  za dni k ilka  przybędzie do K o n s ta n ty n o ­
pola. Tak więc M acedonia  posiada  ju ż  dla 
zarządu cywilnego dwóch pe łnom ocnych  a- 
gen tów  Kossyi i A ustry i ,  a dla zarządu w oj­
skowego g en e ra ła  włoskiego. G enera ł  de  Gior- 
gis o trzym ać m a  .jeszcze cz terech  pom ocn i­
ków z ram ien ia  A ustry i,  Rossyi, A ngli i  i 
F ra n c y i .  Rossyjskirn pom ocnikiem  będzie ge ­
n e ra ł  Szostak, k tóry  odznaczył się na K re ­
cie, a A u s t r o - W ę g r y  rep rezen tow ać będzie 
p rzy  jego  boku pu łkow nik  Salis. Kząd tu ­
recki w ys tąp i ł  podobno z pro jek tem , aby 
trzy w ila jety  m acedońskie  podzielić n a  czte­
ry  te ry to rya ,  z k tó ry ch  każde podlegałoby  
pod względem wojskowym zarządowi je d n e ­
go z ow ych czterech pomocników nacze lne­
go dowódcy.

O generale  E . de Giorgisie , donoszą 
z R zym u: G enera ł-porucznik  de Giorgis liczy 
la t  59 i pozostaje  w  służbie wojskowej od 
r. 1865. Po kam panii ,  s łuży ł on w inżynie-  
ry i do r. 1875. Z am ianow any kap itanem  i 
przen ies iony  do gene ra lnego  sztabu, o trzy ­
m a ł  w r. 1898 ran g ę  g e n e ra ł  m ajora. W  r. 
z. aw ansow any  na s top ień  gene ra ł-po ruezn i-  
ka, ob ją ł komendę dywizyi w Oagliari. G e­
nera łow i G iorgis towarzyszyć m a  na nowem 
stanow isku kap i tan  ka ra b in ie ró w  Caprin i j a ­
ko oficer o rdynansowy.

* *

Konstantynopol, 7 stycznia. A m b a­
sadorowie A ustro  - W ęgie r  i Rossyi odbyli 
wczoraj n a  W. P orc ie  k o n fe re n c ję  w celu 
p rzeprow adzenia  reform  w Macedonii, przy 
czem przyjęli do wiadomości m ianow anie  
włoskiego g en e ra ła  G eorg isa  na  nacze ln ika  
żandarm ery i  m acedońskiej .  Równocześnie za­
w iadom iła  Porta ,  że in s t ru k c je  tyczące się 
obowiązków cyw ilnych  agen tów  przes łana  już 
inspektorow i gene ra lnem u  i w ładzom  w wi- 
la jetach .  P o r ta  p rosiła  ponow nie  am basado­
rów o w yw arcie  n a  k o m is ję  nacisku, aby 
n ie  podsycała  czynności kom ite tów  rew olu­
cyjnych.

ego u.
Yvr prasie  europejsk ie j k rąży  pogłoska, 

jakoby  w  A nglii  za s tanaw iano  się n ad  tem, 
czy n ie najlepiej byłoby, gdyby  Japon ia  
przecię ła  gordyjski węzeł, ogłasza jąc p ro te ­
k to ra t  n ad  Koreą. Tw ierdzą  dalej, że w dzi­
siejszej sy tuaeyi A n g lia  w razie w ojny  m o­
g łaby  Ja p o n ii  p rzy jść  z pom ocą je d y n ie  fi­
nansow ą, po za tem zaś, w ierna  swym t r a ­
k ta tow ym  zobowiązaniom zachow ałaby  neu­
tra lność ,  by mieć prawo żądać je j  także od 
in n y c h  m ocarstw .

Owóż, ja k  do Pol. Corr. donoszą, w ie ­

ści te  w yw ołały  w  rozs trzygających  ko łach  
.angielskich form alne zdumienie. Zapew nia ją  
tam  przedewszystkiem , że A ng lia  nie ma 
najm nie jsze j chęci pop ie rać  Ja p o n i i  f inan­
sowo. G dyby w konflikt rossy jsko-japoński 
w m ieszały  się inne  m ocarstw a, to A n g lia  
posta ra łaby  się, aby jej zobowiązania t r a k ta ­
towe nie doznały  przez to żadnej ujmy. A n ­
g lia  dokłada us ilnych  s ta ra ń ,  by n ie  dopu­
ścić do w ybuchu  wojny. W p ro s t  więc n ie ­
możliwą je s t  rzeczą, by A n g lia  zachęca ła  
Ja p o n ię  do bezzwłocznego ogłoszenia p ro te ­
k to ra tu  n ad  Koreą. Taki fak t  bowiem  m u ­
sia łby  sytuaeyę n ies łychan ie  zaostrzyć.

Jeżeli okaże się, iż wo.jny n iepodobna  
uniknąć,  to s ta ran iem  A nglii  będzie, by j e ­
dynie  obie s trony in te resow ane b ra ły  w  niej 
udział.  A  gdyby  i to się n ie  powiodło, po­
zostaje d la  A ng li i  j e d n a  tylko droga, — ci 
zaś, k tórzy  liczą n a  jej b ie rność  i b rak  s ta ­
nowczości, spo tka ją  się z gorżkiem  rozcza­
rowaniem. A ng lia  wie najlepiej,  czego w y­
m agają  je j  in te resu  na  azyatyckim  W sch o ­
dzie i wie. w ja k i  sposób m a bronić  tych  
in te resów . Nie m yś l i  ona w  sposób m a ło ­
duszny trak tow ać  swej roli sp rzym ierzeńca 
i n iedopuści także, aby J a p o n ia  m u s ia ła  z 
więcej niźli je d n y m  przeciw nik iem  toczyć 
rozpraw ę orężną, ani też n ie  zezwoli, aby 
znaleść się m ia ła  wobec zbyt ja sk raw ej  p rze­
wagi choćby tylko jednego  przeciw nika.

K oreańska  rep rezen tacya  w Londynie  
w ydała  nas tępu jącą  n o tę :

Japońsk ie  propozycye co do K orei są 
bezw ątp ien ia  korzystn iejsze od rossyjskich .  
K orea n igdy  nie zgodzi sie n a  żądan ie  Bos- 
syi, aby je d n a  trzec ia  część k ra ju  uznana 
została za n eu tra lną ,  by łoby  to bowiem n a ­
ruszen iem  praw  je j zw ierzchniezyeh zagw a­
ran to w a n y ch  przez uk ład  ang ie lsko - . japoń ­
ski. Stosunki Korei w obec Rossyi i F ra n cy i  
są n a  razie zupełn ie  przyjazne. J e d y n ą  sp o r­
n ą  kw estyą  dyplom atyczną ,  je s t  sp raw a  otw o­
rzen ia  Wiszu i Y ongam pho  dla obcego h a n ­
dlu, in te resu jąca  Koreę, A nglię , Amerykę, 
Ja p o n ię  i Bossyę.

R ossya sprzeciw ia się tem u i p ro test 
swój popar ła ,  obsadzając swem wojskiem 
Y ongam pho .

L ord  L ansdow ne, dodaje koreańsk i r e ­
p rezen tan t ,  j e s t  dok ładn ie  obznajomiony z 
zam iaram i rządu koreańsk iego . R okow ania*- O
co do o tw arc ia  w ym ien ionych  miejsc dla 
obcego h a n d lu  m a ją  pom yślny  przebieg  i 
p rawdopodobnie doprowadzą n iebaw em  do 
pożądanego przez większość m ocars tw  rezu l­
tatu. O wylądow aniu  wojsk japońsk ich  w 
Soeul n ic  n a  razie nie wiadomo. Rządowi 
koreańsk iem u krok  taki n ie by łby  oczywi­
ście przy jem nym , ale m ały  kraj te n  j e s t  za 
słaby, by módz s taw ić  zbro jny  opór. Nako 
niec oświadcza r e p re z e n ta n t  Korei, że nie 
przypuszcza, by doszło do wo.jny między 
Rossya i Japon ią ,  że raczej spodziewać się 
należy pokojowego za ła tw ien ia  sprawy. Ale 
gdyby  n a w e t 'w o jn a  w ybuchła ,  to Korea za­
chowa neutra lność .

W  ko łach  dyp lom atycznych  w P e te r s ­
burgu  zapew niają ,  że Rossya postanow iła  
unikać wszystkiego, co doprowadzić mogłoby

do w ojny  z Japonią .  Car dom aga się s ta ­
nowczo pokojowego za ła tw ien ia  spraw y. —  
W  obec tego n ie  można tracić  nadziei, że 
choćby naw et rokow ania  przew lok ły  się 
nieco, os ta tecznym  ich  w ynik iem  będzie 
pokój.

W  B erlin ie  uważają n iebezpieczeństwo 
wojny, jako  .już zażegnane. N ie w ierzą też, 
aby zajęcie kilku punktów  na  Korei m ogło  
s y tu a c ję  zaostrzyć; przeciwnie, ponieważ 
R ossya zgodzi się na  to, a k c ja  taka  pod ­
n iesie ty lko szanse  porozumienia.

J e d n a  tylko K oeln . Z tg  dalej uderza 
w s u n n ę  wojenną , p rzek ładając ,  że przeci­
w ieństwo in te resów  Rossy i i J a p o n ii  je s t  
zbyt ja sk raw e ,  by  mogło  się skończyć czem 
innem , niźli wojną.

W ciągu  dnia wczorajszego, i dzisiaj ra­
no o trzym aliśm y nas tępu jące  depesze:

Berlin. W  tu te jszych  ko łach  po litycz­
n y c h  panuje  przekonanie , że jeże li  a d m ira ł  
A leksejew  o trzym ał w istocie nowe in s t ruk -  
cye, by oświadczył Japon ii ,  że rząd rossy j-  
ski zbada jeszcze raz os ta tn ią  notę ja p o ń ­
s k ą .— Ja p o n ia  n ie zgodzi się na  tę  po litykę 
p rzewlekania.

Petersburg. W. W rem ia  donosi z P o r t  
A r t h u r : D ziennik  N o w y K r a j  oświadcza, iż 
pogróżki n ie  m ogą skłonić Rossyi do zrze­
czenia się swych p raw n y ch  aspiracyj do 
M andżury i  N a  Korei m ogłyby  in te re sy  Ros­
syi i J a p o n i i  być uregu low ane  bez narusze­
n ia  p raw  zw ierzchniezyeh  kraju . Wynik 
obrad zależy tylko od liczby okrętów p a n ­
cernych  w P o r t  A rtu r ,  od liczby wojsk w 
M andżuryi.  Rossya n ie  obaw ia  się wojny, nie 
życzy .jej sobie je dnak ,  p rzypa rta  do m uru  
podejmie j ą  z całą energią.

Petersburg. Z W ładyw ostoku  dono­
szą: Z M ukden  nadesz ła  w łaśn ie  wiadomość, 
że w skutek  n ieporozum ienia  na  Korei m ię ­
dzy K oreańczykam i i Japończykam i,  Rossya 
w ys ła ła  n a  Koreę drugi pu łk  strzelców, ce­
lem och rony  in te resów  rossyjskich .

Paryż. Agencya N a va sa  donosi z To­
k i o : Odpowiedź ro ssy jska  n a  no tę  Japon ii  
dotąd nie nadeszła. Czynią tu  gorączkowe 
p rzygo tow an ia  celem szybkiego w ys łan ia  
dwóch dywizyj wojska, k tó re  — ja k  sądzą — 
będą w ysłane  celem przyw rócen ia  porządku  
w po r tach  po łudn iow o-koreańsk ich .

Paryż. Londyński k o resp o n d e n t  M a tin  
te legrafuje ,  że Ja p o ń sk i  poseł w Londyn ie  
oświadczył, iż rząd japońsk i  obstawać bę­
dzie przy  swyeli żądan iach  i n ie  uczyni 
żadnego us tępstw a. Jeżeli Rossya nie zgodzi 
się n a  żądan ia  Japon ii ,  Ja p o n ia  zrobi w  Azyi 
wschodniej to, co uważać będzie za stosowne. 
K oresponden t dodaje, iż uważa to ty lko  za 
osobiste zapatryw anie  posła, a n ie  za zdanie 
rządu japońskiego.

Paryż. M inis te rs tw o  m a ry n a rk i  za­
przecza wiadomości, ja koby  dyw izya złożona 
z t rze ch  okrętów w o jennych  o trzym ała  roz­
kaz odpłyn ięc ia  do A zyi wschodniej.

Paryż. Otrzym any tu  p ry w a tn y  te le ­
g ram  z Tokio omawia szczegółowo s tanow i­
sko Ja p o n ii  w rokow aniach  z R ossyą i pod ­

li)

Wspomnienie o Leonie U li.
(C iąg dalszy). 

III.
Lumen e coelo.

W e w szys tk ich  ak tach  Leona  X III . ,  
lak odrębnem , znam iennem  n acech o w an y ch  
pię tnem , j e s t  n iezawodnie  dużo in dyw idua l­
ności, dużo c h a rak te ru  naw sk róś  osobistego, 
^ zy  je d n a k  osobistość w ielk iego Papieża  
zdołałaby się w n ic h  wyrazić z taką  s i łą  i 
Kiekrępowaną swobodą, gdyby  n ie  owo d ro ­
gocenne poczucie niezależności, o par te  na  
S y llabusie?

N a  gruncie tego  poczucia wznosi się 
potężna indyw idualność Leona  wysoko po 
nad  poziom polityki i b ieżących in te resów  
Kościoła, wznosi się z tą  sam ą śm iałością  i 
szybuje orlim  prawdziwie lo tem  w sferach  
g ran iczących  już  tak  blisko z zakresem, 
gdzie N am ies tn ikow i C hrystusow em u dany 
przywilej nieomylności.  P ośród  długiego sze­
regu nas tępców  św. P io t r a  trudno  wskazać 
drugiego, coby w  tym  stopniu  zasługiwał 
n a  miano M istrza, N auczyciela  ludów : je s t  
^  n im  is to tn ie  coś ja k b y  z tego  N auczy­
ciela, k tórego  postać w pam ięci i czci w ier­
n y ch  od w ieków zespolona ze św. P io trem . 
Niewiadomo, co w n im  więcej podziwiać, 
czy tę  śmiałość, z ja k ą  raz w raz  podejmuje 
je d e n  po d rug im  z na jżyw otn ie jszych  pro ­
b lem atów  epoki, czy też tą  ja sn o ść  m yśli  i 
wyrazistość słowa, k tó ra  z taka  siła  dociera 
do samego j ą d r a  przedm iotu . W  je d n e m  i
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drugiem , czy n ie w idoczny objaw  męskiej ] 
odwagi, j a k ą  daje  w łaśn ie  poczucie zupełnej 
niezależności od atmosfery duchowej sw oje­
go czasu, przesyconej obficie zarazkami, z 
k tó rych  j ą  m a oczyścić słowo P ap ieża ;  ze 
szczętem zn ik ła  wszelka lękliwość, czy też 
przypadkiem  m yśl Papieża, do tykając tak 
zaw iłych  przedmiotów, n ie  zniża się do kom ­
p rom isu  z czemkolwiek, coby należało  od­
trącić stanowczo i bezwzględnie. Takie e n ­
cykliki,  .jak L ib er ta s  albo R eru m  novarum  
w prow adzały  poprostu  świat w spółczesny  w 
z d u m ie n ie ; to wyraz, k tórego bez przesady 
można tu użyć. N ieprzy jac ie le  Kościoła, w y­
tkn ięci w Syllabusie i przed la ty  nap ię tno  
w ani a zmiażdżeni, ja k  n igdy , w encyklikach  
L ib erta s  i S a p ie n tia e  christianae , prześcigali 
się sami w w yrazach  podziwu dla tych  a r ­
cydzieł myśli, słowa, mądrości.  N iezm ordo­
w ani w  nam iętnej  walce z dogm atem  i w 
n apaśc iach  n a  niego, jakby  n iepom ni cio­
sów, które n a  n ic h  spadają ,  dziwią się „ wol­
nom yślności “ P apieża  i trybu la rzem  e n tu ­
z ja s ty czn y c h  pochw a ł  okadzają jego  nauki,  
choć to są ścisłe wnioski,  k tóre  n iezrów na­
n a  po tęga logiki w ysnuw a w pros t  z p rzes ła ­
nek s tanow iących  w łaśn ie  ją d ro  kato lick ie­
go dogmatu. Tak zaś, w ty c h  arcydzie łach  
n i e  t y l k o  o tw iera ją  się nowe, rozległe w i­
d nokręg i d la  m yśl i  ch rześc ijańsk ie j ;  n i e  
t y l k o  w skazana droga do rozwiązania lub 
choćby do uproszczenia najzawilszych  za­
g a d n ie ń  życia, pop lą tanych  tak  rozpaczliwie 
s tekiem zboczeń i b łędów ludzkiej myśli, 
odkąd p rzes ta ła  patrzeć w dal, pozbywszy 
się św ia t ła  Objawienia. To dobrodziejstwa, 
k tó rych  wartość is to tną  przyszłe może do­
piero ocenią pokolenia, gdy zasiew Leono- 
wyck nauk  w yda dojrzałe  plony, w m iarę  
dalszej, mozolnej, skrzętnej p racy  samego 
społeczeństw a katolickiego. P o  za tem i j e ­
dnak  dobrodzie jstwami, in n a  jeszcze, nieobli-  
czonej wartośc i zdobycz już  dziś widoczna. 
Oto ta  s iła  logiki, k tó ra  w encyk likach  Le-

stycznia 1904.

ona wiąże w niosek z p rzes łanką  i naukę 
p rak tyczną  w ysnuw a z zasadniczej istoty do­
gm atu :  ta  s i ła  logiki potęguje  tem  samem 
wiarę w  dogm at pośród w ierzących, a wśród 
chw ie jnych , n iew ierzących  i pośród n iep rzy­
jac ió ł  w iary  budzi m im owoln ie  i rozpowszech­
n ia  bezw iedne poszanowanie lekceważonego 
do n ie d a w n a  dogm atu . Tem sam em  zaś p rzy­
byw a n iem ało  wpływu, pow agi,  siły, i tej 
osobnej, na jm nie j  g łośnej a wcale n ie ubo­
giej w iązance nauk, k tó re  L eon  X III .  ogło­
sił jako  rządca  Kościoła, ku zbudowaniu 
w ie rnych  i pomnożeniu katolickiej pobożno­
ści, czy to jako  najw ym ow niejszy  orędownik 
Różańca, czy w  zalecaniu nabożeńs tw a do 
św. Rodziny,' czy też wreszcie, gdy  u s c h y ł­
ku pontyfikatu, u p rogu  XX. stulecia, sku­
p ia ł społeczność w ie rn y c h  pod  najśw iętszym , 
odwiecznym, tak  wysoko dziś podnies ionym  
sz tandarem  E u eh a ry s ty i .

W  czem za tem  g łó w n a  zdobycz d łu ­
giego pontyfikatu  Leona X III ,  w czem n a j ­
is to tn ie jsza  jego  za s łu g a ?  Odpowiedź trudna: 
tak liczne i różne były  pola, n a  k tó rych  ró ­
w nie n iepospoli tym  okazał się nas tęp c a  wiel­
kiego O brońcy W iary ,  P iu sa  IX . Trzynaście  
wieków w łaśn ie  mija, j a k  z tego św ia ta  scho­
dził Grzegorz W i e l k i ; obok niego to może 
godzi się postaw ić osta tn iego Papieża, m ając 
na oku tę  w szechstronność ,  tę  n iezw ykłą  ró ­
żnorodność działania. Może też kiedyś, w da­
lekiej pe rspek tyw ie  czasu, uw yda tn ią  się j e ­
szcze w yraźniej ana log ie  za s ług  dziejowych, 
p rzegrodzonych  tem d ług iem  pasm em  trzy ­
nas tu  wieków, a za najw iększą zasługę Leo­
n a  X III .  poczytane będzie, obok obfitego na 
przyszłość posiewu: silne utw ierdzenie  posad 
Kościoła n a  zewnątrz, w s tosunku do obce­
go mu, wrogiego świata. Tyle  ru in  podźwi- 
gną ł ,  ty le  szczerb i wyłom ów w y p e łn i ł  ( P r u ­
sy, Rossya); powagę i b lask  Stolicy A p o ­
stolskiej podniósł w obec n ieprzy jac ió ł  Ko­
ścioła tak  wysoko, jak  to chyba  żadnem u 
Papieżowi n ie dane  było w ciągu je d n e g o

p o n ty f ika tu ;  w n ieporów nanych  naukach  
swoich rzucił n a  glebę chrześciańskiej m yśl i  
tak ie  bogactwo ziarn  drogocennych , k tó ry c h  
plony ty le  zaważyć m ogą w odrodzeniu  św ia­
ta  ; taki potężny popęd dał ty lu  najżyw o­
tn ie jszym  dla  re l ig i i  sp raw o m ; a te m  wszy- 
s tk iem  — podkreś lam y  to i jeszcze raz po­
w ta rzam y  —  dla  dogm atu  kato lick iego  i  p o ­
bożności katolickiej wywalczył ty le  szczere­
go, g łębokiego szacunku po za obrębem k a ­
to lickiego Kościoła, j a k  o tem  sam podobno
i m arzyć n ie  m ógł,  gdy  w stępow ał na  Stoli­
ce P io trow a .  A by  ocenić wielkość tej os ta ­
tn ie j zdobyczy, trzeba się m yś lą  cofnąć o 
ćwierć wieku, przypomnieć, czem w opinii 
św ia ta  b y ł  katolicyzm jeszcze u schy łku  rzą­
dów Piusa  IX . I  może znów dopiero w p e r­
spektyw ie  czasu ukaże się is to tna  w ar to ść  tej 
osta tn ie j zd o b y c z y , d rogocennego  skarbu, 
k tó ry  —  da Bóg — rozmnażać się będzie 
coraz obficiej, jako  zakład  lepszej p rzysz ło­
ści. Tem dziwniej będą  nać  wczas b rzm iały  
głosy, k tórym i w naszej dobie w itano i że­
g n an o  Leona XIII.,  w itano  i żegnano ja k o  
antytezę Piusa, i obiecując sobie po n im  
„libera lnego '1 P ap ieża  i po zgonie jeszcze n ie  
p rzesta jąc  s ław ić  jego  „w olnom yślnośc i" .  
Jakże  .jednak dziwić się —  dziś, czy p rzed  
la ty  25 — p ły tk iem u frazesowi l iberalnej 
p rasy ,  k iedy  w  ósm ym  roku  pontyfia tu  Leo­
n a  X III .  je d e n  z na jznakom itszych  k a r d y n a ­
łów podn iós ł  zuchwale głos p rzec iw  „libe- 
r a l izm o w i“ Papieża, porów nyw ając  obecne 
czasy „rozpaczliwego upadku" z „kw itnącym  
s ta n em  katolicyzmu" za poprzedniego  p o n ­
tyfikatu, nie zaw aha ł się n a w e t  napom knąć  
o A n tych ryśc ie  i od cudu ty lko jednego  wy­
g lądał  zbawienia, od „niespodzianej jak ie jś  
ju trzenk i ,  k tó ra  się  m ia ła  ukazać n ad  gro ­
bem Plusow ego w ieku".

(C iąg dalszy nas tąp i) .
Stanisław  Smolka.
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nosi,  źe Ja p o n ia  proponu je  Eossyi,  aby 
kw estye  tyczące się Korei i M andżuryi,  oraz 
p raw  Jap o n ii  w M andżury i,  u regulow ać we­
d łu g  is tn ie jący c h  t rak ta tów . E ossya  w odpo­
wiedzi swej odrzuca zbadanie sp raw y m a n ­
dżurskiej i p roponu je  u tw orzenie  neu tra lne j  
s trefy  n a  Korei, w obec czego s trac iłaby  J a ­
pon ia  trzecią  część Korei.

T eleg ram  dodaje, że J a p o n ia  n ie  m o­
że przyjąć takiej propozyeyi i s tw ierdza 
w końcu, iż odpowiedź E ossy i n a  o s ta tn ią  
no tę  ja p o ń sk ą  n ie j e s t  jeszcze znana.

Londyn. B iu ro  Reutera  dow iaduje się 
od swego p ryw a tnego  k o responden ta  z P e ­
te rsb u rg a  : W tu te jszych  kolach rządowych 
mówią, że odpowiedź E ossy i n a  no tę  j a ­
pońską u trzym ana  je s t  w ton ie  nat ler  po­
jednaw czym . — Kilka propozycyj japońsk ich  
przyjęto, a co do innych  uczyniono odm ien­
n e  projekty.

W  rossy jsk ich  k o ła ch  rządow ych  p a ­
nuje  przekonan ie ,  że uczynione Japon ii  k o n ­
ce s je ,  k tóre  w P e te rsb u rg u  uw ażają  za b a r ­
dzo znaczne, są do przyjęcia  i że we czwar­
tek  w dzień rossy jsk .  Bożego N arodzenia,  car 
ogłosi u trzym anie  pokoju.

Londyn. B iu ro  R eutera  donosi: W po­
sels tw ie ja p o ń sk ie m  w L ondyn ie  zapew nia ją ,  
że n ie  bezzasadne są pogłoski,  jakoby  prze­
bieg  rokow ań japońsko -ro ssy jsk ich  by ł po­
m yślny .

S ta n d a rd  odbiera  z Tokio nas tępu jącą  
depeszę : Pó łurzędow e dzienniki uważają z e r- 
w a n i e z E o s s y ą  z a  f a k t  d o k o n a n y .  
P rzygo tow an ia  w o jenne  we W ładyw ostoku  
postępu ją  szybko naprzód.

Londyn. 120 ang ie lsk ich  pensyono- 
wanych  m aryna rzy  i rezerw istów  oraz 10 
oficerów odjechało  do Genui, aby objąć służ­
bę n a  2 okrętach  w ojennych , zakup ionych  
przez Japon ię .

Kardif. N a giełdzie węglowej panow ał 
w dn iach  osta tn ich  nadzw yczajny  pokup na  
węgiel d la okrętów, odchodzących do Azyi 
wschodniej.  P ew n a  firm a w yna ję ła  dla J a ­
ponii 6 w ielk ich  okrętów.

Waszyngton. E a d a  m in is te ry a ln a  zaj­
m ow ała  się wczoraj, dn ia  5 b. m., w y łą ­
cznie sp raw ą  za ta rgu  n a  dalekim  W s c h o ­
dzie. K ap itan  am erykańsk iego  okrętu  w ojen­
nego  te legrafu je  z Chemulpo (Korea): W kon- 
ferencyi z tu te jszym  am erykańsk im  posłem 
przyszliśm y do przekonania ,  że położenie w 
Soeul je s t  bardzo poważne i grozi wybuch 
rokoszu w śród  żołnierzy koreańsk ich .  D la te ­
go w y s ła łem  40 żołnierzy am ery k ań sk ich  do 
Soeul, a resz ta  p iecho ty  stoi w pogotow iu 
do w ymarszu.

Port Artur. (Doniesienie B iu r a  R e u ­
tera,). Z powodu rozruchów  robo tn iczych  w 
M okpho  obiega pogłoska, że Ja p o n ia  chce 
um yśln ie  w yw ołać  niepokoje n a  Korei,  aby 
mieć p re teks t  do w y s ła n ia  wojska ja p o ń sk ie ­
go do Chemulpo. Do Chemulpo p rzyby ł a n ­
gielski k rążownik w ojenny ,  k tó ry  zamierza 
w ysłać  oddział żołnierzy angielsk ich  do Soeul.

W ed le  N orth  Chin a D a ily  A e - s ,  w C hi­
n ach  szerzy się energ iczna  an ty rossy jska  
p ropaganda ,  k tó rą  podnieca ją  Japończycy.

Tokio. B iu ro  Reutera, donosi, że roz­
porządzenie japońsk ie ,  zakazujące ogłaszania 
wiadom ości o ru ch ach  armii i floty, p o ja ­
wiło się w osobnem w ydan iu  dziennika u- 
rzędowego i weszło n a ty c h m ia s t  w życie.

Z W ładyw ostoku  te legrafu ją ,  że rossyj-  
ska eskadra  rozpoczęła tam  akcyę, a dalej,  
że rossyjski krzyżownik z m ałym  oddziałem  
żołnierzy odp łyną ł  z P o r t  A r th u r  w n ie ­
znanym  kierunku , p raw dopodobn ie  do C h e ­
mulpo.

Tokio. Z W ładyw ostoku  donoszą, że 
obiega tam  pogłoska, iż ro ssy jska  eskadra  
przygotowuje się  do akeyi.

K R O B I K A
L w ó w , 7 styczn ia .

—  Z c. i k. armii. Najj. Pan zarządził 
przeniesienie w stan spoczynku następujących 
oficerów sztabowych w ew idencji: pułkowników 
Franciszka Ulricha z 5 p. ul. obr. kraj. i Mar 
celego Meyera z 18 p. p. obr. kraj. w Przemyślu; 
majorów Wilhelma Fuchsa z 18 p. p obr. kr. 
w Przemyślu, Franciszka Tomeczka z 22 p. p. 
obr. kraj. w Czerniowcach i Franciszka Pichla 
z 16 p. p. obr. kraj, w Krakowie.

Podporucznikami rachnukowymi w nieczyn­
nej służbie mianowani zostali: kancelista w  Mi­
nisterstwie handlu Bolesław Mosiewicz w 1 p. 
nł. obr. kraj , buchalter Antoni Kunze w 16 p. 
obr. kraj. w Krakowie.

— Powsz. wykłady uniwersyteckie.
We czwartek, dnia 7 b. m., o godzinie 7 wie­
czorem w Zakładzie fizycznym Uniwersytetu, ul. 
Długosza 8 prof. dr. K. J. Nitman: „Geografia 
ziem polskich, część V, Prusy, Pomorze" (z obra­
zami świetlnymi).

W piątek, dnia 8 b. m., o godzinie 6 wie­
czorem w Zakładzie chemicznym Uniwersytetu, 
ul. Długosza 6, prof. dr. K. Twardowski: „Kró­
tki zarys logiki" część I ;

w Zakładzie fizycznym Uniwersytetu, ul. 
Długosza 8, o godzinie pół do 8 wieczorem prof. 
dr. M. Smoluchowski: „Fizyka kuli ziemskiej", 
część II, O morzach i wodach słodkich (z de- 
monstracyami).

— Z  c. k. kolei państwowych.
Rew ident kolei państw ow ych w Stanisław ow ie 
Józef D em bow ski, otrzym ał opróżnioną posadę 
kontrolera ruchu  w  Czerniowcach.

— Rozdanie nagród. W  wielkiej sali 
ratuszowej odbyło się wczoraj po południu w 
obecności Najprz. ks Arcybiskupa JE . Bilczew- 
skiego i prezydenta m iasta dr. Małachowskiego 
publiczne rozdanie nagród za długoletnią służbę 
służącym, należącym do Stowarzyszenia sług- ka­
tolickich pod wezwaniem św. Zyty. Nagrodzono 
ogółem 48 służących. — Z tych 14 otr/yniało 
książeczki Kasy oszczędności, reszta piękne ró ­
żańce.

Po rozdaniu nagród przemówił do zgro­
madzonych ks. Arcybiskup, a zwróciwszy się do 
sług, wskazał im cnoty, do któiych osiągnięcia 
nieustannie dążyć powinny. — Eównież serde­
cznie podziękował ks. Arcybiskup paniom wy­
działowym i z Sodalicyi Maryańskiej za nie­
strudzoną pracę nad dobrem służących, a prze­
mówienie swe zakończył udzieleniem obecnym 
swego pasterskiego błogosławieństwa.

— Z  Towarzystwa dziennikarzy 
polskich. R edaktor D zien n ika  Polsbieao 
p. dr. Kazim ierz Ostaszewski B arańsk i zgłosił 
na ręce prezesa Tow arzystw a, p. A dam a Kre- 
chowieckiego, rezygnację  z godności członka w y­
działu.

N a odbytem dniu 5 b. m. posiedzeniu 
wydział Towarzystwa uchwalił j e d n o g ł o ś n i e  
rezygnacji tej nie przyjąć i wystosować do pana 
dr. Ostaszewskiego - Barańskiego odpowiednie 
pismo.

— Bal akademicki W sali Filharm o­
nii. lwowskiej, urządzony staraniem młodzieży 
akademickiej na dochód Towarzystwa Bratniej 
Pomocy słuchaczów Wszechnicy lwowskiej, za­
cznie się dnia 8 lutego 1904 r. o godzinie 9 
wieczorem wśród ochoczych dźwięków orkiestry 
wojskowej 80 pułku pod osobistem kierowni­
ctwem p. Eolla.

Po zaproszenia i bilety wstępu zgłaszać 
się n leży do wydziału Towarzystwa Bratniej 
Pomocy słuchaczów Wszechnicy lwowskiej (pasaż 
Mikolascha II. piętro) od dnia 17 stycznia b. r. 
począwszy aż do dnia balu w godzinach urzę­
dowych między 1 2 -  3 w południe lub 7 — 9 
wieczorem.

— Program pierwszej reduty, któ­
ra odbędzie w sobotę dnia 9 b. m. w sali F il­
harmonii jest tak dowcirnie dobrany, iż bezwa­
runkowo musi ubawić nawet największego hi­
pochondryka. Z kilkunastu punktów programu 
oprócz zwykłych walk na confetti i węże, za­
mieci śnieżnych i t. p., wymienić należy nader 
oryginalną rewię wojsk cesarza Sahary, oraz h u ­
morystyczny koncert na bigotfonach, wykonany 
przez 24 clownów. — W przerwach pomiędzy 
poszczególnymi punktam i programu, przy tonach 
kapeli 16 p .p . pod kierownictwem kapelmistrza 
p. Konopaska, odbywać się będą tańce, prowa­
dzone przez uproszonych do tego aranżerów.

— Koncert, zapow iedziany na dzień 7 
b. m. n a  cele P ań  Saloinejek, odłożony został 
na  dzień 18 lutego, z powodu niedyspozycyi 
H enryka Melcera. — Bilety, zakupione, ważne 
są  na  18 lutego.

— Nowa szkoła szewska. K rajow ą 
szkołę szew ską założył W ydział k rajow y w Ko­
łom yi. K ierow nikiem  zam ianow any p. Adolf 
Bartz, pierwszym  instruk torem  p. Józef Carnelli, 
d rug im  instruk torem  p. Józef B unkow ski. Do 
szkoły przyjęto dotychczas 20 uczniów, a oprócz 
tego zgłosiło się 24 m ajstrów  i czeladników, dla 
których zostanie urządzony sp ec ja lny  ku rs  w ie­
czorny. K uratoryę szkoły tw orzą: bu rm istrz  K o­
łom yi i poseł na  Sejm  p. W itosław ski, inżynier 
F ilous i adw okat dr. D em bicki. L ustra to rem  
szkoły je s t inspek tor przem ysłow y p. N aw ratil.

- •  Galicyjskie Towarzystwo zawodo­
wych ogrodników odbyło wczoraj po południu 
doroczne walne zgromadzenie, na którem po przy­
jęciu do wiadomości sprawozdania wydziału z 
czynności wydziału za rok ubiegły i udzieleniu 
mu absolutoryum za rok ubiegły, uchwalono 
urządzić w listopadzie b. r. wystawę sadowniczą 
lwowskiego powiatu, połączoną z wystawą chry- 
zantemów.

— Strejk robotników piekarskich już się 
zakończył a dziś robotnicy podjęli na nowo pracę.

— Miejska straż ogniowa wzywaną 
była w roku ubiegłym do 408 pożarów, a mia­
nowicie : do 6 dachowych, 25 pokojowych. 16 
sufitowych, 223 kominowych, 21 piwnicznych i 
31 innych drobnych. Po za Lwowem była czynną 
przy 17 pożarach. Fałszywych alarmów było 69.

Obywatelstwo honorowe. Rada 
m. Szczucina nadała p. Emilowi Czepielewskie- 
mu, staroście w Dąbrowie, obywatelstwo hono­
rowe w uznaniu zasług położonych w czasie 
przeszłororznej powodzi.

— Egzamina kwalifikacyjne na
nauczycieli i nauczycielki szkół ludowych po­
spolitych rozpoczną się przed kom isją egzami­
nacyjną w Stanisławowie, dnia 22 lutego b. r. 
o godzinie 8 rano częścią piśmienną. Podania 
udokumentowane w drodze przepisanej wnosić 
należy do kom isji najdalej do 8 lutego b. r.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica do­
rożkarski nr. 315, jadąc wczoraj po południu 
szybko i nieostrożnie ulicą Gródecką, najechał 
na zarobnika Harasyma Popielatego, który u- 
padłszy na ziemię, doznał znaczniejszych obra­
żeń cielesnych. Popielatego opatrzyło pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego.

A  Znaczna kradzież. Z otwartego 
mieszkania p. A. M. zamieszkałej przy ul. Go­
łębiej 1. 12 skradziono wczoraj złoty zegarek 
z jedną kopertą zaopatrzoną w monogram A. M , 
długi złoty łańcuszek, bransoletę złotą roboty 
łańcuszkowej i broszkę z trzema opalami. Szkoda 
wynosi przeszło 400 koron.

A  Zgubiono '. portmonetkę, w której 
prócz rozmaitych rachunków i recept lekarskich 
znajdowała się kwota 252 K.; złoty damski ze­
garek z monogramem W. B. i krótkim złotym 
łańcuszkiem z gałką.

—  Zmarli w ostatnich dn iach : we Lwo­
wie, Wanda z Rulikowskich Kownacka, właści­
cielka dóbr ziemskich, w 56 roku życia; — 
Wiktorya Lucya z Grabowskich Berezowska, żona 
banmistrza kolei państwowych i właścicielka real­
ności, w 41 roku życia.

W  Stanisławowie, Władysław Ways, star­
szy komisarz straży skarbowej.

W Paryżu, ks. Matylda Bonaparte.
— Jubileusz Grzegorza W. Na ży­

czenie zmarłego Papieża Leona XIII, obchodzony 
będzie w kwietniu jubileusz trzynastowiekowy 
zgonu Papieża Grzegorza W. ( t  12 marca 604). 
Mszę pontyfikalną w bazylice św. Piotra cele­
brować będzie Ojciec św. Tysiąc młodych śpie­
waków kościelnych wykona śpiewy gregoryańskie.

— Wieczór literacki. Z Kalisza do­
noszą . Dnia 3 b. m. w sali teatru miejskiego 
odbył się wieczór literacki, urządzony staraniem 
warszawskiej Kasy literackiej na rzecz powo­
dzian. Sala teatralna była szczelnie zapełniona. 
Henryk Sienkiewicz, Ignacy Baliński, Henryk 
Radziszewski i Witold Lewicki doznali owacyj­
nego przyjęcia. Sienkiewicza powitano deszczem 
kwiatów.

Po odczytach odbył się raut w sali To­
warzystwa muzycznego, na który przybyło z gó­
rą 260 osób. W czasie rautu wznoszono toasty 
na cześć gości warszawskich. Na przemówienia 
odpowiadali wszyscy prelegenci. Sienkiewicz wy 
głosił dwie krótkie mowy. Nastrój zebrania był 
niezwykle serdeczny.

— Straszny wypadek. Z Mościsk do­
noszą nam : Właściciel dóbr Stefan Irsay urzą­
dził dnia 5 b. m. polowanie w Lipnikach. Pod­
czas wysiadania z sani Irsay obchodził się z du­
beltówką tak nieostrożnie, że ona wypaliła i po­
łożyła go trupem na miejscu.

— Samobójstwa. Z Póli telegrafują : 
W lesie pod Siana zastrzelił się strzałem z re­
wolweru skierowanym w skroń, oficer marynar­
ki Findełs, przydzielony do służby na statku 
„Habsburg". Przyczyna samobójstwa nieznana. 
Niektórzy przypuszczają pojedynek amerykański.

Prawie równocześnie w zabudowaniu Monte 
Gluro w pobliżn prochowni, znaleziono zwłoki 
silnego, rosłego, młodego człowieka, leżącego na 
trawie i trzymającego rewolwer w ręku. Komi­
s ja  sądowa stwierdziła, iż samobójcą tym jest 
2ó letni Amadeusz Soukop, przynależny do Ko­
ro wic w Czechach, który odbywszy służbę w 
marynarce w grudniu z. r. został urlopowany.

— Pożary teatrów w roku 1903. 
W ubiegłym roku było ogółem 24 pożarów w 
teatrach, a mianowicie:

1. Dnia 13 stycznia w mieście Dortmund 
spaliła s ię  cała scena przed rozpoczęciem pized- 
stawienia.

2. Dnia 16 stycznia w Stutgarcie wszczął 
się pożar w garderobie teatralnej, który w za­
rodku ugaszono.

3. Dnia 11 lutego w Pawii wszczął sio w 
teatrze Guidi pożar podczas balu Zupełnie zni­
szczały dekoracje balowe. Wśród popłochu było 
kilka wypadków uszkodzenia.

4. Dnia 16 lutego w Wiener-Neustadt spa­
liła się zasłona loży. Szybkiem odkryciem pożaru 
zapobieżono ogromnemu nieszczęściu.

5. Dnia 21 lutego w Katanii zniszczył po­
żar doszczętnie teatr Machiavelli.

6 Dnia 26 lutego w Cincinati zniszczył 
pożar operę i kilka sąsiednich domów. Szkoda 
2,000.000 dolarów.

7. Dnia 26 lutego w B ridge-P ort  spalił 
się cyrk Barnuma. Szkoda 750,OuO dolarów.

8. Dnia 6 kwietnia w Lille spalił się do­
szczętnie miejski teatr. Szkoda 2,000.000 fr.

9. Dnia 18 kwietnia pożar teatru Alham- 
bra w Marsylii.

10. W Berlinie dnia 2 czerwca zniszczył 
pożar w teatrze Weissa strych i części dachu.

11. Dnia 2 czerwca spalił się o godzinie 
pół do 8 rano teatr w Rotterdam.

12. Letni teatr Eldorado w Madrycie spalił 
się w nocy dnia 19 lipca.

13. Dnia 14 sierpnia w Miihlbausen spalił 
się cyrk, buda z kinematografem i teatr.

14. Dnia !5 sierpnia w Jaen, w Hiszpanii, 
spalił się doszczętnie teatr miejski. Powód: pod­
palenie.

15. Dnia 17 sierpnia w Badajor podczas 
przedstawienia powstał pożar w teatrze. Mnóstwo 
kobiet i dzieci ciężko zranionych.

16. Dnia 19 sierpnia w Essenger (Węgry) 
< powstał pożar z powodu lampy naftowej. Dwie

osoby ciężko uszkodzone, 6 osób oduiosło lżejsze 
uszkodzenia.

17. Dnia 27 września spalił się w Ung" 
war letni teatr i fabryka spirytusu.

18. Dnia 10 października w Lipsku pożar 
na scenie w kryształowym pałacu.

19. Dnia 29 października w Nagy-Karoly 
(Węgry) pożar teatru. Kilka osób, które-ratowały 
garderobę, ciężko uszkodzonych.

20. Dnia 30 października wybuchł w Ko­
lonii podczas przedstawienia pożar w miejskim 
teatrze. Pożar prędko ugaszono.

21. Dnia 14 listopada w Genui zapaliły 
się w teatrze dekoracje podczas przedstawienia 
„Excelsiora“ .

22. Dnia 18 listopada w Woolwich spalił 
się teatr garnizonowy doszczętnie, po przedsta­
wieniu trupy z Lwerpool.

23. Dnia 28 grudnia w nadwornym teatrze 
w Dessau ugaszono pożar w zarodku.

24. Dnia 30 grudnia ogromna katastrofa 
w Chicago. W teatrze zginęło około 6 ;0 osób.

Kromka promcyor&fna.
— Dąbrowa. (P o ża r kopalni). W  nocy 

z 31 grudnia na 1 stycznia b. r. spaliła się z 
niewiadomej przyczyny wieża drewniana w ko­
palni „Reden", własności Tow. francusko-wło- 
skiego w Dąbrowie. Kotłownię i budynek, w 
którym mieściło się biuro, uratowano. W kopalni 
pracowało około 500 górników, którzy stracą za­
robek na dłuższy czas, gdyż odbudowanie wieży 
i spalonego ocembrowania szybu, oraz przypro­
wadzenie kopalni do porządku zajmie kilka mie­
sięcy. Kopalnia „Reden" dostarczała 3000 korcy 
węgla dziennie. Straty wyrządzone przez pożar, 
pokryją Towarzystwa ubezpieczeń.

— Kozowa. (Obywatelstwo honorowe). 
Tutejsza rada miejska na posiedzeniu dnia 2 
stycznia r. b. nadała sędziemu p. Janowi Ja- 
kóbowi Torońskiemu z okazyi przeniesienia go na 
własną prośbę z Kozowej do Jarosławia w uzna­
niu jego pięcioletniej, sumiennej pracy sędzio­
wskiej, połączonej ze szczerą uprzejmością, 
uczynnością i prawdziwie ojcowską wyrozumia­
łością dla wszystkich w ogóle stron intereso­
wanych, godność honorowego obywatela miasta 
Kozowej.

— Kołomyja. ( W ypadek, na  kolei). 
Na tutejszej stacyi kolejowej najechała onegdaj 
manewrująca lokomotywa na zajętego zgartywa- 
niern śniegu robotnika Franciszka Siwego i od­
cięła mu obie nogi. Siwy wskutek upływu krwi 
wkrótce zakończył życie.

Nolti i iM i- ir M u L
Z Muzyki. („Don Juan".  — Filhar­

monia). Pojmuję że przedstawienie „Don Juana" 
na naszej scenie rozczarowało większość publi­
czności i że padały w jej gronie gęste sądy o 
wykonaniu, które uważać musze stanowczo za 
zbyt surowe. Styl Mozartowski stał się obcym 
naszej publiczności, obcym nie tylko ze sceny, 
ale i z estrady. Nie słysząc go prawie nigdy, 
nie może się w nim zoryentować, rozgrzać na­
wet do jego piękności. Udałoby się to może 
przy pierwszorzędnem wykonaniu; przy mier- 
nein, w jakiem chętnie jeszcze posłucha Yer- 
diego, Masoagniego, a nawet Wagnera, zostaje 
w obec Mozarta zupełnie zimną. Rzecz przytem 
aż nadto naturalna, że sobie samyj nie przypi­
suje publiczność żadnej w tym względzie winy, 
składa więc wszystko na wykonanie, stawia­
jąc je o wiele jeszcze poniżej rzeczywistej war­
tości.

Przybywa do tego jeszcze jeden moment: 
oto styl Mozarta posiada pewne zupełnie odrębne 
trudności techniczne, które pokonać udaje się 
tylko śpiewakom pierwszej wody. Tu nie wy­
starczy intuicya, temperament, deklamacya i t. d., 
tu potrzeba sztuki śpiewania w całem słowa 
znaczeniu, potrzeba szkoły, techniki i rutyny. 
Owe su i generis techniczne trudności istnieją zre­
sztą u Mozarta nie tylko w śpiewie. Każdy z wy­
bitnych skrzypków i pianistów ma dzisiaj w 
repertoarze Bacha i Beethovena, ale który z nich 
odważy się jeszcze grać Mozarta? Z Karolem 
Reinekem umarł ostatni Mozartianin - pianista ; 
wśród skrzypków nie było go już od całego 
szeregu lat. Dla tych, którzy bawiąc się poko­
nują najeżone technicznemu trudnościami utwory 
Liszta i Rubinsteina, za trudny jest Mozart, 
i to technicznie za trudny. Daleko prędzej wy­
kolei się pianista naszych czasów na łatwej 
napozór frazie Mozarta ze wszystkiemi jej meli- 
zmatami, ozdobniczkami, krótkimi tryllikami i 
zakrętami, aniżeli na najbardziej brawurowym 
chopinowskim lub lisztowskim pasażu.

Ale wszystko to wiedziała przecież z góry 
dyrekcja naszej opery. Jeżeli tedy szerokiej 
publiczności rzecz się nie podobała (ja  osobi­
ście, powtarzam to raz jeszcze, nie uważam 
przedstawienia tego za tak znów nieudałe), to 
wina leży mniej po stronie artystów, którzy czy­
nili, co mogli, aniżeli po stronie dyrekcji, która 
w sprawie tej popełniła kilka zasadniczych b łę­
dów. Zbłądziła sądząc, że można Mozarta wy­
stawić siłami w przeważnej części zupełnie mło- 
demi. Najlepszym dowodem tego, że p. Paszkow­
ski, który rzadko kiedy wybija się na pierwszy 
plan, był może najlepszym z całego zespołu
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chociaż śpiewał niewielką partyę Masetta. — 
Dla czego? — oto poprostu dla tego, że jest 
śpiewakiem hardziej rutynowanym od większości 
swych kolegów, występujących w „Don Juan ie1*. 
Zbłądziła dafej dyrekcya, pozwalając sobie na 
takie figle, jak obsada M-zartowskich partyi in ­
nymi, aniżeli przepisane, głosami. Cenię wysoko 
p. Chodakowskiego i jako reżysera i jako wy­
kwintnego i rutynowanego artystę, ale trudno 
mi sio zachwycać jego Leporellem. Baryton Le- 
porellem ? P. Chodakowski grał dobrze, wlał w 
rolę swą sporo humoru i ruchliwości, ale śpie- 
wacko nie wystarczał, bo wystarczyć nie mógł. 
Sławna arya o rejestrze kochanek „Don Ju a n a 11 
nie wywołała żadnego wrażenia.

Zbłądziła wreszcie dyrekcya, forsując wy­
stawienie „Don Ju a n a“ w ciągu nie całego mie­
siąca. W największych teatrach studyuje się go 
przy nowej obsadzie całymi miesiącami, a u nas, 
z siłami przeważnie młodemi, miałoby na to 
wystarczyć parę tygodni?

Najlepiej wywiązał się ze swego zadania 
kapelmistrz p. Brunet/to. Orkiestra była wybor­
na, zespoły, z wyjątkiem tercetu 1 aktu (Anna, 
Elwira i Oktavio), który brzmiał po prostu fał­
szywie, wystudyowano wcale starannie, zwła­
szcza dobrze poszły finał 1 aktu i wspaniały 
sextet drugiego. Chóry nie grają wielkiej roli 
w „Don Juanie11, ale gdzie wchodziły, śpiewały 
czysto i rytmicznie.

P. Kurtzówna posiada dla partyi Elwiry 
za mało koloratury, po ra tern miała kilka szczę­
śliwych chwil, jeszcze więcej miała ich p. Gem- 
barzewska w roli Anny, w której i głosowo i 
grą wzbiła się ponad wszystkie swe dotychcza­
sowe kreacye. Tylko góra odpowiada jeszcze 
nieco ciężko, a najbardziej razi drżenie głosu w 
mezzaroce, które p. Gembarzewska w forte już 
przezwyciężyła prawie zupełnie.

Trudno mi trochę pisać o p. Tracikiewi- 
czównej jako Zeilnie. W  partyi tej koncentruje 
się może najwięcej Mozartowskiej finezyi i hu ­
moru, Mozartowskiego słońca i pogody. Śpiewa­
czki takie jak Adelina Patti i Paulina Lucca, 
predestynowane przecież (zwłaszcza pierwsza z 
nich) do partyi Anny, wolały wybierać Zerlinę.

P. Tracikiewiczówna śpiewa czysto i muzy­
kalnie, zdaje mi się także, że posiada talent aktor­
ski i ładne warunki zewnętrzne, nie wykorzy­
stane wszakże należycie w „Don Juanie11, w 
skutek niedobrej cliarakteryzacyi i ubioru (ko­
stium a la Carmen w „Don Juanie ?“) —  ale 
od tego do dobrej Zerliny jeszcze bardzo daleko. 
Co do głosu samego nie jestem w stanie wydać 
sądu, bo jeżeli kto, to chyba Mozart nie jest 
próbą głosu dla początkującej śpiewaczki.

Trzeba posiadać całą sztukę dobrego śpie­
wu, cala tej sztuki swobodę, ażeby głos ten 
brzmiał także w takiej partyi. U p. Tracikiewi­
czówna brzmiał on tylko w wysokich tonach, o d e  
począwszy; byc może, że w partyi mniej trudnej 
brzmiałby także i w średnicy.

Badzo dobrym komandorem był p. Mosso- 
czy; niezłym, przynajmniej śpiewacko, Oktaviem 
p. Manfred.

A sam bohater opery, Don Ju a n ?  To spra­
wa jeszcze trudniejsza. Przyznaję p. Zawiłow- 
skiemu wiele talentu, i jak  na młodego śpie­
waka, dosyć już wiele umiejętności śpiewania, 
ale Don Juan przerasta jeszcze jego siły. Nie 
znam partyi trudniejszej dla barytona, nie znam 
żadnej (prócz może, chociaż w zupełnie innym 
rodzaju, Rossinowekiego „F igara11) w przybliże­
niu nawet zarówno trudnej. W grze i śpiewie 
p. Zawiłowskiego poznać było inteligentnego ar­
tystę, ale nie udało mu się ani przedstawić tej 
bajecznie szerokiej natury, ani co gorsza, wydo­
być z tylu wspaniałych ustępów solowych wszyst­
kich ich piękności, W pieśni o szampanie za 
mało było energii, w „la ci darem  la m a n o “ i 
w serenadzie za mało miękkości i poezyi, a te­
chnicznie mówiąc, za mało tonu na tchu. Za lat 
kilka — mam to przekonanie — będzie z p. Za­
wiłowskiego dobry Don Juan, dziś powinno mu 
i to już wystarczyć, że przynaimniij nigdzie nie 
raził.

Brak miejsca zmusza mnie do jak  najtre­
ściwszego sprawozdania z sobotniego i wtorko­
wego koncertu w „Filharmonii11, VV pierwszym 
wystąpiła obok sióstr Joutard — młodsza, Flora 
wydaje mi się stanowczo bardziej utalentowaną 
od Pauliny — pożegnalnie przed wyjazdem swym 
do Warszawy p. Bohuss - Hellerowa. Śpiewała 
pieśni Niewiadomskiego, między niemi nową, 
bardzo ładną „Wracaj J a n k u 11, Galia i p. Zofii 
Obtułowiezównej, rzecz dosyć udatną jako pierwsza 
próbka młodziutkiego, technicznie mało jeszcze 
wyszkolonego talentn. Dodała jeszcze kilka in­
nych, składnych, zgrabnych i powiewnych, a 
śpiewała je, jak  zwykle, czysto, subtelnie i 
wdzięcznie. Ale czemuż p. Bohuss-Hellerowa nie 
sięgnie choćby raz jeden do głębin uczucia, do 
Schuberta, Schumanna i Brahmsa, czemu i 
w Gallu i Niewiadomskim wybiera tylko to, co 
lżejsze lub błyskotliwsze? Czyż i u nich i u Moniu­
szki lub Żeleńskiego nie znajdzie się dosyć rzeczy, 
których tony odbiją się w sercu słuchacza echem 
szerszeni, aniżeli czysto wystrojonego dzwoneczka 
o srebrnem brzmieniu?

We wtorkowym swym koncercie przedsta­
wił się p. Maurycy Rosenthal w zupełnie innem 
świetle, aniżeli zeszłego roku. Oczywiście, że tak 
skończony artysta nie zrobił od tego czasu „po­
stępów11 — po prostu usposobiony był zupeł­
nie inaczej. Dlaczego, nie wiem — dosyć na tem, 
że wtorek nie tylko zdumiewał techniką, której 
równej nie posiada chyba drugi pianista na świę­

cie, ale i czarował tonem, uczuciem, poezyą. Na 
punkcie wirtuozów w ogólności, a pianistów w 
szczególności, jestem niestety porządnie już zbla­
zowany — wyrwał mnie z tego od czasów P a ­
derewskiego i Hofmanna dopiero Rosenthal. Były 
u niego rzeczy wspaniałe w szczegółach, były 
i porywające jako całość, a od początku do końca 
była biesiada artystyczna, jaką na instrumencie 
wszystkich pensyonarek dać może dzisiaj jeszcze 
tylko prawdziwie wielki artysta.

Sew eryn Berson.

Z teatru. Z powodu chwilowej niedys- 
pozycyi p. Kamińskiego dziś we czwartek w miej­
sce zapowiedzianej sztuki Ibsena „Jan Gabryel 
Borkman" daną będzie po raz piąty znakomita 
komedya Sardou „Safanduły".

Jutro w piątek powtórzonem zostanie a r ­
cydzieło Mozarta „Don Juan" zaś sobotnia pre­
miera „Interes interesem11 zapowiada się świe­
tnie pod każdym względem. Utwór ten grywa­
nym jest obecnie w wiedeńskim Burgteatrze z 
wielkiem powodzeniem.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś we czwartek po raz piąty „Safan­
duły11 komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou.

W piątek po raz drugi „Don J u a n 11 ope­
ra w 3 aktach (9 odsł.) Mozarta.

W  sobotę po raz pierwszy „Interes inte­
resem11, komedya w 3 aktach Oktawiusza Mir- 
beau, tłómaczyła z francuskiego Bronisława 
Ostrowska.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po połu­
dniu po raz szósty „Skąpiec11 komedya w 5 a- 
ktach Moliera.

Rozpocznie „Jak liście z drzew strącone11, 
obraz sceniczny w 1 akcie przez Jana Ładę.

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz piąty „Figle wiosenne11, operetka w 
3 aktaeh Józefa Straussa.

W  poniedziałek po raz drugi „Interes in ­
teresem", komedya w 3 aktach Oktawiusza 
Mirbeau.

OSTATKA POCZTA
W  a p a r ta m e n ta c h  N a j j .  P a n a  w 

Zamku Cesarskim  odbył się przedwczoraj 
obiad dw orski dla ciała  dyplomatycznego.

N a j j .  P a n  udzieli ł  Najw. s a n k c j i  u- 
chw alonym  przez Sejm galicyjski projektom 
us taw  o w cieleniu  n ie k tó ry ch  parcel n a l e ­
żących do g m iny  Grzegórzki do g m in y  m. 
K rakow a i o p rzebudow aniu  oraz zalesieniu 
n ieużytków  w gm inach  M ikołajow ie (powiat 
zaleszczycki) i Zniesieniu (pow ia t  lwowski).

Pod przewodnictw em  P. P re zy d e n ta  M i­
nis trów  dr. K oerbera odbyła się przedwczo­
raj po po łu d n iu  R ada  m in is te ry a ln a ,  w k tó ­
rej wziął także udział po raz  p ierwszy po 
przebytej chorobie  P. M in is te r  w yznań  i oświa­
ty  dr. H ar te l .

W e  wtorek d. 5 b. m. odbył się w 
W ied n iu  bank ie t  Sylw estrow y urządzony przez 
dolno-austryacką Izbę adwokacką i sędziów, 
n a  k tóry p rzyby ł  także P rezes gab ine tu  dr. 
Koerber.  P rezy d en t  Izby adwokackiej wniósł 
toast n a  cześć Najj .  P an a ,  a dr. K oerber  na 
harm on ię  między s tanem  adwokackim a sę­
dziowskim.

ZBerl ina  donoszą, że sejm  pruski,  k tó­
ry zwołany został, j a k  wiadomo, n a  16 s ty ­
cznia r. b. to je s t  w najpóźnie jszym  te rm i­
nie, na  ja k i  w ogóle kons ty tueya  p ru sk a  ze­
zwala, otworzy osobiście król W ilhe lm  mową 
tronową. __________

B erl iń ska  N a tio n a l Z tg . dowiaduje się 
z kom peten tnego  źródła, że wiadomość, j a ­
koby delegaci n iem ieccy  dla rokow ań w 
sprawie t ra k ta tu  handlow ego zR ossyą ,  udać 
się mieli już  wr ty c h  dn iach  do P e te r sb u r ­
ga, pozbawiona je s t  podstaw y. W zm ianko­
wany dziennik zaznacza, że przy rozpuszcza­
n iu  tej wiadomości nie liczono się w ido­
cznie z faktem, iż rokow ania  pod ję te  być 
m ogą  n ie  prędzej, jak  po N ow ym  Roku s ta ­
rego stylu.

Z P a ry ża  donoszą do P olit. Corresp . : 
W" tu te jszych  ko łach  rządowych oczekują, że 
Izba deput.  uchwali jeszcze w ciągu b ieżą­
cego m iesiąca w niesiony n iedaw no p ro jek t 
ustaw y zabran ia jący  w szystkim  bez wyjątku 
członkom au to ryzow anych  kongregacyj udzie­
lan ia  nauk i w szkołach ś red n ic h  i e lem en­
ta rn y c h .  Dla przeprow adzen ia  tej ustaw y w 
całej jej rozciągłości będzie potrzeba co n a j ­
m niej la t  pięciu.

S tałe  „m iędzynarodow e biuro p o k o ju 11 
wystosowało do m ocars tw  m em orya ł o po­
średniczenie m iędzy R ossyą  a Ja p o n ią  w myśl 
ar tyku łu  II.  konw encyi hagsk ie j .  M em orya ł 
j e s t  za ty tu łow any :  „W  spraw ie  rossyjsko- 
japońsk iego  sporu co do M andżury i i Ko­
rei" i obejmuje 8 stron. Zaw iera on daty  
co do M andżuryi i  Korei, a r ty k u ły  układu 
rossy jsko-japouskigo  z r. 1898 o Koreę, t r a ­
k ta t  japońsko-ang ie lsk i ,  krótk i przegląd  akcyi 
rossyjskiej w M andżury i i żądan ia  Japonii.

W edług  depeszy p ry w a tn e j  z K o n s ta n ­
tynopola, su łtan  kazał wypracow ać r e g u ­
lam in działa lności urzędowej dla cyw ilnych  
agentów  aus tro-w ęgiersk iego  i rossyjskiego, 
którzy maja, u rzędow ać w M acedonii u bo ­
ku genera lnego  in sp e k to ra  t rz e c h  wilajetów 
m acedońskich .

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ

Kraków, 7 stycznia. (Tel. p ryw ). Dziś 
o godzinie 9 rano odbyło się w kościele 0 0 .  
Kapucynów żałobne nabożeńs tw o  za duszę 
ś. p. Kazimierza hr .  D un in  - Borkowskiego,
b. delega ta  N am ies tn ic tw a  w Krakowie, u- 
rządzone s ta ran iem  delega ta  dr. Fedorowicza i 
urzędników starostwa. W  nabożeństw ie  wzięło 
udział grono urzędn ików  s ta ros tw a z dele­
gatem  dr. Fedorowiczem.

KsakÓW, 7 stycznia. (T e l. p ry w ). 
P rezyden t H au sn e r  obją ł dziś urzędowanie, 
a w najbliższą n iedzie lę  p rzy jm ie  Izbę adwo­
kacką.

Kraków, 7 stycznia. (Tel. p r y w )  
Wczoraj w po łudn ie  w sali sena tu  odbyło 
się przedstaw ienie  sądów now em u P re zy d e n ­
towi apelacyi dr. W ito ldow i H ausnerow i.  
P rzeds taw iło  się g re m iu m  radców  sądu wyż­
szego z w iceprezyden tem  Stebelskim , P re zy ­
denci w szystk ich  sądów obwodowych, sąd 
k ra jow y z p rezyden tem  B raso n em ,  s ta rs i  
p rokura to row ie  p ań s tw a  i p rokura torow ie z 
ca łego okręgu apelacyi krakow skiej.  Im ie ­
n iem  ze b ranych  przemówił p. Stebelski, po- 
czem p. H a u sn e r  dziękował za powitanie.

Kraków, 7 stycznia. (Tel. p ryw ). Po 
wczorajszym 15-stopniow ym  mrozie s tanę ła  
W is ła  tak  pod K rakow em , j a k  i n a  dalszych 
przestrzeniach.

N ieszczęśliwy w ypadek  w ydarzy ł się 
tu ta j ;  k ap i tan  Róssler, schodząc wczoraj w ie ­
czorem ze schodów, spad ł  tak nieszczęśliwie, 
że doznał śm ierte lnego  z łam an ia  podstaw y 
czaszki.

Wiedeń, 7 stycznia. N a  ogólnych  au- 
dyencyach u N ajj .  P a n a  b y ł  dziś P. M in i­
s te r  oświaty dr. H arte l .

Wiedeń, 7 stycznia. K om endan t m a­
ry n a rk i  ad m ira ł  Spaun  pow rócił  wczoraj z 
urlopu.

Wiedeń, 7 stycznia. Z nany  geogra f  
F e l ik s  Kanitz, członek honorow y wielu geo­
graficznych Towarzystw, u m a r ł  wczoraj.

Wiedeń, 7 stycznia. Zarząd kolei p ań ­
stw ow ych  w ydał w czasie od 1 stycznia do 
30 lis topada  1903 n a  cele inw es tycy jne  
85,405.090 koron.

Białogród królewski (S tu h lw eissen - 
b u rg ), 7 stycznia. W e  w szy stk ich  tu te jszych  
d ru k a rn ia c h  s tre jk u ją  zecerzy ; żądają oni 
wyższej p łacy  i 9 godzin  p racy . D ziennik i 
w yszły w zm niejszonym  fo rm ac ie ; sk ład a li 
je  w łaścic ie le  d rukarń .

Berlin, 7 styczn ia. T rw ający  tu  od 17 
z. m. s tre jk  dorożkarzy zakończył się p ro w i­
zoryczną ugodą.

Monachium, 7 stycznia. Wczoraj 
zm arł  p rezydent A kadem ii U m ie ję tnośc i  
Zittel.

Petersburg, 7 stycznia. R u ssk ij l n ­
ic a lid  ogłasza n o m in a c ję  K lejgelsa  na  ge- 
n e ra ł -g u b e rn a to ra  k ijowskiego (U kra iny ,  W o­
ły n ia  i Podola).

Ateny, 7 styczn ia. W  B urgas trzech  
b u łg a rsk ich  oficerów zniew ażyło p o r tre t na- 
s tępcy  greck iego  tro n u  i jego m ałżonki. G re- 
cya zażądała zadosyćuczynienia.

Rzym, 7 stycznia. Papież odczytał 
wczoraj w południe  w sali konsystorya lnej 
dekrety , uznające za b łogosław ionych  trzech  
m ęczenników  węgierskich ,  oraz dekre t uzna­
jący  boha te rsk ie  cnoty  Jo a n n y  d’Arc. W  u- 
roczystości tej wziął także udział austro- 
w ęgierski am basador. P ap ież  w przemowie 
swrej w yraz i ł  nadzieję, że F r a n c j a  p rzypo­
m n i sobie, iż s ław a je j w h i s t o r y i i j e j  rola 
jako  przodowniczki w eywilizacyi były  wy­
n ik iem  przyw iązania  kraju  do w iary  świętej.

Berno (szwajcarskie),  7 stycznia. M ię­
dzynarodow a konfereneya dla sp raw  ruchu  
kolejowego obradow ała  wczoraj nad  zapro­
wadzeniem nowego międzynarodow ego po ­
ciągu pospiesznego z W ied n ia  przez Szwaj- 
caryę do Paryża. O brady zamknięto bez w y ­
n iku  i spraw ę odłożono do jesieni.

Genewa, 7 stycznia. B orys  Sarafow  
przyby ł tu  wczoraj pod fałszywem  nazw i­
skiem, aby porozumieć się z o rm iańsk im  ko­
m ite te m  cen tra lnym . Sarafow odjeżdża dziś

do Rzym u a p rzed  swym  pow rotem  n a  B a ł­
kan  odwiedzi F lo rencyę ,  M edyolan  i Turyn .

Paryż, 7 stycznia. Związek s o c ja l is ty ­
czny depa r tam en tu  S ekw any  wykluczył ze 
swojego g rona  dep. M irada  za to, że g łoso­
w ał w Izbie przeciw pow szechnem u rozbro­
jen iu .  K om ite t wyborców M irada  oświadczył, 
że się solidaryzuje z nim.

Barcelona, 7 stycznia. S tre jk  m a ry ­
n arzy  rozszerza się. Załogi nowo przybyw a­
ją cy c h  okrętów n a ty c h m ia s t  opuszczają po­
kład. W  Sewilli zasdrejkowała za łoga 3 o- 
krętów.

Konstantynopol, 7 stycznia. R ada  
sa n i ta rn a  zniosła  wszystkie zarządzenia co 
do prow en iency i z wybrzeży syryjskich .

Topeka (w K ansas) ,  7 stycznia. W czo­
raj p rzedpo łudn iem  koło s tacyi W il la rd  zde­
rzył się pociąg osobowy z pociągiem  robo­
tniczym. W szyscy podróżni częścią zginęli, 
częścią są ranni.

Waszyngton, 7 stycznia. W  Izbie re ­
prezen tan tów  rząd  przedłożył w niosek  w 
sp raw ie  u tw orzen ia  konsu la tu  am erykańsk ie ­
go w M ukden.

Chicago, 7 stycznia. Zam knięto  tu  
około 400 lokalów publicznych celem zba­
dania  ich  pod względem bezpieczeństwa o- 
gniowego.

Z dalekiego Wschodu.

Londyn, 7 stycznia. S ta n d a rd  donosi 
z Tokio, że ro ssy jska  odpowiedź nadesz ła  do 
rossyjskiego pose ls tw a w Tokio dnia 5 b. m., 
dotąd  je d n ak  nie doręczono je j r z ą d o t i  j a ­
pońskiemu.

Tulon, 7 stycznia. K om endan t  k rążo­
w nika  „Sully" o trzym ał od m in is t ra  m a ry ­
n ark i  te legraficzne wezwanie, aby by ł p rzy­
gotow any  do wyjazdu do Azyi W schodnie j .

Waszyngton, 7 stycznia. D e p a r ta ­
m en t m a ry n a rk i  pos tanow ił  p rzesy łać  adm i­
ra łow i Evansow i te legraficznie instrukeye, 
jak  ma się zachwaó w razie w ybuchu  w oj­
ny. P o l i ty k a  rządu opiera się na  ścisłej n eu ­
tra lnośc i  i rząd  dopóty  n ie  będzie in te rw e ­
niował, dopóki n ie  będą naruszone  k o n tra ­
k towe p raw a  Am eryki.

Pekin, 7 stycznia. Chiny  zdecydowa­
ne są zająć s tanowcze s tanow isko przeciwko 
Rossyi. P an u je  tu  pow szechnie  przekonanie, 
że w najbliższych dn ia ch  n as tąp i  rozstrzy­
gnięcie. Rossyjskie okręty, k tóre  do n ie d a ­
w na znajdow ały  się n a  wodach  koreańskich ,  
w raca ją  z w ielk im  posp iechem  do P o r tu  
A r th u ra .

Pekin, 7 stycznia. Jak  donosi te le ­
g ram  z N iuczw ang, ja p o ń sk ie  domy h a n d lo ­
we poleciły  swym zastępcom, aby sk łon ili  
swe rodz iny  do wyjazdu z M andżuryi.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 7 stycznia 1903. Z am knię­

cie g ie łdy (Schlusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kred. 672- — , 
A k c je  węgierskiego Zakładu kredyt.  7 6 2 '— , 
Akcye A ng lobanku  278*50, Akcye U n ionban -  
ku 536*25, Akcye Liinderbanku 441*— , Akcye 
B ankvercinu  512*50, Akc. Bodencred it  943*— , 
Akcye galicyj. B anku hipotecznego 543*— , 
Akcye kolei pańs tw ow ych  6 G8*50, Akcye ko ­
lei Południow ej 83*75, Akcye T ram w ay  A )  
— , Akcye T ram w ay  B )  — *— , A kcye 
kolei E lb e th a l  418*— , Akcye kolei P ó łn o ­
cnej 5480*— , A kcye kolei czerniowieckiej 
577*— , Akcye A lp iny  425*50, Akcye R im a 
M urany i 486*— , A kcye prask iego  T ow arzy­
stw a Żelazn. 191*8— , Akcye F ab ry k i  b ron i  
451*— , Akcye Tureckie ty toniowe 337*— , 
Akcye Galicyjsko-karpackiego Tow arzystw a 
naftowego 1218*— , 5-proc. ob l ig ac j i  kom u­
n a ln y ch  B anku  krajowego — * — , Obliga- 
eye węgierskiej indem nizacyi 98*25, R e n ­
ta  m ajowa 100*65, A us tryacka  R e n ta  koro ­
nowa 100*55, W ęgie rska  R e n ta  koron. 98*90, 
56 1. Listy  Tow. kredytow ego ziem. 99*65, 
4 prc. L isty  B anku  krajo*weg*o 99*70, 4 i pół 
prc. L is ty  B anku  krajowego 102*45, 5 prc. 
kom una lne  oblig. B anku  kraj. 103* — , 4 proc. 
L is ty  B anku hipotecznego 99*50, 4 i p ó ł  prc. 
L is ty  B anku  h ipotecznego 102*— , 5 procen. 
L is ty  B anku h ipotecznego 112*— , 4-prc . Gal. 
Obligacye propinacy jne  100*50, 4 - p r c .  Gal. 
pożyczka kraj.  z 1893 r. 99*80, 4 - p r c .  p o ­
życzka m ias ta  Lwowa 97*55, Losy tureckie 
130*75, M ark i 11 J h ,  Ruble 252*50.

B e r l i n ,  7 s tycznia  1903. G iełda po ­
ranna .  (Y orbórse). A kcye kredytow e 213*40, 
T ow arzystwo dyskontow e 193*— .

U sp o so b ie n ie : słabe.

Odpowiedzialny red a k to r :  

A d a m  Kr e c h o w i e c k i .
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N a d e s ł a n e .

Kawiarnia w iafleisła
zn&komita k a w a

Ostrzeżen ie .
P odp isan i oświadczają,, że zobowiązań 

wekslowych i d ługów u osób p ry w a tn y c h  
nie posiadają, gdyż takow ych  n ie  zaciągali, 
weksli i dokum entów  tak ich  n ie  podpisywali 
i n ie  podpisywują a te m  sam en  płacić  n ie  
będą.

Tarnopol,  3. s tyczn ia  1903.

Ludwik I Karolina P u n t s e h s r t .

COLOSSMM
(w  pasażu Hermanów.)

Dziś i codziennie do 15. stycznia.
C yrk  P aw ła  San dora, największa i najzabawniejsza 

atr*kcra współczesna.
Mis H elis Vulcaine, najsławniejsza świetlna tancerka 

Ameryki.
The 3 Yoscoro»y’s, ikaryjskie igrzyska w niewidzia­

nej doskonałości.
P rof. S u liiv i n ze sw oją uozenica Pet o A rs n k a , naj­

sławniejsi szermierze świata.
4  Słsters Brewrn, akrobaei na »parac!e Lawn-Tennrs.
te s  A rtin ld is , niezrównani ekwilibryści.
Nade A m ntera, śpiewaczka liryczna.
G eoręe and G ecrge, parodyśei teatru rozmaitości.
Ludw ikow ski, humorysta.
Podroż z B rem y do Nowego Y o rk u . Senzaeyjne zdję­

cie bioskopu
W niedziele i św.ęta 2 przedstaw ienia o godz. 4-tej 

i o godz. 8-inej.
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 

Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Dobry środek domowy. W śród  środ­
ków domowych, które zwy,.liśmy używać jako 
bóle uśmierzające i odciągaiące nacieranie w 
zaz ęb ien iach  i t  d.. zajmuje L in im en t.  Cap- 
siei comp., przyrządzone w labolatoryum R i ­
ch tera  apteki w  Pradze, p ierwsze miejsce. 
Cena jes t  nizką 80 szH., Kr. 1.40 i 2 .— za 
butelkę, a każdą butelkę rozpoznać można po 
znanej kotwicy.

SKBaga-syn  i p r a c o w n ia
Futer

pod firmą

J.Danenheimer i S. Starnawski
przy ul. Wałowej 1 11 A

wykonuje wszelkie zamówienia wt ja k  n a j ­
krótszym czasie po cenach umiarkowanych.

W prospekcie „Przyjaciela dzieci" 
rozesłanym na rok 1904 zaszła pomyłka 
co do cen prenumeraty a mianowicie 
kwartalna prenumerata wynosi we Lwo­
wie nie 3 koron ale 4 koron z przesyłką 
zaś 4 kor n 80 halerzy.

P r z y j e c h a l i  <f» L » « w a .
D nia 7. stycznia 1904.

HOTEL. G80RGE
PP. lir. M. Ledochowski z Krakowa, h r W. 

Dziedmzycki z Jezupnla, h r K. Drohojowski z Tuł- 
kowic, L. Brauns z B erlin i, M. Skarzewski z K ra­
kowa, J. Bzorski z Krakowa, J. Laufer z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP  J. Lisowski z Komarna, J. Metzis z Dro-

h-.-by-.za.
HOTEL FRANCUSKI.

PP. S an. W iktor z Zarszyna, I. Dobrzański 
z Sanoka.

c s s r s r i K  

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
Lwów, dnia 7. stycznia 1903. płacą żądają

walutą koron
I .  Akeye za sztukę. K. h. K. h.

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 540 — 550 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idacy i................................ — — — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) ..................................... —  — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 578 - 588 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .) .......................... —  — — —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 — 375 -
Tow. dla gal. przedsigb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 0 400 - 420 -
I I .  L is ty  zastaw ne za 100 kor. ^

Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% o 111 50 — —
„ „ 4j/2 % „ los w 50 1. o3- 101 75 — —
„ „ 4% „ 601. po 200 k. 98 80 — —

„ kraj. 41li % „ los w 51 1. .rt 102 — — —
„ 4% „ los w 57 1. ^ 99 25 —  —

Tow. kred. gal. ziem. 4 % (pierw.
sza e m i s y a ) ............................... „ 99 - — —

-Tow. kred. galic. ziemsk. 4% "
los. w 411/2 l a t .......................... 99 25 — —
4 % los. w 56 l a t ..................... -i 99 25 -------

I I I .  OMigi za 100 kor. M
Gal. funduszu propin. 4% w. a. N 100 20 100 90
Buków, funduszu propin. 5% w. a. ® 103 50 _  __
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) 102 25 — —

i, 41/2% (3em.) 102 - 102 70
„ 4% (4 em.) 99 — 99 70

Kol. lokalne dtto 4 % po 200 kor. 99 - 99 70
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 — — — —

„ „ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 ..................................... 99 50 100 20

Pożyczka ni. Lwowa 4 % po 200 kor. 97 20 -----
„ „ 4^2% „ 200 „ 102 — -------

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 78 - 84 -

V . M onety.
Dukat c e s a r s k i ............................... 11 25 11 40
20 f r a n k ó w k a ............................... 19 - 19 20
100 rubli rosyjskich srebrnych . 251 — 2,53 50
100 rubli rosyjskich papierowych 252 - 254 50
100 marek niemieckich . . . . 117 — 117 60

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 6. stycznia 1903.

A. Ogólny d łu g  państw a . płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ......................................... 10060 100-80
styezeń-lip iee..........................................10060 100'80

płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

iu ty -s ie rp ie ń ......................................... 100'80 101'—
k w iecień -październ ik ..........................100'75 100 95

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. 180'— 190 -—
„ , 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 155'60 156'60

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 185'— 187-20
„ „ 1864 po 100 zł. . . . 258'— 261'—

„ 1864, po 50 z ł....................... 258'— 261'—
Listy zast. clomen puńst. po 120 zł. 5por. 299'— 300.—

B . D ług' p aństw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r....................................... 120'55

Austr. renta w wal. kor. wolna od
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100'G5

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4p r. 100'40
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

| od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 119'—
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (osternp. a k e y e ) .....................510'—
Kol. Cesąrza Franciszka Józefa za 100

zł. 5lU p r ..................................................129-25
Koi. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c ®  5 p r.............................100'30
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100T0

O bligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 114'90

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 134'50
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

120-75

100-85

101'40

119-75

513'—

130-25

101-30 

101TO

115-50
135.50

5000 zł. 4 pr. 100-75 101-75 

101-50 

101 - —  

101-30 

101-25

Kol. Czeskiej omiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr................................................... 100-50

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r ....................................................... 100-10

Kol. galic. Karola Ludwika za 200,
100' zł. 4 p r .............................................100-30

Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r .....................................100'25

Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr. . . .  119-50 120'50

D, D łu g  p aństw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —-—

j  „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r...............................................  98-95 99-15

Weg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 % 163-50 16-5-50
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 208’— 210-50

„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 207-— 210-50
E . O b ligacje  indenm izaeyjne.

Kroaeyi i Sławonii ....................................98’50 —
Węgier za 100 zł. 4 p r .........................  98-30

F . Inne  publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r . .......................................... 2801 —
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-75
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr.  ..........................  99-30 100-30

99-30

2 8 4 -- 
108 —

Bukowińskie obi. propinacyjne los za

1893 za 200 k. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r .......................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
-VI ____  1--1 .... f, AA Yllr

(za 100 zł. Nom.).
Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/2 pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n ,, „ „ „ los 4 pr-
wal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 

„ „ „ los 50 1. 4V2 pr. .
„ „ „ „ 60 1. za 200 kor.

4 p r .......................................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

4 pr. los. 41 lat 
„ 4 pr. stare . .

„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla Galieyi Lodom.

41/2 pr. 5D /2 zwrotne . . . 
Banku Ja-ajojvego oblig. komun. 2 emi-

sya -5 p r ...............................................
Banku krajowego oblig. komun. 3 cmi- 

sya 42 lat za 200 kor. 41/2 pr. . 
Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Auatro-węg. banku 401/2 lat los. 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
I I .  Obligacye z prawem piorv 

za 100 zł. nom. 
Tow. źegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r...................................  .
Tow. żegl. par. po Dun. Em. 11. 1886 4 pr. 
Kol. nóln. ees. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ " „ „ „ ,, „ 1887 4 pr.
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr.

„ , „ „ „ „ 18914 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy zjj. 1884 za

300 zł. 5 p r........................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł, 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla liand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 
Palfy 40 zł. m. k...................................

płacą żądają

103-75 104-75

99.35 100-35
100-— 101-—

97-10 98-10

92-— 95-—

i listy  dłużne

99-40 100-40
292-— 2 9 7 --
287-— 290-—
104-50 105-50
9S-25 99-25

111-25 102-25
101-75 102-75

9 9 - -
99-30 100-—
99‘75 —•—
9 9 - - —■ —

102-50 103-50

102-50 103-50

101-75 102-75
99-— 100-—

100-75 101-75
100-75 101-75

fszeństwa

110-50 111-—
116-50 117-50
101-50 101-90
101-15 102-L5
101 i 5 102 15
10110 102-—-

94 20 95-20

100-— 100-70

110-— 111-—
110-— 111-—
99-85 100-85

19-20 20-20
4 7 0 -- 475-50
170-— 180-—

81-— 8 6 - -
79- — 8 3 - -
7 0 - - 74-—

170-— 176-—

A n g i s i  S c h e l i e n b e r g  i  B y m
Dom bankowy i  Kantor wymiany 

w *  I / w « i r i e ,  h L, K a r a ł a  l u d w i k a  f .

płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 53’— 54-—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 26'75 27.75
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. . 65’— 68-—
Salina 40 zł. mk..................................  232-— 242-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —■— —■—
St. Genois 40 zł. mk..........................  250’— 285'—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —■— —•—

„ „ TryestulOOzł.mk.41/2pr. —■— —■—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

K . Akeye banków (za sz 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .
Peszt, banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. . .
Weg. banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow-. esk. 500 zł. . .
Galie, banku hip. 200 zł....................

„ „ dla handl. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 

„ Austro-węg. 1400 k. . . .
„ Zwiążk. (Unionbank) 200 zł. .

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .

2 0 0 -

tukę).
279-50

2826--

764-50 
529-— 
543-— 
240-— 
447-50 

1587 — 
5 4 2 -- 
248' — 
255-25

28050 
2S34-—

766-50 
531-— 
545-— 
260 — 
448-50 

1593-— 
5 4 2 -- 
249-— 
255-75

L . Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł.

„ „ „ akeye zakład. 200 zł.
Kolei póln. ees. Ferd. 1000 zł. mb. . 5480- 
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł.
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wschód.-galie.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 zł.....................
„ południowej 200 zł.......................
„ węg. galic. I. 200 z ł....................

Austr.Tow. żeg l.naD unaju500zł.mk.

4 3 0 --
394-—

576-—
392-—

401-— 
867-—

445-— 
400-— 

5500"—

578-70 
400’—

40250
873-—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 692-—
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 1230'—
Austr, tow. górnicze Alpine 100 zł. 43-5-25 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1939-—
Seliodniey 500 kor................................. 800'—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —-—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 383’—

X. W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.
Paryż za 100 franków . . .
Petersburg za 100 rubli 41/, pr 
Niemieckie banki . . . .
Włoskie b a n k i .....................

700 -  
1240--- 

436-25 
1949 — 

810-—

O. W A L U T
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta
2 0 -franków ka...............................
20 -m ark ó w k a...............................
Rosyjski pólimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir . 
R u b le ...............................................

i.LT-17’| a u r o i 1/.
239-40 239-60

95-20 95-30

117-20 117-55
■>5-20 95-35

95-10
9 5 - - 95-10
Y.
11-33 11-37

19-04 19-06
23-44 23-52

117-15 117-35
95-25 95-4.5
2-53 2-537,

Kupuje i sprzedaje w powyższym spisie 
kursów notowane papiery wartościowe 

najkorzystniej.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja 
Prenumerata rocznie we Lwowie zł. 170 

na prowinc.yi zł. P80 z dostawa.

m »  s e  m . a s t  :mw. w i  m m  m  n g  : h @  w  w .

Licytacye. ;
L. cz. E. 1046 3 (13) (126)

D nia  15. s tyczn ia  1904 o godzinie 11 , 
p rzed południem , odbędzie się w biurze  Nr.
5 sądu  tu te jszego w budynku apteki, l icyta- 
cya połowy realności whl. 480 i połowy re ­
alności wyk. hip. 1. 481 gm iny  Jaw cze .

Połowy te razem  oceniono n a  '1531' kor.
N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 

n ie  nastąpi w ynosi  1020 kor. 01 hal.
W a ru n k i  l icy tacy jne  i in n e  odnośne 

dokum enta  przejrzeć m ożna w Sądzie tu te j­
szym, w  biurze N r.  5.

Takie prawa, w obec k tó rych  n in ie jsza  
l icy tacya  b y ła b y  niedopuszczalną, naieży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już  ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, d la  k tórych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie iuż is tn ie ją ,  bądź w toku postępow a­
n ia  l icy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane 
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w a n ia  jedynie przez przybicie n a  tablicy są­
dowej, je ś li  nie m ieszkają w okręgu  sądu n i ­
żej wymienionego i n ie  wskażą tem uż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział IV.
R oha tyn ,  d n ia  3. g ru d n ia  1903.

L. ez. E. 1493/3 (4)  _ (53 3 - 3 )  .
\ N a  żądanie D awida Koruguta ,  kupca  I 
; w M yślen icach  odbędzie się dn ia  21. s tycznia j 

1904 o godz. 9 przed południem w sądzie 
, niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 1 w My­

ślenicach l ic y ta c ja  realności H  h. 4 0 kg. 
gr.  gm . Dolnawieś objętej d łużsiczki H e n ­
ryk i  F in ikow ej w łasnej,  dom  mieszkalny s t a ­
nowiącej.

N ieruchom ość ta, w ystaw iona  n a  licy- 
tacyę j e s t  ocenioną przy uw zględnieniu  p ra ­
wa służebności czerpania wody ze studni na  
parceli  g r t .  lk. 20 się znajdującej n a  rzecz 
kaźdoczesnyc-h właścicieli realności lw h. li. 
ks. gr. Dolnawieś n a  kwotę 4088 kor.

N ajn iższa  cena w ynosi 2044 koron, po­
niżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  licytacyjne, k tóre  się n in ie j-  
szem za tw ierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchom ości do k u m e n ta  (w yc iąg  tabularny, 
w yciąg  ka tas t ra lny ,  protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, m ający  chęć kupienia, p rze j­
rzeć prdczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 1.

Takie praw a, w obec k tó rych  n in ie j ­
sza l icy tacya  by łaby  n iedopuszcza lną,  należy 
zgłosić do sądu  najpóźnie j przy wyznaezo- 
n zm  term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego  rodzaju co do samej n ieruchomości nie 
m ogłyby być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a lub 
ciężary na powyższej n ieruchom ości,  bądź 
obecnie już  istnieją, bądź w toku postępo­
w an ia  licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane j

będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo- j 
1 vrania je d y n ie  przez przybicie  na  tablicy 
j sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 

niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .  
M yślenice, dn ia  15. g ru d n ia  1903.

L. cz. E. 1455 2 (5) ( i 28)
Dnia 20. stycznia 1904 o godz. 9 przed 

po łudniem  w sądzie tu te jszym  w biurze Nr. 
11, odbędzie się l icy tacya  rea lności obj. whl. 
1164 gm. Iławpze.

N ieruchom ość ta, wystawiona n a  licy- 
tacyę, je s t  ocenioną na  5 5 kor.

Najniższa cena wynosi 386 kor. 25 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  l icy tacy jne  i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dok u m e n ta  przejrzeć m o ­
żna w sądzie tute jszym w biurze Nr.  11.

Takie prawa, w obec k tó rych  n in ie jsza  
l icytacya byłaby niedopuszczalną, naieży zgło­
sić do sądu najpóźniej przy  w yznaczonym  
te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej n ie ruchom ośc i nie mo­
g łyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, d la  k tórych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary na  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją , bądź w  toku  postępowa­
n ia  licytacyjnego powstaDą, zaw iadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 

j powania jedyn ie  przez przybic ie  n a  tablicy

j sądowej jeśli nie mieszkają w  okręgu  sądu 
niżej w ymienionego i n ie  wskażą tem uż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
T rem bow la ,  dnia 27. l is topada 1903.

L. cz. E. 39 /3 (6)  (97)
Na żądanie Iw a n a  i M ary i P apów  ce­

lem zniesienia współwłasności,  odbędzie się 
dnia i 4. stycznia 1904 godz. 9 przed po­
łudn iem  w sądzie niżej w ym ien ionym , w biu­
rze Nr. 5, licytacya realności whl. 188 gm. 
Pukorowice z przynależnościami, sk ładającem i 
się z inw entarza .

N ieruchom ość,  w ystawiona na  l icy ta-  
cyę, j e s t  ocenioną na  3204 kor.

Najniższa cena wynosi 2136 kor., po ­
niżej tej ceny  sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  licytacyjne i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości dokum enta, może każdy, 
m ający  chęć kupna przejrzeć podczas godzin  
urzędowych w sądzie niżej w ym ien ionym  
w biurze Nr. 5.

Takie praw a, w obec k tórych  n in ie jsza 
l icy tacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
n y m  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju  co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby  być -już ze skutkiem  podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sieniawa, d n ia  12. g ru d n ia  1903.
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L. cz. E .  V III .  732/3 (7) (129)

Odnośnie do ogłoszonego edyktu  w Ga­
zecie Lwowskiej z 17. g ru d n ia  1903 N r.  28 : 
p ro s tu je  się edykt licytacyjny z 14. lis topa­
da 1903 E . V III .  732 3 (5), co do sprzedaży 
realności wyk. hip. 1000 gm. S tan is ław ów  
°bj ętej, w tym kierunku, że najniższa cena 
wynosi 4^00  kor. 37 hal.  a nie 6000 kor. 
37 hal.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII .  
Stanisławów, dn ia  4. s tyczn ia  1904.

Upadłości,
L. ez. S. 4/3 (46) (111)

W  konkursie  Oh. Ef. K annera  wystą 
p ił zarządca m asy  z wnioskiem ażeby ogół 
wierzycieli rozs trzygnął czy p re tensye  w e­
kslowe w  łącznej kwocie 13.2b0 kor. i p r e ­
tensye z rachunku  bieżącego 87:771 kor. 
m ają  być w drodze licytacyi lub z wolnej 
ręki sprzedane.

Celem powzięcia uchw a ły  w tym  kie­
runku  wyznacza się audyencyg n a  dzień 20. 
stycznia 1904 o godz. 10 przed po łudniem  
w c. k. sądzie obwodowym w S tanis ław ow ie 
w biurze Nr. 4.

N a  tę audyeneyę  w zywa się w ierzy­
cieli konkursowych z tem  nadm ien ien iem , że 
Według §. 256 ord. konk. tego, co n a  tej 
audyencyi po należytem zawiadom ieniu  bę­
dzie roztrząsanem, usta lonem  lub uehwalo- 
&em, n ie  m ogą s trony  zaczepiać żadnym  
środkiem  prawnym, opiera jącym się na  tej 
przyczynie, że w rozprawie udziału n ie  b rały  
lub brać n ie  mogły.

Stanis ławów, dnia 16. g ru d n ia  1903.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.

2) K atecheci  szkół średn ich ,  sem ina- 
ryów nauczycielskich i szkół ludow ych m a jący  
przynajmniej 5 - ie tn ią  p rak tykę  n a  s ta łe j 
posadzie ka tec h e ty ;

3) Nauczyciele szkół ćwiczeń przy se- 
m in a ry ach  nauczycielskich m a jący  p rzyna j­
mniej 5-letnią prak tykę na s ta łe j  p o s a d z ie ;

4) Kierownicy szkół przynajmniej 4 -k la­
sow ych z kwalifikacyą do szkół w ydzia­
łowych.

K andydaci  ub iegający się o powyższą 
posadę w inn i się wykazać znajom ością obu 
języków krajowych.

N om inacya może być po myśli § 2. 
przytoczonej ustawy odrazu s ta łą  lub w ed ług  
uznan ia  P a n a  M inistra  W y z n ań  i Oświaty 
na  razie prowizoryczną.

P odan ia  opatrzone w potrzebne doku- 
m en ta  służbowe i dokładnie w ypełn ioną  
tabelę  kwalifikacyjną (Qualifikationstabe.lle) 
sporządzoną na p rzep isanym  formularzu 
w sposób prawidłowy, należy wnosić w p rze ­
pisanej drodze służbowej do P rezydyum  c. k. 
E a d y  szkolnej kra jow ej do 15. stycznia 
1904.

K om petu jący  nauczyciele szkół średnich  
i sem inaryów nauczycielskich m ogą w poda­
n ia c h  swych prosie, aby pod względem 
płacy i dodatków pięcio letn ich  zastosowano 
do n ich  n a  posadach inspektorów  szkolnych 
okręgow ych no rm y  przep isane  dla nauczy­
cieli szkół ś red n ic h  i sem inaryów  nauczy­
cielskich.

W e Lwowie, dn ia  12. g rudn ia  1903.

L. 45.938 (10354  3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

C. k. E ad a  szkolna krajow a ogłasza 
nin ie jszem  konkurs  w celu pozyskania odpo­
wiedniej s i ły  nauczycielskiej n a  docenta  
hyg ieny  i somatologii w c. k. męskiem so- 
nńnaryum  nauczycie lskiem w T arnow ie  w cha­
rak te rze  nauczyciela pomocniczego.

Obowiązkiem tego nauczyciela jes t  
udzielanie nauk i rzeczonych przedm iotów  po 
m yśli rozporządzenia m in is te rya lnego  z 12. 
stycznia 1891 1. 749 n a  pierwszym roku 
sem ina ryum  względnie jego  oddziałach rów no­
rzędnych , tudzież na  czw artym  roku sem. 
razem w 5 godzinach tygodniowo za łącznem  
W ynagrodzeniem  rocznem  w kwocie 500 K.

W y m a g a n y  je s t  dyplom doktorski 
Wszech nauk lekarskich, 5 -le tn ia  p rak tyka  
lekarska, wykazanie się dokładną znajomością 
przedm iotów  w ykładu  i o ile możności s to­
sow nym  dowodem uzdolnienia do pe łn ien ia  
obowiązków nauczycielskich.

P ierw szeństw o mieć będą  kandydaci 
z egzam inem  fizykackim.

K om petenci w inni wnieść podania na 
ręce o. k. S tarostw  w których  okręgu m a ją  swoje 
miejsce zamieszkania w zględnie jeśliby  już 
Pełnili podobne funkcye w jak im  zakładzie 
naukow ym  na  ręce D y re k c j i  tych  zakładów 
najpóźniej do 15. s tycznia 1904 dołączając 
m e try k ę  chrztu, świadectwo m oralności i do­
tychczasowego za trudnien ia ,  dokuinenta w y­
kazujące is tn ien ie  powyższych wymogów, 
wreszcie tabe lę  kwalifikacyjną w ed ług  p rze­
p isanego wzoru wypełnioną, ze względu na  
to, że m a być przedłożona M inisterstwu 
w języku niemieckim.

Lwów, 17. g ru d n ia  1903.

L. 3/4. (61 3 - 3 )
K O N K U E S .

Celem obsadzenia opróżnionej posady 
e - k. P roku ra to ra  P a ń s tw a  siódmej rangi 
w W adowicach, w zg lędn ie  p rzy  inne j  P ro- 
kuratory i  P ań s tw a  tu te jszego  okręgu rozpi- 
Su.je się konkurs.

Podania  należy  wnosić w drodze prze­
pisanej najdalej do 22. s tycznia 1904 do 
C- k. N adprokura to ry i  P ań s tw a  w Krakowie.

Kraków, dn ia  2. s tycznia 1904.

L. 14.7B4'8. <62 2 - 3 )
K O N K U E S .

Celem obsadzenia posady radcy  sądu 
krajowego przy Sądzie obwodowym w Ja ś le  
opróżnionej, względnie przy  m c y m  sądzie 
kolegialnym  opróżnić się mogącej rozpisuje 
się konkurs  z te rm inem  do 23. stycznia 
1904.

K ompetenci winni w n ieść  podania w prze­
pisanej drodze do P rezydyum  sądu obwodo­
wego w Jaśle.

P rezydyum  Sądu wyższego.
Kraków, dnia 30. g ru d n ia  1903.

L ' 47.141. (10.385 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

. , O. k. E ada  szkolna krajowa ogłasza 
mniejszeni konkurs  w celu obsadzenia po- 
Sa<ty c. k. inspektor*  szkolnego okręgowego 
W S try ju  ew entualn ie  in n ą  rów norzędną  
°Próżnić się mogącą.
, Z posadą tą  połączone są prawa i po-
, ° ry e. k. urzędników  państw ow ych w IX.

lasie rangi w m yśl uchw ały  z 8. czerwca
• "2  N r.  92 Dz. u. p. tudzież ryczałt dyet
’ kosztów podróży dla okręgu systemizo- 
wany.

Podaw ać się mogą oprócz c. k. in- 
psktorów szkolnych okręgow ych już  zajm u­

jących p o s a d y :
1) Nauczyciele szkół średnich  i sem ina- 

.yów  nauczycie lskich  i szkół ludow ych ma­
jący  p rzynajm nie j 5 le tn ią  p rak tykę  w za­
r o d z ie  n auczyc ie lsk im ;

L. cz. P rez. 3414 4/3. (9 2 - 3 ;
K O N K U E S .

Przy c. k. Sądzie obwodowym w T a r ­
nowie je s t  do obsadzenia posada dozorcy 
więźniów z płacą roczną 8<’0 kor., dodatkiem  
ak tyw alnym  200 kor. i ubiorem służbowym, 
tudzież p raw em  postąpienia na  wyższy sto­
pień płacy w ed ług  rozp. m in. z 3. w rześnia 
1899 1. 18 935.

Podan ia  o tę posadę należy wnieść do 
p rezydyum  tegoż sądu  obwodowego do dnia
15. iutego 19 t |4.

Tarnów, 30. g rudn ia  1903.

L. 39.884 (38 2 — 3)
Ogłoszenie konkursu.

B esk ryp tem  z dn ia  18. g ru d n ia  1903
1. 92169 zatwierdziło  c. k. N am iestn ic tw o 
orzeczenie S ta ros tw a  w Sokalu z dn ia  18. 
m arca  1903 1. 5957 w spraw ie nadan ia  
koneesyi na  ap tekę publiczną w Tartakowie 
Karolowi Wojdzie właścicielowi ap tek i w Wa- 
rężu mieście.

Gdy w skutek tego wygasła  koncesya 
powyższego koncesyonaryusza, rozpisuje się 
konkurs na  ap tekę publiczną w W areżu 
mieście z te rm inem  do końca styezn>a 1904.

Podania m arką  stemplową na  dwie ko­
rony  zaopatrzone, należy wnosić w pow yż­
szym te rm in ie  konkursow ym  do tutejszego 
S tarostw a do łącza jąc :

1) M etrykę u rodzin ;
2) dowód przynależności państwowej ;
3) dowód w łasnow olnośc i;
4) świadectwo ty ro c y o n a ln e ;
5) dyplom m ag is tra  farmaeyi z pośw iad­

czeniem ukończonego przepisanego pięciolecia 
służby zawodowej;

6) świadectwo z całego czasokresu p ra ­
ktyki w zawodzie ap tekarsk im  i samoistnego 
prowadzenia ap tek i;

7) dowód znajomości języków krajow ych;
8) dowód poświadczenia odpowiednego 

zakładowego kapitału .
O. k. B adca  N am ies tn ic tw a  i k ie row nik  

S tarostwa.

L. 117.902. (82 1—3)
Ogłoszenie konkursu. 

Celem obsadzenia posady refe­
renta przemysłowego w biurze krajo­
wej k om D yi dla spraw przemysłowych 
z roczną płacą 3.600 kor. dodatkiem 
aktywalnym o rocznych 720 kor. 
i prawem do trzech dodatków pięcio­
letnich po 300 kor. rocznie, rozpisuje 
się niniejszem konkurs. 

Ubiegający się o tę posadę mają 
udowodnić: 

1) nieprzekroczenie 40 roku ży­
cia i 2) ukończenie studyuów techni-

Pierwszeństwo będą mieli ci, któ­
rzy udowodnią odbycie praktyki prze­
mysłowo handlowej. 

Posada ta nadaną zostanie na 
rok prowizorycznie, po roku zadowala­
jącej służby nastąpi stabilizacya.

Należycie udokumentowane poda­
nia należy wnosić do Wydziału krajo­
wego do dnia 31. stycznia 1904.

Z Wydziału krajowego. 
We Lwowie, 18. grudnia 1903.

cznych.
»Gazeta Lwowska* Nr. 5 z dnia 8. stycznia 1904.

L. 792/IL (130 1 - 3 )
K O N K U E S .

N a  posady ekspedyen tów  przy e. k. 
u rzędach  p o c z to w y c h :

1. w P archaczu  z poboram i 3 klasy
4 s topnia i ryczałtem  378 kor. rocznie na  
służącego.

2) i w Odrzykoniu  z poborami 3 klasy
5 s topn ia  i rycza łtem  630 kor. rocznie a a  
służącego.

P odan ia  należy wnieść najpóźniej do
22. stycznia b. r. do c. k. D yrekcyi poczt i 
te leg rafów  we Lwowie.

O. k. D yrekcya poczt i te legrafów  dla 
Galicyi.

Lwów, dn ia  3. s tycznia 1904.

L. 29.101. (10.447)
K O N K U R S .

C. k. Starostwo w Samborze roz­
pisuje na podstawie reskryptu c. k 
Namiestnictwa z dnia 7. listopada 1903 
L. 149 8 7 6  na otwarcie nowej apteki 
publicznej w Samborze.

Kandydaci winni wnieść podanie 
należycie udokumentowane do tutej­
szego c k. Starostwa do 31. stycznia 
1904, do podania należy dołączyć 
deklarację w myśl reskryptu c. k Mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych z dnia 
21 kwietnia 1902 L. 16441.

Co się tyczy stanowiska nowej 
apteki bliższych wskazówek udzieli 
c. k. Starostwo 

Sambor, 15. grudnia. 1903.
C. k. Radca Namiestnictwa.

L. W. kr. 104 238 903 (10549)
Ogłoszenia konkursu.

W  celu nad a n ia  trzech  posagów po 
571 (p ięćset siedmdziesiąt jeden)  koron z fun- 
dacyi posagowej śp. M aksym iliana i F r a n c i ­
szka Ksawerego S iemianowskich dla biednych, 
m oraln ie  się prowadzących dziewcząt, oól’ek 
mieszczan wszystkich miast i miasteczek g a ­
licyjskich z w yjątk iem  Lwowa i Krakowa 
ogłasza się n in ie jszem  konkurs.

Posagi te przeznaczone sa dla biednych 
m oraln ie  się p row adzących  dziewcząt m ie­
szczańskich, córek mieszczan jednego  z miast 
i miasteczek galicyjskich, z w yją tk iem  Lwo­
wa i K rakowa, w yznania  katolickiego, które 
s iedm nasty  rok życia ukończyły , a dwudzie­
stego czwartego roku życia nie przekroczyły. 
W iek obliczony zostanie w ed ług  da ty  loso­
wania (7. kwietn ia  przyszłego roku). Obrzą­
dek n ie  s tanow i różnicy.

P ierw szeństwo będą m ia ły  sieroty  bez 
ojca i m atki,  w braku tak ich  sieroty bez 
ojca, lub m atk i  m ające liczne rodzeństwo.

Eozdanie  posagów  n as tąp i w drodze 
losow ania, k tó re  odbędzie się w rocznicę 
śm ierci fu n d a to ra  śp. M aksym iliana S iem ia­
now skiego t. j. w dn iu  7. kw ietn ia p rzysz łe­
go roku w W ydziale  k rajow ym  w obecności 
d e leg a ta  c k. N am iestn ictw a, bez w spó ł­
udziału  kandydatek.

Po dokonaniu  losowania, zostaną po­
sagi ulokowane n a  książeczki wkładkowe 
galie. kasy oszczędności,  n a  im ię właścicielek 
opiewające i złożone do depozytu odnośnego 
sądu opiekuńczego.

Osoby, k tóre  raz z tej fundacyi w ypo­
sażone, n ie  m ogą się po raz w tóry  o posag 
ubiegać.

Dziewczęta, które chcą się ubiegać o 
posag z niniejszej fundacyi, m ają  w nieść  swe 
prośby  do W ydziału krajowego, jako władzy 
rozstrzygającej o dopuszczenie, do losowania, 
najdalej do dn ia  28. lu tego przyszłego roku, 
i załączyć do n i c h ; 1) m etrykę chrztu, 2) 
świadectwo moralności, 3) świadectwo ubó­
stwa, s tw ierdzające oraz wyraźnie, że ro ­
dzice petentki zmarli, a względnie, że przy 
życiu pozostają i podające dokładnie ilość ro­
dzeństw a petentki ,  4) dowody, iż ojciec pe­
tentki był p rzynależnym  do je d n e j  z ga l icy j­
skich gm in  m iejskich  z wyjątkiem Lwowa i 
Krakowa.

P odan ia  wniesione po te rm in ie  albo też 
n iezaopatrzone w w ym ag a n e  dokum enty ,  zo­
s taną  odrzucone.

Z W ydzia łu  krajowego Królestwa Galicyi 
i Lodom eryi wraz z Wielkiem Księstwem 

Krakowskiemu
W e Lwowie, dn ia  22. g ru d n ia  1903.

Wyroki prasowe.
L. ez. 344/3 (2) (100)

O g ł o s z e n i e .
W  Imieniu Jego  Cesarskiej M ości!
O. k. Sąd krajowy dla sp raw  k a rn y c h  

we Lwowie, orzekł n a  mocy §§. 489 i 493 
p. k. i §. 37 ust. p r a s , że treść ar tykułu 
umieszczonego w Nr. 52 czasopisma: „Mo- 
n i to r “ z dn ia  25. g ru d n ia  1903 pod n a p i­
s e m : „W łasność  p r y w a tn a 11 w ustępach  od 
słów „A narch iśc i  często tw ierdz il i11 do „na 
8 d n i 11 i od słów „Jakaż przyczyna tego“ do 
końca, zawiera znam iona w ystępku  z §. 302 
i 305 uk, a zatem uspraw ied liw ioną je s t  za­
rządzona przez c. k. P roku ra to ra  rządowego 
konfiskata  tego czasopisma.

W  skutek tej u c h w a ły  wzbronione je s t  
dalsze rozpowszechnienie tego ar tyku łu  a za­
b rany  n ak ład  m a być zniszczony.

Lwów, dn ia  30. g ru d n ia  1903.

U . P r.  335/3 (4) (99)
OrCAJOHIEHe.

B  IiieHH 6 ro  B e m iu e c T R a  I f i c a p a !
I f .  k. b iicu ihh  KpaeBHH C y p  b Haccii- 

poK 3a5KacieH.fi yK. IIpotcypaTopHi RepacaBH 
Bip yxB anu  n;. k. C y p y  KpaeBoro KapHoro 
y  R łb o b i  3 ąhs i 17. rpypHH 1903 P r.  335/3 
(2) pimiiB no BycnyxaHio p. k. HapirpoRy- 
T o p u i R e p a s a B H  3 a-5K a n e H e  c e  y  R3 *zLHpHnTH, 
ocnopeHy jTCBaay 3m ihhth  i Ha 3acapi 
§§. 493, 494 mc. i §. 37 3. k. p im i r r a :  rpo
3 m i c t  craTi n o M im e H o i b  H a c o n H c i  „ R ia o 11
R .  270 3  p h h  12. p p y p H H  1903 n i#  3. 
3  n p i i B e p y  3a c y p y  n a H a  n e i p n i j K o r o 11 y c T y n i  
B i#  c c u b :  „ H a H  I leT p H H K H H , B ip n o B ip a iO H H 11 

p o  K iH g H  oÓ H H iuae 3 H aM eH a B H C T y m cy  3 . § .  
305 3 . k .  n p o T e  o n p a B p a H o io  b c t ł  3 ap ,apaK e- 
H a u e p e 3  p .  k .  I I p o K o p a T o p i io  K O H ijiicK aT a c e i u a -  
c o h h c h  i  p a . i t  me p o 3 n o B c io o H e H e  H aB B aH O l 
ciaTiiI ecTB 36opoHeHe.

• Jbbib , pm r 22. cTyąHH 1903.

R .  P r .  343/3 <2) (101)
O/TOJIOIREHe.

B iMeHH 6 r o  BecrauecTBa R i c a j m !
JR k .  C y p  KpaeBHH peta crrpaB nap- 

h h x  y  RtBOBi piniHB Ha nopCTaBi §§. 489 
i  493 saR. Kap. i  §. 37 aaK. npac., njo 
3iiicT apTHKyciiB yMimeHHX b HHcai 63 ua- 
c  n u c i i : ..lair^aMaKM" 3  ą b h  23. E p y -
P h h  1903 nip  H an n c e io : 1) „PycBKa
rniTCpaTypa 3 TeKH rJ p a  K ep 6 e p a“ b ycTyni 
Bip C.I1B : ,,3aCTJHHHKH pycBKoro Ha-
p o p y “ po ceń nac  3anepeHHTH“ pan in  
Bip c R b : „Top i ko- ih11 po 3acxynHH-
kIb cboixu p a R i t  Bip cchb: „Bo CTan ceHH
po „cycnLiBHocrn r a n n i / r a ń 11, 2) „M Bar11 
npo n p o p ec i11 Bi# c.Rb : „Bnccii^; c e n “ ąo
KIHIJH11 M IC TaT B CO 6i 3HaMeHa npOBHBH
3 §. 300 i 302 3. k. i  npoTo ycnpaBeAdHBcie- 
Ha ecTB 3apH,y.KeHa uepes p. k . I IpoKypa- 
Topa /jepacaBHoro KOHijiicKaTa cei naconnCH.

B H acciiflO K  T o r o  p i  n i e m i  3 6 o p o H e H e  
ecTB ,z/fmmc nm peHe t h x  apTHKyniB a  s a 6pa- 
h h u  HaKCia# Mae 6yTH 3HHipeHHH.

^HbbIb , //hh  30. rpyz/HH 1903.

R . P r.  345/3 (2) (102)
O r O R O P R E H e .

B I m c h k  S r o  B e.z iH H ecT R a I f i c a p n !
I f . k. C y p ; K p aeB H H  p/nH cnpaB Kap- 

h h x  y  R b  b o b  i pim iis Ha nop;cTaBi § § .  489 
i 493 3aK. Kap. i §. 37 3aK. npac., ipo 3MicT 
ap-ryKiMy yMiipeHoro b  HHceri 278 naconn- 
c h : „Ricio11 3 p ,h h  24. rpyp;HH 1903 nip;
H a n a c e io :  „ 3  H apop;H H X  b I h  i  3 Ó o p iB “ b y e r y -  
n i  Bip, c .ziib  : „ c y u p o T H B  ó e 3 r p a H H H H o r o  H a -  
cH H B C T B a“ p;o „ u o H B C K o r o  C o h m j 11 i  Bip; c h i b :  
„ y  B o i ł c i c y 11 p o  „ H is ie p K o r o 11 m I c t h t  b  c o 6 i  
3 H a M eH a  n p o B H H H  3  §, 300 i ApT. III .  3 aK . 
3  17. r p y p H H  1862 R- 8 p .  b .  h .  i  n p o T o  
y c  1 ip u b e p .z iH B .ie h a  s c t b  s a p a p a c e H a  n e p e 3  
ip. k. I I p o K y p a T o p a  p e p s K a B H o r o  K O H fjiicK aTa  
c e i  H a c o n n c H .

B H a c c iip o K  Toro p im e H H  3 5 o p o H e a e  
ecT B  p a n B n ie  m i ip e H e  T o r o  a p T y K y n y  a  s a 6 p a -  
HHH H a K H a p  Mae 6yTH 3 HHHI,eHHH.

RBBiB, p u n  30. r p y p m i  1903.

R .  Pr.  334/3 (4) (103)
oroRomEHe.

B  IMeHH 6 r o  BenHuecTP.a I l ic ap n !
I f .  k . Cyp KpaeBHH p . i a  crrpaB KapHHx 

y  R bbobI  B3rcinpHo u;, k. bhc ihhh  C y p  Kpa­
eBHH y  RBBOBi yxBacioio 3 pHH 29. F p y p n H  
1903 Ą .  V I .  297/3 piniHB Ha nipcTasi §§. 489 
i 493 3aK. Kap, i §. 37 3aK. np. m,o 3m1ct 
apTHKyciy yMimeHoro b hhccii 48 HaconncH 
„CBo6opa“ 3 pHH 10. TpypHH 1903 n ip  i a -  
unceio „CMepTeaBHa cnpaBa11 Bip cAlb : „Ane 
3KHIOTB y  Tiar c e a i11 po „Maem h h c t h h  pa- 
XyHOKu MiCTIITB B COÓi 3HaneHa npoBHHH
§. 302 3 . k. i npoTo ycnpaBepdHBdeHa e 
a a p H p n z e H a  n e p e 3  p . k . I I p o K y p a T o p a  p e p -  
a c a B H o r o  KOHijiicKaTa c e l  H a r o n n c H .

B H a c A ip o K  p o r o  p i m e H a  3 6 o p o H e H e  
e  p a H L in e  m a p e n e  Toro a p T H K y .z iy  a 3 a 6 p a -  
h h h  h a n n a p  M ae ó y p u  3 H H in;eH H H .

R łb Ib ,  p H H  4. O ihhh  1904.
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®a§ f. f. ®ret§* al§ -Jkefjgeridjt tti 
Dfiototgno £>at mit bcm ©rfemttniffe Dom 29. 
®cjember 1903, Z^r. Y. 13/3, bie ZBeitemr* 
breitung ber ZRr. 32 bom 20. Stuguft J 903 unb 
ber ZRr. 34 bom 4. © ep tem k r  1903 ber in 
/Rom erfdjeinenben ge i t id jr if t : „L’A g i ta z io n e “ ; 
ber ZRr. 75 bora 9. 2Rai 1903, ber ZRr. 78 bom 
20. Suiti 1903 unb ber ZRr. 80 bora 18. „juli 
1903 ber in ©enf erfĄeinenbcn ^eitfcfjrift; „II 
Risvegiio — Le R evei l“ nnb ber l i r .  189 ber 
$eitfd jrif t : „La Questione Soeia le" , Zikterjon, 
6. g u n i  1903 nad) §. 65 a, b, e, ©t. ©. 
berboten.

® a§ t. I. £rei§* at§ Zprejigeridjt in 
D Im i i |  l)at mit bem Srfenntniffe bom 50. SDejem* 
ber 19u3, Z£r. 42/3, bie ZBeitcroerbreitung ber 
ZRr. 52 ber ,3eitjd |rtft: „ZRorbmarijdje ZRitnb* 
fdjau" bom 25. SDejember J 903 megen ber 
©telle bon „Unb tocr tjat" bi§ „®ie rómijdje 
®ird)e" be§ UrtifelS: „V.Ufo fpradjen bie ©mi* 
nenjen" nad) §. 63 ©t. ©. berboten.

® a§ f. f. ®reig* at§ ZPrejjgeridjt in 
ZRobtgno £jat mit bem ©rfenntnifje bom 29. 
®ejeraber 1903, $ r .  29/8, bie SBeiterberbreitung 
ber einjigen ZRr. ber iu 9fiem*|)orf erjdjienerten 
®rucfjci)rtft: „U m berto  e Bresci, 1900, 29. 
luglio, 1 9 0 3 “ nad) §. 65 a, b, c ©t. ©  ; 
ber einjigen 95 r. ber in Conbon am 1. ZDiai 
1903 erjdjtenenen SDrucfjdjrift: „ G e m i .a a l“ nadj 
§. 65 a, b, c ©t. © . ;  ber im SSerlage £ .  Ser* 
toni in ©enebra 1902 erfcfjienenen ® ru d |d ) r i f t ; 
„II P rim o  Maggio. U suo passato ed ii suo 
av v e n ire“ nad) §. 65 a, b, c ©t. ©  ; ber im 
SSertage S tam peria  L om barda  di M orałam i 
M d a n o  1903 erfdjetnenen S k u d fd jr i f t ; „Immoi 
ra l i ta  del m a tr im on io“ omt /Renato ©[janglji 
nad) §. 305 ©t. © . ;  ber im SSerlage ©tujjeppc 
ZRerbint in ^ i rcltJe erfd)icnenen ®ruc!jd)rift; 
„Dopo la scom um ca" bon ileone SŁoljtoi nad) 
§§. 122 d nnb 308 ©t. ©. unb ber S ru d *  
fd/rift j „U Maestro, Bozzetto dram m atico" bon 
ZR. ZRoujjetle, ZPaterjon 1903, nad) §. 302, 
©t. ©. berboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. A. 390/2 (26) (9028 3 - 3 )

0. k. Sąd powiatowy Oddz. LI. w Miku- 
l iń eaeh  podaje do wiadomości, że F ische l  
Y ogel zm arł  19. października 1902 w Mi- 
ku lińcach  bez ostatniej won. Gdy nie je s t  
w iadom em , czy i komu przysługują p raw a  
do tego spadku, wzywa się w szystk ie5 ro­
szczących sobie p raw a  do takowego, ażeby 
sądowi donieśli w przeciągu roku, licząc od 
daty  tego edytu, o swycii p raw ach ,  wyka­
zali ty tu ł  p raw n y  dziedziczenia i złożyli 
oświadczenie do spadku, gdyż po bezsku 
te cz n y m  upływie zakreślonego czasokresu, 
przewód spadkowy zostanie tylko z tyrni 
przeprowadzony, którzy wykażą ty tu ł  dzie­
dziczenia oraz w niosą  oświadczenia i tym  
też spadek  w m iarę  w ykazania  praw  zostanie 
przyznanym .

W braku wykazania p raw  i oświadcze­
n ia  do spadku w czasokresie zakreślonym , 
n ieob ję ta  część dziedzictwa w zględnie  całe 
dziedzictwo p rzypadnie  c. k. skarbowi p ań  
stwa jako spadek bezdziedziezny.

K ura to rem  tego spadku  ustanowiono 
dr. Leona Bossbergera adw okata  w Miku 
lińeach.

0 .  k. Sąd  powiatowy, Oddział II.
M ikulińce, 12. października 1903.

L. 155440 ex 1903. (18 2— 3)
W ezw anie

do c. k. ad junk ta  gł. Urzędu podatkowego 
w Krakowie, M ieczysława Lekczyńskiego.

C. k. k ra jow a D yrekeya  skarbu  wzywa 
n inie jszem  po m yśl i  Najwyższego p o s ta n o ­
w ien ia  z dnia 24. czerwca 1835 ogłoszonego 
dekre tem  byłej kam ery  nadw ornej z doia 9. 
l ipca 1 8 y5 1. 28289 (zbiór norm. skarb, z r. 
1835 str . 151) ad junk ta  gł. Urzędu podatko­
wego w Krakowie M ieczysława Lekczyńskicgo, 
k tóry  w listopadzie 1903 w ydali ł  się samo­
w ładn ie  z miejsca służbowego i o miejscu 
swego pobytu  n ie doniósł, aby w przeciągu 
dni 14, licząc od d n ia  ogłoszenia niniejszego 
w ezw ania  w części urzędowej „Gazety L w o ­
w skie j" ,  powrócił do swego m ie jsca  s łużbo­
wego i zgłosił się w  c. k. Starostwie w K ra ­
kowie, gdyż w razie p rzeciw nym  uważać się 
go będzie, jakgdyby  w ystąp ił  ze służby rządo­
wej i wykreśli się go ze s tanu osobowego 
urzędników względnie ad junktów  podatkowych.

0. k. k ra jow a D yrekeya  skarbu.
Lwów, dn ia  19. g ru d n ia  1903.

L. cz. A. 215/3 (4) (9089 1 - 3
0. k. Sąd powiatowy oddział II.  w Mi 

ku lińeaeh  podaje do wiadomości, że Petro Pod- 
h a jn y  zm arł 18 1903 czerw ca w Ludwikówce 
z pozostawieniem kodycylu z daty  Ludwi- 
kówka 25. lutego 1903, k tórym  swoją re a l ­
ność  w Ludwikówce wyczerpującą, spadek 
córce Magdzie F u rm a n  i wnuczce Katarzy­
n ie  F u rm a n  zapisał.

Gdy m iejsce pobytu  dziedziców M ary i 
Pobuty, F r a n k i  Cym balistej i H alk i B il iń ­
skiej n ie  je s t  zimnem, ustanaw ia  się dla n ich  
k u ra to rem  dra  Leona Bossbergera  adwokata 
w M ikulińcach  i wzywa się ich ażeby 
w przeciągu jednego  roku licząc od tego 
edyk tu  zgłosili się w sądzie i oświadczyli 
się do spadku, gdyż w przeciw nym  razie 
postępowanie spadkowe zostanie ze zgłasza­
jącym i się spadkobiercam i i z kuratorem  
przeprowadzonem.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikulińce, dn ia  25. października 1903.

L. cz. A. 112/99 (3) (9052 1 — 3)
C. k. Sąd powiatowy w N adwornie po­

daje do wiadomości, że W o lf  Schiissier 
zm arł dnia 17. s tyczn ia  1899 bez pozosta­
w ien ia  rozporządzenia ostatniej woli.

Gdy nie je s t  wiadomem, czy i komu 
p rzysługu ją  p raw a do tego spadku, wzywa 
się wszystkich, którzyby z jakiegokolwiek 
ty tu łu  praw a sobie doń rościli,  aby w prze­
ciągu roku, licząc od da ty  tego edyktu
0 sw ych  p raw ach  sądowi donieśli,  ty tu ł  
p raw ny  dziedziczenia w ykazali i złożyli o- 
świadczenie do spadku, gdyż  po bezsku­
tecznym  upływ ie zakreślonego czasokresu, 
zostanie przewód spadkowy przeprowadzony 
tylko z tymi, którzy wykażą ty tu ł  dziedzi­
czenia, oraz wniosą oświadczenia i im  też, 
w m iarę  wykazania  praw spadek przyznanym  
zostanie, d la  którego ustanaw ia się kura to rem  
p. adw. dr. W incentego  Markiewicza.

W braku wykazania praw  spadkowych
1 złożenia oświadczeń do spadku w ustano­
wionym  czasokresie, p rzypadn ie  nieobjęta 
część dziedzictwa, względnie całe dziedzictwo 
c. k. Skarbowi P ańs tw a ,  jako  dobro bezdzie- 
dziezne.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
N adworna, dnia 15. kwietnia 1903.

L. cz. 0. 1. 317/3 (1) (118  1 - 3 )
Przec iw  nieobecnej L ei  K lein  z Ka 

mioiiki str. w n ios ła  Blima B arach  sk a rg ę  o 
ubezpieczenie p raw a  przechodu.

Rozpraw a odbędzie się 14. s tyczn ia  
1904, godz. 11 rano, biuro 1.

U stanowiony dla s trzeżenia p raw  po­
zwanej kuratorem  adw. dr. K rów czyński 
w K am ionce str .  będzie ją  zastępy wał dopo- 
kąd się w sądzie n ie  zgłosi lub  pe łnom ocnika 
n ie  ustanowi.

0. k. Sąd  powiatowy, Oddział I.
K am ionka s tr . ,  22. g ru d n ia  1903.

L. ez. 0 . I I  429 3 (1) (143)
Przeciw  Alojzemu i Zofii D yrdz ińsk im , 

k tórych  miejsce pobytu je s t  n ieznane ,  w nie­
s ionym  został do c. k. sądu powiatowego 
w Przew orsku  przez S arę  W ang, w P rze­
worsku pozew o w łasność realności lwh. 
244 gm. Przeworsk.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została audyeneya do ustnej rozp iaw y n a  
dzień  13. s tycznia 1904 o godzinie  9 przed 
po łudniem , bimo N r.  II.

C-lem  strzeżenia p raw  Alojzego i Zofii 
D yrdz ińsk ich  u s taaaw ia  się p. Ignacego  
R o s n e r a ,  adw. w P rzew orsku  kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie A lo j­
zego i Zofię Dyrdzińskich  w rzeczonej 
sprawie n a  ic h  koszt ni* bezpieczeństwo, do­
póki oni w  sądzie się me zgłoszą lub pe łn o ­
m ocnika nie zamianują.

0 .  k, Sąd powiatowy, Oddział II.
P rzeworsk, 17. g rudn ia  1903.

L. cz. 0. I I .  451 3 (2) _ _ ( i 40)
Przeciw  Sum m erow i K a t t e r  false Zie- 

gel, którego miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  
w nies ionym  został do c. k. sądu  powiatowego 
w Bóbrce przez Efro iina  Leib , kupca 
w Bóbrce pozew o 200 kor.

N a  podstawie pozwu w yznaczoną zo­
sta ła  audyeneya do ustnej rozpraw y p ro ce ­
sowej na dzień 14. s tyczn ia  1904 o godz.
10. rano.

Celem strzeżenia, p raw  pozwanego S u­
m era  K a t te ra  u s tanaw ia  się p. Ghaim a 
B ursz tyna  w Bóbrce kuratorem .

Tenże kurator  zastępywaó będzie po­
zwanego w  rzeczonej spraw ie  n a  jego  koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie zgłosi lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bóbrka, 31. g ru d n ia  1903.

L. cz. P raes .  1930 18 1./3 (10194)
P rezydyum  c. k. Sądu krajowego wyż­

szego w Krakowie zamianowało p rzew odn i­
czącym T ry b u n a łu  sądu  p rzy s ię g ły c h  przy 
sądzie krajow ym  w K rakow ie n a  I. k a d e n ­
c j ę  rozpoczynającą  się d n ia  3. lu tego 1904  
o godz. 9 rauo  d ra  Dyonizego P ogorzelsk ie­
go c. k. W icep rezyden ta  sądu krajowego, zaś 
zastępcami przewodniczącego radcę  sądu  k ra ­
jowego wyższego S tan is ław a  Gułkowskiego, 
tudzież radców  sądu krajow ego W ilhelm a 
U rs la ,  Alojzego Traunfe llne ra ,  H ieron im a 
Błonarowicza, F e rd y n a n d a  F e re n sa ,  Mieczy­

s ław a  Turowicza, K aro la  Kulikowskiego i d ra  
Józe la  Muczkowskiego.

P rezydyum  c. k. Sądu krajowego karnego. 
Kraków, dnia 17. g ru d n ia  1903.

L. cz. A. 67/3 (15) (9090)
Podaje się do wiadomości, że dn ia  1. 

lutego 1903 u m arła  w przytulisku ubogich 
w K rynicy  Rozalia Wałęgowa, n iewiadomego 
nazw iska rodowego. Spuścizna sk ła d a  się 
z kw oty  13 kor. 7 4  hal.

W zyw a się n iew iadom ych dziedziców 
aby w przeciągu je dnego  roku praw a swe 
spadkowe wykazali.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Muszyna, dnia 24. października 1903.

L. cz. 632/3 (9213)
Niewiadomej z poby tu  Katarzynie W ó j­

cik w hipotecznej sprawie toczącej się przed 
e. k. sądem  pow iatow ym  w Ropczycach 
o wykreślenie p raw a  zastawu n a  karcie 0. 
rea lności  lw h. 320 ks. g r .  gm. kat. G n o jn i­
ca m a  być doręczoną uchw a łą  z dn ia  20. 
lutego 1903 1. cz. 319/3, k tórą  dozwolono 
wpisu w ykreślen ia .

Ponieważ niewiadomo gdzie K ata rzyna  
Wójcik przebyw a us tanaw ia się w celu 
strzeżenia jej praw, k u ra to ra  w osobie P a n a  
dr. Lewandow skiego  adw. w Ropczycach.

Tenże kura to r  zastępywaó będzie K a ­
ta rzynę  Wójcik w rzeczonej sprawie n a  
je j  koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Ropczyce, d n ia  19. października 1903.

L. cz. Ow. IV. 2/4 (1) (105)
Przec iw  p. A ronow i Schneiderow i,  k tó ­

rego  miejsce pobytu  je s t  n ieznane ,  w nies io­
n y m  został do niżej wymienionego c. k. 
sądu przez firmę h an d lo w ą  M aurycy  i Sami 
Spiegel we Lwowie pozew wekslowy o 244 
kor. 65 hal.,  318 kor. 82 hal. i 240 kor.

N a  podstawie pozwu nakazano  pozwa­
nem u  do 3 dni zap ła tę  lub w nies ienie za­
rzutów.

Oelem strzeżenia p raw  pozwanego u s ta ­
naw ia  się p. dr. Bubera  adw. we Lwowie 
k u ra to rem , k tó ry  go zastępywaó będzie 
w rzeczonej spraw ie  n a  jego koszt i n ie ­
bezpieczeństwo, dopóki on  w sądzie się nie 
zg łosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

0. k. Sąd kraj. jako  handlowy, 
Oddział TT 

Lwów, d n ia  2. s tyczn ia  1904.

L. cz. E . 1638 3. (20)
Sprawa egzek. Leiby Griinbla tta  w Oho- 

dorowie w powyższej sprawie toczącej się 
przed c. k. sądem  powiatowym  w Ohodoro- 
wie przeciw M ichałowi K aszyńskiem u i tow. 
w Zagóreczku m a być doręczoną uchw ała  
z d n ia  21. w rześn ia  1903 1. cz. E . 1638 3 
dla M ichała Kaszyńskiego.

Ponieważ n iew iadom o gdzie tenże prze­
bywa, ustanaw ia się w celu strzeżenia jego 
praw , kuratora  w osobie p. Gwidona P ogo­
nowskiego c. k. no tar.  w Ohodorowie.

Tenże kura to r  zastępywaó będzie ku- 
ran d a  w rzeczonej sprawie n a  jego  koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi lub pełnom ocn ika  n ie  zamianuje.

O k. Sąd powiatowy, Oddział I I .
Chodorów, dn ia  2. g ru d n ia  1903.

L. cz. C. III .  36/3 3) (122)
P rzec iw  S tanis ław ow i Klużowi, nieo­

becnem u z m iejsca pobytu wniosło T o w a­
rzystwo wzajem nego k redy tu  w Łańcucie 
skargę  o uznanie za zgas łą  i wyeliminowanie 
p re tensy i  pozwanego w  kwocie 1540 kor. 
z uchw ały  działowej E. 600/2.

N a  ska rgę  tę wyznaczono te rm in  12. 
s tyczn ia  1904 godz. 9 rano.

D la s trzeżenia  p raw  pozwanego u s ta ­
now iony  już  został w sprawie ekzekucyjnej 
T ow arzystw a w zajem nego k redy tu  w Ł a ń ­
cucie przeciw  spadkobiercom M ichała Dra- 
biekiego E. 600/2 kura to rem  po adw. dr. 
Dymidowicz.

Kurator ten  będzie i w tej także s p r a ­
wie zastępow ał pozwanego na jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zam ia­
nuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I II .
Ł ańcu t ,  dnia 4. s tyczn ia  1904.

L. cz. Cg. I. 186/3 (2)  (108)
Przeciw  n ieobecnem u Stanis ławow i J a ­

s trzębskiem u p rzed tem  w Dębnie  wniosła 
firma H u m h a l  w W iedn iu  przez adw. dr. 
G ustawa Rosenberga  w W iedn iu  skargę  
o 1090 kor.

P ierw sza  audyeneya odbędzie się 29. 
g ru d n ia  1903, 9 rano, sa la  N r.  38.

U stanowiony d la  s trzeżenia praw  po­
zwanego ku ra to rem  adw. dr. Skąpski w K ra ­
kowie będzie go zastępował dopokąd się

w sądzie nie zgłosi lub pe łnom ocn ika  nie 
ustanowi.

C. k. Sąd krajowy.
Kraków, 12. g ru d n ia  1903.

L. 761.
O b w i e s z c z e n i e

c. k. N am ies tn ic tw a we Lwowie z 5. s tycznia 
1904 L. 761 o zarządzeniach z powodu za­
razy pyska i rac ic  w pow ia tach : sokalsk im  

i stryjskim.
Z powodu w ygaśn ięc ia  zaiazy pyska 

i racic w pow ia tach  liskim i turczańskim  
i ze względu na obecny s tan  tej zarazy 
w pow ia tach : sokalskim  i stry jskim  c. k. N a ­
m iestn ic tw o znosząc swe obwieszczenia z 23. 
g ru d n ia  1903 0. 175.786, zarządza n a  pod ­
staw ie  §§ 3, 7, 20 i 26 ustaw y o choro­
bach s ta d n y ch  z 29. lutego 1880 (Dz. u p. 
Nr.  35) i rozporządzenia wykonawczego 
z 12 kw ietn ia  1880 (Dz. u. p. N r.  36) 
względnie z 8. g ru d n ia  1886 iDz. u . p. Nr.
!72) aż do odw ołania co nas tęp u je :

I. Celem położenia tam y  dalszemu sze­
rzeniu się zarazy i rych łego  jej stłumienia, 
ustanawia się okręgi pomorowe, które obej­
mują nas tępu jące  g m iny  z przysiółkami 
i obszary d w o rs k ie :

1. nr powiecie politycznym Dolina: 
Niniów dolny, N in iów  g ó r n y ;

2. w powiecie politycznym Sokal: 
Chorobrów, Cieląż, Ilkowice, Konotopy, 0 -  
p u ls k o ;

3. w powiecie politycznym Stryj:
Bratkowce, Dołhe. Falisz, Łukaw ica  n iżna,  
Łukaw ica wyżną, Morszyn, Siemiginów, S ta n ­
ków, Żulin .

Te obszary są zam knięte d la w prow a­
dzania i w yprow adzania  żywych zwierząt ra ­
cicowych (bydła  rogatego, owiec, kóz, świń) 
bez różnicy  wieku, tudzież d la  odbyw ania  
ta rgów  i wystaw  n a  tego rodzaju zwierzęta.

Przewóz zwierząt rac icow ych  przez 
zamknięte obszary dozwolony jest wyłącznie 
koieją i to bez prze ładow ania

Obrót w ew nętrzny  w ty c h  obszarach 
dozwolony je s t  o tyle, o ile w łaściwe s ta ­
rostwa, z powodu wybuchu zarazy pyskowej 
i racicowej w pew n y c h  miejscowościach, 
n ie w ydały  specyaluych  zarządzeń o g ra n i­
czających.

S taros tw a: w Dolinie, Sokalu i Stryju 
upoważnione są udzielać, w w ypadkach  
uw zględnien ia  godnych , pozwoleń n a  p rzy­
wóz zwierząt rac icow ych ce lem  aprowi- 
zacyi większych m ie jsc k o n su m cy jnych  r e ­
jonów zam knię tych  n a  n a tychm ias tow ą rzeź, 
przy  zachowaniu przepisów ogólnych u ruchu  
tych zwierząt i przy zarządzeniu w łaściw ych  
środków ostrożności.

I I .  W  celu zapobieżenia zawleczeniu 
tej zarazy do pań s tw a  N iemieckiego i u trzy­
m ania  w olnego  eksportu  zwierząt do tego 
p ańs tw a,  zm ienia się aż do odwołania ob­
wieszczenia z 28. lutego, 23. czerwca i 30. 
h pca  1902 L. 22.805, 69.507 i 88.885 oraz 
z 9. stycznia 1^03 L. 1511 o tyle, że z po­
wiatów polityczny' h  : Bohorodczany, Brzo­
zów, Dolina, Drohobycz, Goriice, Grybów, 
Jasło, Kałusz. Kam ionka s trum iłow a, Kosów, 
Krosno, Lisko, Myślenice, N adw orna ,  Nowy 
Sącz, Nowy Targ ,  Pilzno, Raw a ruska, R o p ­
czyce, Rzeszów, Sanok, Sokal, S try j ,  S trzy­
żów, Turka, Żółkiew, Żydaczów i Żywiec 
wolno wywozić bydło rogate do Niemiec 
tylko za specyalnem  pozwoleniem c. k. N a ­
m iestnictwa.

Z in n y c h  powiatów politycznych wolno, 
dopóki w n ich  m e  panuje zaraza, wywozić 
i nada l byd o rogate do N iem iec przy za­
chowaniu obow iązujących w tej mierze prze­
pisów i pod warunkiem, że przed wyprowa­
dzeniem z m iejsca pochodzenia weterynarz 
urzędowy sprawdzi każdym razem niepodej- 
rzany  s tan  zdrowia wszystkich zw ierząt r a ­
cicowych w tej miejscowości i uwidoczni to 
na do tyczących paszportach, oraz że zwie­
rzęta przeznaczone do t ran sp o r tu  będą bez­
pośrednio po tem  badaniu odstawione pod 
konwojem do stacyi nadaw czej i tam  na­
tychm ias t  załadowane.

Koszta badania zwierząt w miejscu po­
chodzenia i koszta odkoaw ojow ania  zwierząt 
p rzeznaczonych do transpo r tu  ponosić  m a  
strona.

Rozporządzenie powyższo n ie  na rusza  
w niczem tut. obwieszczenia z 6. paździer­
n ik a  1902 L. 114.741, k tórem  zarządzono, 
aby bydło rogate ,  wywożone do Niemiec, 
poddawane było superrewizyi w e te ry n a r-  
skiej w Krakowie, w zględnie w Szczakowej 
lub w Oświęcimie.

Przekroczenia niniejszego rozporządze­
nia, które wchodzi w w ykonanie  dn ia  n a ­
s tępnego po ogłoszeniu w urzędowej „Gaze­
cie Lwowskiej" ,  będą karane w edług  §. 45 
ustawy z dn ia  24. m aja  1882 (Dz. u. p. 
N r .  51).

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. N am iestn ic tw a.

Lwów, d n ia  5. s tycznia 1904.
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O b w i e s z c z e n i e  
e. k. M inis ters tw a spraw  w ew netznych  z 3Y 
g ru d n ia  1903 L. 57.102 o zarządzeniach 
w ete rynarsko  policyjnych co do wprowadza­
n ia  zwierząt racicowych (bydła rogatego, 
owiec, kóz, świń) z W ęg ie r  do k ró ­
lestw  i krajów reprezentow anych w Badzie 

państwa.
Z powodu zawleczenia zarazy pyska 

i racic do tutejszego obszaru zakazuje c. k. 
M in is ters tw o spraw  w ew nętrznych  wprowa­
dzania zw ierząt racicowych (bydła  rogatego, 
owiec, kóz, św iń)  z powiatów sądowych Me- 
zókaszony, M unkacs łącznie z m ias tem  tej 
samej nazwy L atorcza (kom ita t Rereg), 
Tisza (kom ita t Szabolcs) n a  W ęgrzech  do 
królestw  i k ra jów  reprezentow anych  w J a ­
dzie państwa.

Co się podaje do powszechnej w iado­
mości odnośnie do rozporządzeń c. k. M in i­
s te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych  z 24. i 29. 
g rudn ia  1903 L. 56.419 i 56.960 ogłoszo­
nych  tutejszemi obwieszczeniami z 29. i 31. 
g ru d n ia  1903 L. 179.055 i 181.042 (Gazeta 
Lw owska z 31. g rudn ia  1903 Nr. 298 i z 3. 
s tycznia 19<'4 N r.  2).

Powyższe zarządzenia wehodzą n a ty c h ­
miast w życie.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 5, stycznia 1904.

Firmy.

L. cz. F i rm .  678. Stow. 1. 653 (10170 2 - 3 )  
Zm iany  i dodatki do w pisanych  już 

firm stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze  stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Kraków.
Brzmienie f i r my : „F ab ry k a  p a ten to ­

wanej dachówki kam iennej T ry u m f  w K ra­
kowie, stowarzyszenie zarejestrowane z o g ra ­
niczoną poręką".

Rozwiązanie wybór likwidatorów : S to­
warzyszenie powyższe zostało rozwiązane. 
L ikw ida to ram i ustanowiony został H e rm a n  
Kroo, k tóry  firmę podpisywać będzie z do­
datkiem  „w l ik w id ac j i" .  W ierzyciele  w inn i 
się zgłosić do stowarzyszenia.

C. k. Sąd krajowy jako hand low y, 
Oddział III .

Kraków, dn ia  4. g ru d n ia  1903.

L. cz. Dz. firm. 245/3. _ (7 3 — 3)
C. k. Sąd obwodowy jako hand low y w 

Sanoku wiadomo czyni, że w roku 1904 b ę­
dzie ogłaszać wszelkie wpisy w re jestrze  
handlow ym  w piśmie „C entra lb la tt  fur die 
E in t rag u n g e n  in  das H andelregis ter" ,  w „Ga- j 
zecie lwowskiej" i w „Przeglądzie p raw a i | 
adm in is tracy i" ,  wpisy zaś w re jestrze  sto- j 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych ty 1 
ko w „Gazecie lwowskiej".

O. k. Sąd obwodowy, Oddział.IY .

Sanok, dnia 19. g rudn ia  19 8.

L. cz. F irm . 1081 (3 2) (9966 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Sąd obwodowy jako  hand low y 
w Tarnopolu  czyni wiadomo, że n a  po d s ta ­
wie resk ryp tu  Brezydyum e. k. N am ies tn i­
c tw a we Lwowie z dn ia  27. lis topada 1908 
1. 15.288/pr. ogłaszane będą w roku 1904 
przez tutejszy Sąd wpisy firm h and low ych  
tak  pojedynczych jak i spółkow ych w dzien­
niku „Centra lb la tt  filr die E in t r a g u n g e n  in  
das H ande lsreg is te r" ,  w „Gazecie Lwowskiej" 
i w „Przeglądzie p raw a  i adm inistracyi" ,  
zaś wpisy do re jestru  d la stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych tylko w „Gazecie 
Lwowskiej" .

Tarnopol,  7. g ru d n ia  1903.

L. ez. F i rm .  1976 stow. I. 125 (:  0886)
O b w i e s z c z e n i e .

Wykreślono z re je s tru  stowarzyszeń za­
robkow ych  i gospodarczych f i r m ę : „Tow a­
rzystwo zaliczkowe miejskie chrześciańskie 
w U huow ie,  stowarzyszenie zarejestrowane 
z n ieogran iczoną poręką" jako n ie is tn ie jące .

C. k. Sąd krajowy jako  handlowy, 
Oddział IY.

Lwów, dn ia  20. g ru d n ia  1903.

Doniesienia p ry w a tn e .

Uwiadomienie.
K rajow e Towaray&two za] l e j o w e  urzędników w? L w ow ie po­

daje do wiadomości, że na podstawie uchwały Rady nadzorczej i Dyrekcyi 
z 7. grudnia 1903, wypłacać będzie począwszy od 1. stycznia 1904 od nowo 
przyjętych wkładek na rachunek bieżący c z t e r y  i  i w y  c z w a r t e  ( 4 3/4% ) 
od sta*

Dotychczasowe wkładki, złożone przed 1. stycznia 1904 będą jeszcze do 
końca czerwca 1904 oprocentowane po 5%, a od 1. lip c a  1904 po­
cząwszy również po 4:3 4°/0 o d  s t a

Zarazem obniża krajowe Towarzystwo zaliczkowe urzędników począwszy 
od 1. stycznia 1904 stopę procentową od pożyczek, udzielanych swym członkom
Z V°/o 6 3/4% ° d  H ta*

We Lwowie, dnia 28. grudnia 1903.
Dyrekcya.

B IE S IA i .A  j T E R A l I T
I s t r a c y a  Warszawska (tygodnik )

drukuje nową powieść

H E N R T K A  S I E N K I E W I C Z A
„ j t a  po ln  c h w a ły *

i czasów M a  Jana III S o is t ia p .
Mowi prenumerato zy otrzymają cały początek powieści

Prenumerata „Biesiady l iterackiej44 
Bez przesyłki ceny: kwartalnie 4 kor., z dodatkiem „Wie­
czory Powieściowe^ 4  kor. 80 haL Z przesyłką kwartalnie 
4  kor. 65 hal., z dodatkiem „Wieczory powieściowe“ 6 kor.

Prenumeratę przyjmują 
wszystkie księgarnie i biura dzienników.

Konkurs.
Celem obsadzenia posady lekarza powiatowej Kasy dla chorych w Turce, 

z siedzibą w Boryni, rozpisuje się niniejszem konkurs z terminem do 30-go 
stycznia 1904 r.

Do posady tej przywiązaną jest płaca roczna w kwocie 600 kor.
Ubiegający się o tę posadę mają wnieść podanie zaopatrzone w dowody 

odbytych studyów i kilkuletniej praktyki lekarskiej, nieprzekroczonego wieku 
lat 40 i przynależności do Monarchii Austro-Węgierskiej, do Zarządu powia­
towej Kasy dla chorych w Turce koło Chyrowa.

Zarząd powiatowej Kisy dla chorych w Tarce koło Chyrowa,

!  A lO Y ta O Y L

L w o w s k a  F i l i a  
B a n k u  g a lic . d la  h a n d lu  i p rz e m y s łu

O d d z t a i  z a s t a w n i c z y
ulica Jagiellońska 1. 3.

podaje do powszechnej wiadomości, iź zastawy przyjęte w grudniu 
1902 i w styczniu 1903 t. j. od Nr. 8675 do Nr. 15505 dnia 4. 
i. 5. lutego 1904, w godz. od 9-tej do 3-ciej przez publiczną liey- 
taeyę (w myśl §. 19 i nast. reguł. oddz. zast.) najwięcej dającemu za

gotówkę sprzedane zostaną.
UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy.

L w Ó W , dnia 5. stycznia 190-4. Przedruku ule płacimy.

Ogłoszenie.
Dnia 17. stycznia 1904 r. w niedzielę o 4-tej po południu od­

będzie się w sali Stowarzyszenia

Walne Zgromadzenie
członków Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Pdźuie, zareje­
strowanego z nieograniczoną poręką.

i^or^ądek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za 1903 r.
3. Sprawozdanie komisyi szkontrującej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi

absolutoryum za 1905 r.
4. Sprawozdanie Rady nadzorczej i wniosek co do rozdziału czystego 

zysku za 1903 r
5. Wybór Rady nadzorczej z 6 członków i 3 zastępców §. 24 statutu.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej §. 48 1. i.
7. Wnioski członków.

IV. Rachunek bilansu.
S tan  b ierny .  S tan  czynny.

Z rachunku  udziałów 40068  15 Z rachunku  pożyczek 577-:i0o —
.. funduszu rezerwowego 23219 63 „ kosztów ruchomości 258 47

40068  15 
23219 63

w kładek  n a  rachunek  bieżący 530653 91 
odsetek (naprzód  pobranych )  4608 16 
funduszu rezerw y s t r a t  619 62
s tra t  i zysków 83 25 —

Razem 607494 47

Z rachunku pożyczek 
„ kosztów ruchomości
„ ad m in is t ra c j i  3200 —
„ nieruchom ości 10916 64
„ zapasu druków 40 —
„ zaliczek procesowych 168 58
„ lokacyi 5524 88
„ kasy 10 ' '80  90

Razem 607494 47

W  roku 1903 przybyło członków 259 ubyło 97. Tow arzystwo liczy członków 2272.

Dyrekcya.

L. 80.557 3

Rozpisanie ofert.
(60 2 - 2 )

W drodze konkursu zostanie oddana do wykonania budowa montorni dla 
12 lokomotyw wraz z tokarnią i kuźnią na stacyi w Stanisławowie przy 
szlaku kolejowym »Lwów-Itzkany«.

Cena kosztorysowa budowli tych wynosi w przybliżeniu 194.000 koron, 
a zabudowana powierzchnia tychże około 3200 m 2.

Termin zupełnego wykończenia i oddania do użytku powyższych budowli 
wyznacza się na dzień 1. września 1904 r. Bliższe warunki dotyczące oferi, 
odnośne plany i opisy projektowanych budowli mogą być przejrzane w godzi­
nach urzędowych w biurze technicznem dla budowy i utrzymania kolei 
w gmachu c. k. Dyrekcyi kolei państwowej w Stanisławowie, gdzie również 
na żądanie udzieli się odpowiednich wyjaśnień i wzorów ofert.

Należycie ostemplowane i opieczętowane oferty wraz z pokwitowaniem 
złożonego w kasie c. k. Dyrekcyi kolei państw, w Stanisławowie zakładu 
w kwocie 9700 koron, opatrzone napisem: »Oferta na budowę montorni dla 
lokomotyw, tokarni i kuźni w Stanisławowie«, winne być wniesione najpóźniej 
do 30. stycznia 1904 r. 12 godz. w południe (czas miejscowy) do protokołu 
podawczego c. k. Dyrekcyi kolei państw, w Stanisławowie.

Otwarcie ofert przy którem mogą brać udział oferenci lub też ich pełno­
mocnicy odbędzie się tego samego dnia o godzinie 3 po południu (czas 
miejscowy) w biurze c, k. Dyrekcyi kolei państwowej w Stanisławowie.

Oferty nie zaopatrzone w wymagane załączniki, lub wniesione bez zła­
żenia przepisanego zakładu, wreszcie nie odpowiadające w zupełności, lub 
w części zasadniczym wymogom, nie będa uwzględnione.

C. k. Dyrekcya kolei państwowej.
Stanisławów, w grudniu 1903.
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Drobne @głosieni@
od wyrazu petitem B halerzy, t łus tym  

petitem  4 halerzy.

" W Ł y e t a r y u s z a  rutynowanego poszukuje zaraz 
M.W Sąd w Lis u. Lisko, 8 stycznia 1904. (121)

M ł o d a  w d o w a  przyjmie posadę jako za­
rządczym u wdowca lub jako panna siużą ’a. 

Poste restante „Malwina 5“.

Z dniom 1. lutego 1904 przyjmie e. k. Pąd 
powiatowy sta/ego pisa za za wynagrodzeniem 

2 kor. 20 hal. dziennie. Wiśnicz, 29. grudnia 1903.
(56 3 - 3 )

W yborny miód deserowy kuraeyjny, 
własna pasieka 5 klgr. ty lko  S E . fr&noo. 
Woda miodowa naturalny a ; aj lepszy środek 
na płeć. D.irmo broszurki Dr. Ciesielskiego 
o miodzie, warto przeczytać, żądajcie! K o- 
rzen lew lcz em. naucz. Iwanozany-

Tł^maessenl&
z polablego na nlem leokie 1 z alem leoklego  
na polakie, w ykonuje zupełn ie dokładnie 
w iernie akadem ik Adrea w  biurze P lohna.

P o ż y c z k i
Pod dogodnemi. warunkami dla P. T. urzędni­
ków w ogólności, oficerów od nadporucznika 

począwszy.
C b j a s n i e n . i a

udziela R e p rezen tac ja  ..Beamten-Vereiuu“ we 
Lwowie, ul. K opernika I. 7 .

W  4 €3t D-atiiralnc ozynto »io- 
zaprawiane alkoholami, 

węgierskie, austryackit v francu­
skie, reńskie, hiszpańskie, w naj­

lepszej jakości po cenach najtańszych 
poleca handel herbaty, kawy I wina

Edmunda U d o  ?! 1 <s

rzy zmianie roku
poleca się

N a js ta rs z e  z a ło ż o n e  w  r»  1887
B iu ro  d z ie n n ik ó w  i  o g ło s z e ń

Ludwika P l o h n a
(dzierżawca Sokołowski)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.
i przy jm uje  ab o n a m e n t  n a  wszystkie  pisma krajowe, wiedeńskie dzienniki 
i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, hum orys tyczne ,  żurnale mód i t. p. 

po < e sac h  oryginalnych , ręcząc za punk tua lną  dostawę w łasn y m i kolporterami. Czasopisma 
bele trys tyczne ,  i lustrowane i żurna le mód w ysy ła  się  także na  prowincyę, również 
przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach.

W s Ę j e n n i k i  wychodzące rano w  W iedn iu  dostarcza 
i  gprzednje Bumerami pojedynczymi tego samego dnia 
do w p ó ł  d© je-!*en»st*-j wieczorem.

Zam knięcie rachunków
Zakładu ubezpieczenia robotników od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie za rok 1902.

A .  R A C H U N E K  OBROTU za  r o k  1902.

C O C  O  ID  "Z" K K K K K

II.

III.

IV.

V.

B .

P rzen ies ien ie  funduszów  z ro k u  zeszłego (z w y łą ­
czeniem  funduszu  p en sy jn e g o ):

1. K apitał na pokrycie rent płynnych z dniem 31. gru­
dnia 1901:

a) w dów ....................................................................................
b) d z i e c i ...............................................................................
c) w s tęp n y ch ..........................................................................
d) trwale niezdolnych do z a ro b k o w a u ia .....................

2. Rezerwa z r. 1901 na renty jeszcze stanowczo nieza-
łatwionc:
dla uszkodzonych jeszcze w leczeniu pozostających i 
dla uszkodzonych po ukończeniu leczenia . . . .

O p ła ty  n a  ubezpieczen ie  cz ło n k ó w :
1. Opłaty dodatkowe z lat przeszłych (jeszcze w latach

poprzednich niewykazane Z. I . ) ................................
2. Opłaty bieżące roku ra c h u n k o w e g o ................................

Dochody od k a p ita łó w  u lo k o w au y c li:
1. Odsetki od eonto-corrente i od kapitałów ulokowanych

w instytuciach kredytowych .....................................
2. Odsetki od e fe k tó w ...............................................................
3. Odsetki z w ł o k i .....................................................................
4. Czysty dochód z realności I. i I I .:

a) Brajerowska Nr. 1 6 ....................................................
b) Domy dla robotników, Zamkowa 2 9 .....................

Dochody z g r z y w ie n ............................................................

In n e  do ch o d y :
Dochody z roszczeń regresowych od przedsięb. (§§. 45

i 47 u . ) ...............................................................................
Zysk na kursie efektów :

a) r z e c z y w is ty .....................................................................
b) k s ią ż k o w y ..........................................................................

(E w en t.) N iedobó r z rocznego  o b ro iu :
N ie p o k ry ty ....................................................................................

562064
333741

39783
3526411

8132
850

4467000

946501

165612
892882

8457
120212

13781

610
123477

47

71

79

54

6o

5413502

1058495

18

42

II.

III.

15149319 

4170

556

124087

533805 09

7286110

IV.

W ypłacone k w o ty  w y n ag ro d zen ia :
1. Koszta p o g rz e b u ...............................................................
2. Renty wypłacone pozoslałym:

a) wdowom.........................................................................
b) d z i e c i o m ....................................................................
e) w s tę p n y m .....................................................................

3. Renty niezdolnych do zarobkowania:
a) w czasie l e c z e n i a ....................................................
b) po wyleczeniu...............................................................

4. Odprawy:
a) wdowom, kłóre weszły w ponowne związki m ał

żeńskie ..........................  ................................
b) kapitały wypłacone na zasadzie §§. 41 i 42 

K oszta  a d m in is tra c y jn e :
1. Bieżące wydatki (według załącz□. II. i III.) . . .
2. Koszta dochodzenia wypadków:

a) ogólne koszta d o ch o d z e n ia .....................................
b) honorarya l e k a r s k i e ...............................................

3. Koszta Sądu rozjemczego (według zał. IV ) . . ,
4. Opłata na c. k. Inspektorat przemysłowy . . . .  
In u e  w y d a tk i :
1. Wkładki na rzecz fuud. pen^yjn. urzędn..................
2. O dpisania:

a) zaległych opłat wskutek niemożliwości ściągnięcia 
i innych p r z y c z y n .....................................................

b) in w en ta rza ....................................................................
e) inne odpisania z realnośm' I. . . . . . .

3. In n e  wydatki :
a) Dary z lask i i odprawy wdów pofunkeyoa. Z ik ł 

którzy nie mieli prawa, do tu,boru em rytur?
b) Koszta sporządzenia statystyki ięcioietniej
c) Zwrócona premia z lat dawniej -zych . . .
d) Opłata w kasie -hor. za ubszp. personelu Zakładu 

S tan  funduszów  z końcem  ro k u  rachunkow ego  (z w y1
łączen iem  funduszu pensy jnego):

1. Kapitał na pokrycie rent płynnych z 31. grudnia 1902 
wdów, dzieci, familijnych i wstępnych . . . .

2. niezdolnych do zarobkowania:
a) z rentą po nad 2 lata po ukończeniu leczenia
b) „ „ niżej 2 lat od ukończenia leczenia

3. Rezerwa na niezałatwione wyp dki z r. 1902 i z la
ubiegłych, oraz na doisz * raty rent, nileżąeych sl 
d. 31/12 1902 przemija!iieo niezdolnym do zarobko 
wauia w łącznej k w o c ie ..........................................

4. Rezerwa dla różnicy kursu .....................................

4738'
66854
4300

65208
389362

5608
9461

6633
20304

4601

118536

454571

15070

151817

26937 
4142 
1 4 0 0 |-

592779 87

184298 06

5505

13860
527

3497

2500 
3 52 
3194
4069

1038679

3402297
1854847

1562-55

60

37106 8u

42 6452080
19846

7286 Ao

B I L A N S .

i.

i i .

i i i .

IV

V.

VI.

VII.

VIII.

IX.

A K T Y W A

Z apas g o t ó w k i ..........................................................................

N ależytości ro zp o rząd za ln e :
1. W  e. k. pocztowej kasie o sz c z ę d n o ś c i..........................
2. W Banku k r a j o w y m ..........................................................

P a p ie ry  w .trto śc iow e w ed łu g  k u rs u  z d n ia  3 1 . g ru ­
d n ia  (według załącznika V.) . •  .....................

Do tego bieżące o d s e t k i ..........................................................

W arto ść  rea ln o śc i (według załącznika VI.)
a) B rajer wska 16 ..........................................................
b) Domy dla robotników, Zamkowa 2 3 .....................

O p ła ty  n a leżn e  n a  ubezpieczenie cz ło n k ó w : *)
1. Zaległe opłaty z lat p o p rzed n ich .....................................
2. Zaległe opłaty b ie ż ą c e ..........................................................

R ozm aici d łu żn icy  (załącznik X I . ) ................................

W arto ść  in w e n ta rz a  :
W edług bilansu roku z e sz łe g o ................................................
Do tego n a b y t o ..........................................................................
Od tego odpisano..........................................................................

W alo ry  p rz y ję te  w sk u tek  szczególnych zoborriązań  :
Efekta funduszu pensyjnego i lokacya ...........................

(E w en tu a ln ie ) N le p o k ry ta  nadw yżka  passyw ów  nad  
a k ty w a m i:

1. Z roku zes ł e g o ................................................................
2. Do tego niepokryty niedobór roku rachunkowego . .

K 1 li K K li

4164
1109

31290
169710

3042299
45706

153880
34358

237642 
616 '16

5273
52

1562961
533805

38

'7

16971

201000

3088006

188239

854559
27537

P A S Y W A

38

11

12

4746 30 
104779 14

20 6766

6582605

15

88

II

III

Wartość rachunkow a zobowiązań względem  upra­
wnionych do poboru r e n t :

1. K apitał na pokrycie rent płynnych dnia 31. grudnia
1902: dla wdów, dzieci, L m ilijnych i wstępnych

2. Niezdolnych do zarobków:
a) z reutą ponad 2 la ta  po ukończen i1 lnezenia . ,
b) z ren tą  niżej 2 lar od ukończ-nia leczenia . . .

3. Rezerwa na n iezałat'.ione wypadki z r. 1902 i z ,at
ub egłych, oraz na ddsze  ra ty  rent, uależącycb 
się dnia 31. grudnia 1903 prz mijają co niezdolnym 
do zarobkowania (tabl A. poz. 6) w łącznej kwocie

Zobowiązaniu względem o-óh trzecich  i zobowiąza  
niam i tego rodzaju obciążone fundusze:

1. Fundusz pensyjny u rzędu ików ..........................................
2. W ierzyciele r o z m a ic i ..........................................................

Iu u d u sz  zabezpieczenia!
Rezerwa dla różnicy k u rsu ................................................

h

ł
i

K

1038679

3402297
1854817

156255

104779
5900

94

74

42

K

6452080

110679

19846

65S2605

15

22

51

*) Z tego wpłynęło do 31. maja 1903 K. 457.424 53.
Z  g - © d .  m . i  e  z  I s s i ę g - ©.  Ma.  i :

K om isja rewizyjna: Przewodni zący zarządu: Dyrektor:
Dr. Mikołaj Fedorowicz m.  p. Dr. Wacław Domaszewski m  p.  Henryk Lam m.  p.

Michał Fischer m.  p
Józef Tomicki m. p. Technik asekuracyjny za zgodność wartości kapitałowych: Jakób Szczyrbuła m. p.

Naczelny buchalter: 
Ludwik Pogórski m p.
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MLEKO i  Ś M I E T A N K Ę
w zamkniętych fljszkach dostarcza codziennie do mieszkań

MLECZARNI i  P R Z E W O R S K A  LfÓW, pi. SlDOlli 5, Ul. HetOiafiSfe 8.

m

Nowość! Nowość!
K a w a  p  a  1 o  i t  a

z w łasnego  p a r  wego palen ia  c o d z ie n n ie -  ś w ie ż a  p a l o n a  I

K e r o r a . p a l o n a  ściśle podług  zasad  h y g i e n y ,  z&pomoeą g e r ą e e g o  p o w i e ­
t r z a  — znakom ita  w sm aku i aromacie — eodzień świeżo p a l o n a !

V* kilo kawy palonej M ełange  N r.  I. —  zł. 70 et.
„ N r.  II. -  ,  90 ,
„ N r.  I I I .  i  „ 10 „
„ N r.  IV. 1 „ 20 „

M e lan g e  cesa rska  N r.  V. 1 „ 40 „

K aw a palona za pomocą, gorącego powietrza posiada zalety iż : zachowuje znako 
mitą aronie, czysty delikatny smak, największą wydatnośd, z tej p rzyczyny  zna 
cznie t a ń s z a V  użyciu aa iże li  kawy palone w mny sposób.

Kawa palona pakow ana w woreczkach pergam inow ych  w  wadze 1, */,, ’ . i 1!ft kilo

P o l e c a  ł ia n d L e l l i e r t o s / t y  i  1t a w y

E D M U N D A  E I E D L A
w e  L W O W I E ,

wl. T e a t r a ln i$ naprzeciw Katedry.

W Wiedniu, VI., Getreidemarkt 13.
€f?inVri;:,]?ie Mmo ©głoszeń, dzienników i reklamy

A do lfa  C h a la w s b ie g e
udziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich 

Roszeń, p o ś r e d n i c z y  we  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  p r z e m y ­
s ł u  i h a n d l u

N a  w s z y s tk ie

P
l

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - .....................................

$en eya  Sienników i ogłoszeń St. S o k o ł o w s k i e g o
E E E E E E E  L w ó w ,  P a s a ż  H a n s m a n a  9 . ■

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

Tygodnik Mód Powieści
Pismo illastrowane dla Kobiet

I!! Zaproszenie do przedpłaty na rok 1904!!!
TYGODNIK MÓe j POWIEŚCI

jako pismo przeznaczone dla świata niewieściego polskiego, uważa za swoje 
zadanie dostarczanie wiadomości, wskazówek, rad i objaśnień, których naj­
bardziej potrzebować może kobieta nasza w życiu rodzinnem i społecznem. 
Zapatrując się na rodzinę, jako na źródło i ognisko naszego bytu staramy 
się wnieść do niej te wszystkie czynniki, które za odżywcze i zbawienne 
dla jej rozwoju uważamy.

Na rok 1904 przy pożądanem zaopatrzeniu teki redakcyjnej zbiorem 
nowel, które zawdzięczamy poczytnym piórom, zapowiadamy obszerną powieść 
Stanisława Graybnera p. t.

P O Ł P A N E K u
n

w dodatku zaś »Tygodnika« romans Leona Tinseau p, t,

0 POSAG.
Z początkiem roku przyszłego wprowadzimy stałą a tak potrzebną rubrykę

Przed przybyciem lekarza
W rubryce tej będziemy zamieszczali wskazówki co trzeba czynić 

W nagłych wypadkach zasłabnięcia kogoś w domu.

B iS IA Ł  L IT E R A C K I’, o p ró cz  powieśA i nowel obejmie: 
Sprawozdania krytyczne z literatury własnej, Ruch u m y s ł o w y  

obcy. Artykuły w kwestyaeh społecznych, Krytyki teatralne 
i artystyczne, Korespondencje z głównych ognisk życia europej­
skiego, wreszcie Kronik! miesięczne.

Praktyczna część tygodnika nosi nazwę

Poradnik dla kobiet
i obejmuje: Informacye z dziedziny hygieny, wedle ostatnich zapatrywań 
nanki, Dział pedagogiczny, Dział technologii gospodarskiej i przemysłu do­
mowego. Informacye dotyczące bieżącego zaofiarowania popytu pracy, dostę­
pnej kobiecie w Warszawie i na prowincyi, wreszcie Część kolinarną gospo­
darską prowadzoną przez Paulinę Szumlańską.

W obec wprowadzonych w obowiązującym u nas kodeksie cywilnym 
zmian dotyczących stanowiska prawnego kobiety, uznaliśmy za konieczne 
wytłumaczyć czytelniczce T y g o d n ik *  ile można wyczerpująco, na czem 
polegają te zmiany i jakie jest ich praktyczne w życiu kobiety znaczenie. 
Niemniej zobowiązujemy niniejszem referenta tej nowej rubryki do udzielania 
prenumeratorkom odpowiedzi na wszelkie stawiane przez nich zapytania 
w kweslyach prawnych. .

Redaktor Jan Skiwski.

Wielki arkusz 
z k ro je ii i wzorami

D Z IA Ł  MÓD
zawiera przeszło 2.000 rysunków ros&siie przedstawiają­
cych wzory sukien, okryć i w ogóle strojów kobiecych, w każdym 

PUmerze pomieszczamy ponadto

Eolorowaną rycinę Mód
Wszystkie te rysunki otrzymujemy wprost z Paryża, skąd też stała 
korespondentka nasza przesyła raz na miesiąc pogadankę o strojach

i modach sezonu.

Kilka razy do roku

F o rm a  
z  b i b u ł k i

wraz z wyczerpuj ącem 
objaśnieniem.

Prenumeratę przyjmuje Ekspedycja Tygodnika Mód i Powieści we Lwowie, Pasaż IUusnr.ua 9.
we Lwowie: w Galicy! z przesyłką:

kwartalnie 8 kor. kwartalnie 3 kor. 50 hal.
półrocznie 6 kor. Półrocznie 7 kor.
rocznie 12 kor. Rocznie 14 kor.

Numera okazowe i prospekta gratis.
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ZAPROSZENIE
(TY G O D N IK  IL L U STR O W A N Y  rozpoc?yna rok 4 5 -ty 

swego istnienia i dzięki wciąż w zrastającem u popar­
c iu  swych czytelników z a m h rz a  w roku 904 po<zyn'ć 
znaczniejsze ulepszenia zarówno w tekście, ja k  i w do­
datkach pisma

D Z IA Ł  P O W IE Ś C IO W Y  „ T 'g o d n ik a “, rozpocznie­
m y  z Rokiem 1904 dwiema praeami oryginalneini:

Józef W eyssenhoff
ofiarował „Tygodnikowi swoją najnowszą powieść oby- 
czaprwą, współczesną p. t . :

SYN MARNOTRAWNY,
a rzecz ta obudzi niewątpliwie ogrom ne zainteresowanie 
ze w zględu n a  to, że au tor  „Podfil pskiego" i „Spraw y 
Dołęgi" w wysoce artystycznej i żywej formi* kreśli 
w , SY N U  M ARNO TRAW NYM - karty z życia arysto- 
kraeyi i p lu t kracyi w kraju i g ran icą

W spółcześnie z „Synem marnotrawnym11 rozpo­
czniemy od Nowego Roku druk najnowsiej powieści 
znanego czy te lsik m  naszym autora „Szarego wilks,“,

ADAMA HHECUOWIECKlEtiO
r t „M R  O K“,

na tle epoki Sobieskiego, dalej

Artura Gruszeckiego

„ S Ł O M I A N Y  O G I E Ń " ,
oparta n a  ruchu em am -ypacyinym  naszych  kobiet.

Mamy też przyrzeczona w n;ed -leku j przyszłości 
nowe w skaże utwory

HENRYKA MENMEWirZA  
i BOLESŁAWA PRUSA.

M ijąc s»dto zapcwniouy
WSPÓŁUDZIAŁ WSZYSTKICH 

WYBITNYCH SIŁ LITERACKICH 
POLSKICH,

i że przykładem lat poprzednich, będziemy um.eszczali 
w Eeszem piśmie obok utworów celniejszych autorów, 
zarazem prace młodszych, mało dotychczas znanych 
Ogółowi p sarzów.

W tym celu ogłaszamy

KONKURS NA HUMORESKĘ
(2:00 do 3(10 wierszy d iukuj.

Jako  nagrodę  za naj lepszą z nadesłanych  prac 
przeznaczam y, Diezależrde od h on orar iu m  autorskiego,

.sumo rubli £0 3 .

Do działu l r s to rycznego  ofiarowali nam  swe.szkice 
lub  s t u d y a : S. A -kenazy , W . Czennak, A . K raushar ,  
J .  Kochanowski,  W . Sobieski, W . Tokarz i wielu i: nych.

W dziale poezyi d rukować będziemy między inoem i 
szereg utworów : K  Glińskiego, W. Gomulickiego, J a n a  
Kasprowicza, M. Konopnickiej, Miriama, Orkana, Seli­
ma, L. Staffa, Kazimierza Tetm aje ra  i i.

Szerzej n iż dotychczas będzie rozw in ię ty  dział

Sztuki stosowanej
oraz ru b ry k a

Odkryć i wynalazków
dalej k ron ika  tygodniowa oraz kronika powszechna oraz

Artykuły wAępne
poświęcone rozbiorowi kwestyi b ieżących oraz zagadn ień  
n a tu ry  ogólniejszej z dziedziny ekonomii,  polityki, psy- 
cnclogii  społecznej, estetyki.

Powodzenie, jakiego doznaliśmy, ofiarowując wszyst­
k im czy te ln ikom  „Tygodnika"

bez żadnej dopłaty

1 2  T O M Ó W  
POWIEŚCI HENRYKA SIENKIEWICZA

zachęca nas do u trzym ania  t  go w y ątkowego premium. 
To toż i  n a d a l o fiaru jem y c z y te ln ik o m  n aszy m

12 tomów dzieł Sienkiewicza
w roku 1904 arcydzieła S ienkiewicza „PO T O P4* (8  to ­
mów) i „P A N  W O ŁO DYJO W SK I- (4 tomy).

N ie z a le ż n ie  teg o  u m y ś liliśm y  w roku  p r z y ­
sz ły m  1904 d o d a ć

bez żadnej dopłaty

k ażd em n  p ren u m era to w i „TYGODNIKA*4 co  m ie ­
s ią c  to m , c z y li  ro czn ie

12 tomów d z i e ł  popularnych.
K iż d y  tom  tego nowego prem ium  zawierać będzie 

10 arkuszy w formacie 16 ki, co s tanow ić będzie

w ciąga  roku 1904-go co na jm nie j 120 
arkuszy druku.

Utworzy to

N O W Ą  1 2 - T O M O W Ą  
BIBLIOTEKĘ

„Tygodnika i l lu s trow anego11, na  k tórą  się złoży

12 DZIEŁ ROŻNYCH AUTORÓW
z dziedziny 1 te ra tu ry ,  historyi,  nauk  społecznych, badań  
p rzyrodniczych i t. p.

P r a g n ie m y , b y  „ T y g o d n ik 44 s t» ł  s ię  p rzez  to 
n iezb ęd n y m  d la  w sz y stk ic h  d o jr z a ły c h  duchow o  
c z y te ln ik ó w  w  k a żd y m  p o lsk im  dom u.

Na początek pójdą oprócz dzieł S ienkiewicza

s o r - g - c z i s r i - c r :

„Wielkie legendy ludzkości/'
• w

„jtfałżeństwo u różnych narodów/' 

„Życie artystyczne Iuózkości/'
JAKO B E Z PŁ A T N E  PREM IUM  ARTYSTY­

CZNE ofiaru jem y c z y te ln ik o m  REPRODUKCYĘ
ob razu , w y r ó ż n io n e g o  n a  w ysta w a ch  p o lsk ich ,

O D B I T A  K O L O R A M Io
n a  gru b y m  w e lin ie .

W TEK ŚCIE PISMA KOLOROWE REPRO - 
DUKCYE OBRAZÓW ARTYSTÓW  POLSKICH.

„Tygodnik ilustrowany" będzie i nadal pismem, 
zapo7nejące<n ogół ze sztuką polską, za sztuką wszech­
świat wą, przygotowawszy cały szereg  rep ro d u k cy i 
n a jz n a k o m itsz y c h  u tw o ró w  p en d z la  i  d ló ta  m i 
strzó w  n a szy ch  i  ob cych .

Każdy prenumerator „Tygodnika illustrowanego" 
w roku 1903 otrzyma zatem bez p o d w y ższen ia  d o ­
ty ch czasow ej cen y  p ren u m era ty  op rócz  

NUMERÓW
/TYGODNIKA ILLUSTRO W ANEG O 44

bez żadnej dopłaty:
Potop (8 tomów) 
Pan Wołodyjow­

ski (4 tomy) 12TOMÓW POW IEŚCI
SIEN K IEW IC ZA

oraz 12

24

TOMÓW
D Z IE Ł  PO PU LA R N Y C H

(co miesiąc tom)
to jest (co miesiąc 2 tomy) czyli ogółem

TOMÓW ROCZNIE =
JJiblioteki powieści
i dzieł popularnych.

Nadto KOLOROWE PREM IUM  ARTYSTYCZNE
oraz przy każdym numerze nie zawierającym dodatku 

książkowego 

ARKUSZ PO W IEŚCI TŁÓMACZONEJ.

R - d  k to r :  Dr. JO Z E F  W O L F F . W ydaw cy  : G E B E T H N E R  i W O L F F .

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicji z Bukowiną przyjmują:

istrmip" w
Biur»o dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego

o i a z  " ^ T - s z - s r s t l ^ i e  I  C B Z a j n / t o r s r  p i s r r i .
Warunki prenumeraty „Tygodnika [ilustrowanego44

razem  z 12 to m a m i d z ie ł  S ie n k ie w ic z a  i 12 to m a m i d z ie ł  p o p u la rn y ch  oraz d o d a tk iem  p o w ieśc io w y m  w  ark u szach

Kwartalnie
Półrocznie

we Lwowi e :
6 kor. 80 bal. 

13 kor. 60 bal.
Rocznie............................................27 kor. 20 hal.

w K r a k o w i e :
K w a r t a l n i e ...................................6 kor. — hal.
Półrocznie...................................... 12 kor. —  hal.
Rocznie . . . . . . .  24 kor. — bał.

w Salicyl i Bufcewinie z przesyłką pocztową:
Kwartalnie . . . . . . .  7 kor. 20 bal.
Półrocznie . . . . . . . 14 kor. 40 bal.
Rocznie . . . . . . .  28 kor. 80 hai

jUCSr Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (% portretem Sienkiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej 
płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal. , t j. kwartalnie za 6 tomow 2 kor. 40 hal., półrocznie za. 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów

9 kor. 60 hal., należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą 
Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, — mogą nabywać no *6 prenuraeratorowte za dopłatą 65 kor bez oprawy, zaś 89 kor. — bal. za tomy w oprawie.
H f "  Komplet 60 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany ssryami: po .12 tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po 13 kor za tomy

bez oprawy, zaś w oprawie po 17 kor. 80 hai 
Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" można nabyć w cenie 3 kor. 20 hal.; na opakowanie okładki dołączyć należy 40 hal

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis:
Główna Ekspedycya „Tygodnika^ we Lwowie, Pasaż Hausmana A (Biuro dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego)

Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki papieru Braci Fiałkowskich.


